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Zadaniem dobrego gospodar-
twa narodowego je t pokrywanie 
własnych potrzeb, ile możnoscl, 
wytworami włas nej produkcyi: 
w ten sposób wzmagają się siły 
wytwórcze narodu, co stanowi 
warunek w zelkiego rozwoju kul­
turalnego i materyalnego. Po­
wiedział to twórca narodowej e­
konomii społecznej, Fryderyk List, 
niemiec, wznakomi tem dziele: 
"Das nationale ys tem der po­
litischen Oekonomie", a wszyscy 
współcześni ekonomi ' ci, wszy cy 
mężowie tanu, gło zący potrze­
bę cel protekcyjnych, w jego 
wstąpi li ślady, jego żywią się 
myślami. Argumenty Li ta kło­
nić miały pań two . do ustano­
wienia ceł ochronnych w intere-
ie rozkwitu rodzimej . produkcyi. 
Cała polityka cłowa XIX -\vieku o­
piera ię na kamieniu węgielnym 
wywodów Fryderyka Lista, hasło 
ochrony dla pracy narodowej roz­
brzmiewa dziś wszędzie, cała Eu­
ropa walczy pod tym znakiem, a 
jeżeli w Anglii idee Chamberlain'a ' 
dotąd nie zo tały zrealizowane, to 
jednak i tam coraz ilniej wywal- . 
cza sobie uznanie pogląd, że na- . 
leży tworzyć wielki związek cło- . 
wy, ogarniający obok Wielkiej 
Brytanii wszystkie kolonie ' za­
morskie, i w ten sposób uczynićan­
glików niezależnymi od zboża ro-

syj kiego i Stanów Zjednoczonych, 
zapewnić odbyt w koloniach prze­
dewszy tkiem angielskiemu prze­
my łowi, a ograniczyć import to­
warów obcych, w szczególno' ci 
niemieckich. Czy to, co je t do­
zwolone i chwalebne ze strony na­
rodów, tworzących samoistne i po­
tężne pań twa, miałoby być potę­
pienia godnem z chwilą, gdy staje 
się środkiem walki narodów sła­
bych, podbitych, pań twa wła ne­
go pozbawionych?... I nauka i lo­
gika przeczą temu pytaniu. W zy­
wają dzi ' do pokoju międzynaro­
dowego, do polityki wolno - han­
dlowej wielkie narody przemysło­
we, a le te ty lko, które zapewniły 
obie bez przeczną przewagę na 

rynkach świata. Przedtem, gdy 
chodziło o tworzenie przemysłu , o 
zapewnienie mu odbytu, były go­
towe do boju, domagały ię cel 
protekcyjnych. 

Niechajże wolno będzie dora­
biającym się narodom, narodom o 
kulturze młod zej, walczyć o byt 
temi samemi środkami, jakie łu ­
żyły owym narodom zczęśliwym, 
wyposażonym we wla ne paIl­
stwo. 

Tam, gdzie naród pozbawiony 
je t państwa, z natury rzeczy 
przechodzą owe funkcye pań two­
we na związki dobrowolne i na jed­
no tki, Nie możemy nakładać ceł 



na wyroby innych narodów, wśród 
których żyjemy i z którymi ra­
zem podlegamy tym amym pra­
wom i władzom, ale możemy 
świadomą wolą omijać wyroby 
obce, a kupować woje, chociażby 
to nawet było cza am i nie ekono­
miczne i wpływało na podrożenie 
cen. Młod zo ' Ć przemysłowa da­
nego narodu, brak wprawy i u­
miejętności, brak to unków han-

. dlowych, nieudałe próby i t. d. mo­
gą podrażać wta ny produkt. Lecz 
tę tratę wynagradza owicie 
wzro t wytwórczych ił narodu, 
wzro t inteligencyi, moralności, 
zręczności, wiadomo' ci technicz­
nych i go podarczych. 

ludzie, kładący wyżej intere na­
rodowy od klasowego i gospodar­
czego. Na tej właśnie wyż zości 
opiera s ię ob erwowany u nas pro­
ce około tego DC'lO"l':ldu, zainicyo­
wanego przez fryderyka Lista, a 
więc przez patryotę niemieckiego, 
rozwija i ę i snuje w Niemczech 
i poza niemi cały dal zy tok my­
' lenia milionów, które dziś w roz­
maitych obozach politycznych po­
wyż zą wyznają zasadę. Kon-
ty tucya Rzeszy niemieckiej ta­

nowi, że wieczny związek państw 
po zczególnych zawarty został ce­
lem pielęgnowania dobra ludu nie­
mieckiego. Wy nika tąd, że o lu­
dach nie niemieckich w kon ty tu­
cyi nie pomyślano, a przynajmniej 

Ale pow taje pytanie, czy w nic nie powiedziano na ich dobro, 
obręb i e tej amej organizacyi ży- pozo tawione więc są owe narody 
cia publicznego godziwym jest amopomocy i mają prawo w gra­
'rodek walki ekonomicznej tego nicach legalnych dawać pierw­
rodzaju : woj na jednych oby~ate li szeństwo swoim przed obcymi, na­
przeciwko drugim? .. W kazdem rażając ię oczywiście na wza-
pań twie i w każdym narodzie jemno ' ć. ' , 
znajduią się tronnictwa, które się J. 

wzajemnie zwalczają. Stronnic­
twa te tworzą ię w państwach na­
rodowo jednolitych na tle różnych 
intere ów ekonomicznych lub roz­
maitych poglądów prawnopań-

twowych i politycznych. W pań­
twie różnolitem pod względem 
narodowośc i niektóre tronnictwa 
gr upują s ię na za adzie w pólnej 
przynależności do danego narodu, 
a różnice k la owe, zawodowe i e­
konomiczne u tępują na drugi plan. 
Kwe tya teraz, czy intere y go-
podarcze ą kitem ilniej zym, 

niż narodowe, i czy kupcy, przy ­
pu 'ćmy pól cy i żydow cy w 
War zawie, lub pol cy i niemieccy 
w Poznań kiem, nie powinniby i 'ć 
razem przeciwko kon umentom, a 
kons um enci, pol cy i żydow cy, lub 
polscy i niemieccy, przeciwko kup­
com - czy też interes narodowy 
je t wyż zy i przeważa interesy 
ekonomiczne? fabrykant i ro­
botnik przemy lowy mają w pól­
ny interes go podarczy w tern, a­
by dany rodzaj przemy lu prospe­
rował, mają tylko różne intere y 
kla owe, walczą więc wspólnie o 
żerowisko, a zwalczają s ię, gdy 
chodzi o podział łupu, jak to kto ' 
dowcipnie okreśJil. Jednak ni e je t 
wykluczony fakt, że fabrykant i 
robotnik przemy lowy , których 
interesy kla owe ą różn e, pójdą 
razem, o ile znajdzie się interes 
wyższy, kojarzący ich, a tym in­
tere em może być intere narodo­
wy. To w kazuje ob erwacya 
codzienna, i to ą fakty, bez 
względu na to, na jakiemby ktoś 
o obiście chcial stanąć tanowi ku. 
faktem w szczególności je t, że są 

Je ' li więc dajemy pierw zeń-
two jednym wobec drugich, to w 

gruncie rzeczy niema w tem nic 
innego, jak to, co ciągle i oddawna 
czynimy, z przyłączeniem do da­
wn iej zych punktów widzenia je­
szcze jednego: narodowego. Jeżeli 
dotąd omijaliśmy kupca nie­
uczciwego, wyzy kiwacza, do-
tarczającego zły towar, zdziercę, 

to ponadto zaw· ze omijali 'my 
ludzi ni e y mpatycznych, choćby 
naj uczciwszych i najporządniej-
zych. To leży już w naturze ludz­

kiej. J eżeli przeto ktoś je t nam 
nie ympatyczny dlatego ty lko, że 
należy do innej narodowości, któ­
rej ogół przeciwko nam wrogo czy 
zkodliwie wy tępuje, jak np. lit­

wacy w Warszawie, to nie można 
ię dziwić, że i jedno tka, choćby 

o obi' cie y mpatyczna i za ługu­
jąca na poparcie, już przez to a­
mo taje ię nam niemiłą, iż na­
l eży do owego, nienawidzącego nas 
' rodowi ka. Są w takiej walce o­
fiary, jedno tkom dzieją ię i dziać 

ię mu zą w walce tej krzywdy, 
rzecz i w wojnie nieunikniona. A 
jednak wojna uznana je t dotąd za 
dozwolony środek rozprawy wra­
zie przecznych intere ów między 
narodami. I trzeba pamiętać, o 
ile ta ultima ratio, po ługująca ię 
orężem, je t zkodliwszą, o ile bez­
porównania stra zliw zą, aniżeli 
walka ekonomiczna, która np. w 
Króle twie skończyć by ię mogła 
z korzyścią obustronną w ten po-

ób, że żydzi, którzy w całej Ro­
syi tanowią 4%, a w Króle twie 
14%, częściowo wyemigrują, po­
zostając w pol kiem społeczeń-
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twie tylko w tej proporcyi, jaką 
my bez zkody i niebezpieczeń twa 
dla siebie znieść możemy, część 
zaś, jak domagają ię poważne 
wśród nich amych stronn ictwa, 

tworzy obie nową ojczyznę · w 
krajach dla iebie odpowiedniej­
szych. 

Jeżeli wolno bezsprzecznie 
każdemu dawać pierwszeństwo 
wojemu przed obcym, to wolno 

mu też to zapatrywanie publicznie 
wypowiedzieć, bronić go w prasie 
i na zgromadzeniach. Jednego 
tylko nie wolno, to jest krępować 
woli jednostek, teroryzować ich, 
przeszkadzać . w wobodnem dzia­
łaniu. Do jednego przemawiają sil­
niej ha ła patryotyczne, do drugie­
go łabiej. Co ię da osiągnąć dro­
gą pokojowej perswazyi, spokoj­
nym i rzeczowym argumentem, to 
pozostaje w granicach dozwolonej 
agitacyi, to je t dopu zczalne i go­
dziwe. Każda inna metoda, bez 
względu na cel, choćby najchwa­
lebniej zy, je t nieetyczną, a także 
i praktycznie szkodliwą. 

Podkreśliw zy narodowy mo­
ment, jaki tkwi w obronie narodo­
wego przemysłu i handlu, należy 
jednak wskazać, że ideę samo­
pomocy narodowej, nawet bio­
rąc ze tanowi ka kosmopoli­
tycznego, możnaby zwalczać je­
dynie wówczas, gdyby nauko­
wo dowiedzionem było, że na­
rody, które dziś stoją gospodarczo 
wyżej, są już wogóle i raz na za­
wsze dzielniej ze i gdyby ponad­
to zalety gospodarcze były wy­
łącznie decydujące dla postępu 
ludzkości. Hi torya poucza, że tak 
nie je t. "Deus sanabiles fecit na­
tione ", narody ulegają zmianom 
i przek ztalceniom, podobnie, jak 
jedno tki. Losy, jakie przechodzą, 
' rodowisko, w którem zmuszone 
ą żyć i rozwijać się, kłania je do 

przy te owania ię, udziela czę to 

,, ) Co do tego ustępu pozwoliliby­
' my sobie zauważyć, że stosunki w Kró­
lestwie przeclstawiają się inaczej w Gali­
cyi . Ażeby procent żydów obniżyć do 
normy możliwej (przypuśćmy z 14 do 
4%), potrzebaby zmu i ć do emigracyi o­
koło miliona ludności żydowskiej. Dokąd 
i jaką drogą ta olbrzymia fala ma od" nas 
odpłynąć? ydzi li nas, to przedewszyst­
kierf!. proletaryat, a proletaryat nie ma 
środków na dalekie na Zachód podróże. 
Pomoc emigracyj nych towarzystw ży­
dowskich jest, jak się okazało, bardzo 
znikomą, a granica od wschodu jest dla 
żydów zamknięta. Co się zaś tyczy zda­
nia zan. autora, że : .,poważne stronnic· 
twa żydowskie domagaią ~ię ·stworzenia 
dla żydów nowej ojczyzny w odpowied­
niejszych dla siebie krajach", to zazna· 
czyć musimy, że żydowscy nacyonaliści, 
tu w Królestwie, coraz mniej, niestety, o 
tern myślą i pragną zagosP09arować się 
na naszej ziemi. (PZYfJ. red.). 



cennych przymiotów, jakich naród 
dany w historycznej swej prze zło­
ści nie wykazy wat Powtóre zaś 
za lety gospodarcze nie ą jedyne­
mi, nie są najważniejszemi, jakkol­
wiek mogą i ę takiemi wydawać 
w epoce, w której więcej, niż w ja­
kiejkolwiek innej, królem jest pie­
niądz. Nawet zwolennicy wolnego 
handlu nie po uwają s i ę w wej 
prawowiernośc i tak da leko, aby 
domagać i ę od narodów, go podar­
czo mniej rozwiniętych, lub przez 
przyrodę gorzej wypo ażonych, 
rezygnacy i na przyszłość i odda­
nia ię w niewolę ekonomi czną 
narodom prawniejszym ... Wiado­
mo, że w Oalicy i niedawno zniesio­
no prawo propinacy i. Otóż z tej 
okazyi szynkarze narzekali, że bę­
dą zr ujnowani. Na jednem zgro­
madzeniu włościańskiem pewien 
chłop na z tak szynkarzowi, bia­
dającemu na dolę woję, odpowie­
dział : "Był raz grabarz, który bar­
dzo narzekał, że robi złe intere y. 
Czy chłopi z jego w i mieli z tego 
powodu położyć s i ę do trumny? .. " 
Rzeczywiście, sprawa tak toi. Tu 
trzeba wybierać między ofiarą 
własną a cudzą, między amobój-
twem a koniecznem w dany m 

wypadku zmniejszeniem ekono­
micznego powodzenia jednos tek 
obcego na rodu. Naród ekonomicz­
nie słabszy stoi przed alternatywą 
albo poddania się zupełnemu pod­
bojowi oraz ekspropryacyi i opu-
zczeni u przy rodzonych i odwie­

cznych swych iedzib, albo walki 
gospodarczej, która polegać mu i 
na solidamem dawaniu pierwsze/i ­
stwaswoim. Tujuż nie chodzio sen­
tyment, a le o byt. Jeżeli amobój­
s two je t śmiertelnym grzechem i 
tchórzostwem, to iest nim, oczywi­
ście, tembardziej amobójstwo na­
rodu, a byłoby niem opu zczenie 
rąk i, co za tem idzie, wzmaga-

- jąca s i ę, coraz groźniej za ma o­
wa emigracya, jak było w Il'lan­
dyL Mamy ją od dzie iątków lat 
w Oaiicyi i Króle twie. Najlep ze 
s iły, najdzielniej i ludzie opu zcza­
ją ojczyznę, a ludności przybywa 
ty lko 'dla tego, że w miejsce tych, 
którzy opuścili nasz kraj, czę to 
nazaw ze, nie znalazłszy w nim 
chleba, przy zli , rozs iedli s i ę i 
wzbogacili obcy. 

aka je t mutna różnica mi ę­
dzy dobrami ekonomicznemi a do­
brami duchowemi, że, udzielając o­
statnich, nie traci s ię ich, ow zem, 
wła ny za ób wiedzy przez to i ę 
poglębia i utrwala. Dobra ekono­
miczne, niebacznie wydane obcym, 
przepadają dla swoich . Trzeba 
tedy wystrzegać się marnotraw-
twa ił narodowych, które pole-

ga właśnie na nierobieniu różnicy 
między obcymi a woimi, trzeba 
wszędzie i zaw ze, jeżeli i ę naro­
dowo żyć pragnie i utrzymać na 
wła nej ziemi, pierw zeń two da­
wać w każdym kierunku woim 
przed obcymi! 

Przejdźmy do szczegółów. 
Walkę w obronie kółek rolniczych, 
tworzenia kooperatyw i hurtowni 
polskich, oraz ka Reiffei ena, 
chy ba obrońcy lichwiarzy i wy­
zyskiwaczy określić mogą, jako 
objaw niena wi' ci narodowej, czy 
nawet ra owej lub religij nej , gdy 
faktycznie jest to jedynie objaw 
zdrowej ekonomicznej amopomo­
cy poIeczeństwa polskiego. Ta 
za ada powinna być rozwinięta. 
T rzeba obie w każdej konkretnej 
kwe ty i zadawać pytanie, o ile mo­
żna dany towar dziś ju ż nabyć ze 
źródeł pol kich, lub choćby obcych, 
a le przynajmniej narodowo obo­
jętnych i nie niebezpiecznych dla 
na zego stanu po iadania narodo­
wego. Wszelkie kupowan ie towa­
rów wla nego zapotrzebowania u 
obcych, przyjaciół czy wrogów, 
jest za l eżnością ekonom iczną i u­
pokorzeniem, bo przy znaniem s ię 
do wIa nej niższości. Ambicya i 
interes narodu powinny więc p~­
pychać go koniecznie w kier unku 
wyzwolenia ię z tych łańcuchów. 
Zastąpienie jednej niewoli drugą 
jest ty lko zmianą kajdan, niczem 
więcej. W pierwszym więc rzędzie 
powinno być na zem zadaniem 
tworzenie w kraju przemy łu we 

w zy tkich dziedzinach, obejmuj ą­
cych nasze zapotrzebowan ie. To 
je t ja ne. Ale o ile to jest niemo­
żl i we, bądź wogóle, bądź narazie, 
ze względu na wy okie taryfy ko­
lejowe, brak miej c odbytu, zdo­
by tych już przez fabryki obce, 
brak kapitału i przed iębiorczo' ci 
w kraju, jakiż wówcza ma być 
kierunek na zego działania? Od­
dając ię jednym, obojętnym, w 
zależno ' ć ekonomiczną, rugujemy 
przynajmniej drugich, zkodników 
i wrogów. Krzywdzą na, więc 
gdy zerwiemy z nimi to unki han­
dlowe, może otworzą im i ę oczy. 

Skuteczno ' ci na zej obrony 
w dziedzinie go podarczej w naj­
zer zym zakre ie toją na prze­
zkodzie trzy okoliczności: prze­
ważny udział w kupiectwie na-
zem żydów oboiptnych dla spra­

wy pol kiej, dogodne warunki, u­
dzielane na zym kupcom przez 
niemców, wre zcie bezmyślne 
przywiązanie większości kons u­
mentów do źródła pochodze­
nia nabywanych towarów i tępy 
upór, z jakim zawsze żądają tego 
amego towaru, jakiego dotąd u-
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żywali i jaki przyzwyczai li się u­
ważać za najlep zy, w raz z małem 
uświadomieniem i zrozumieniem 
obowiązków narodowych w sze­
rokich ma ach. Wychowanie kon-
umentów w duchLL narodowym 

je t przeto najb liż zem i najważ­
niej zem zadani em, boć o tatecz­
nie oni decydują w ostatniej in-
tancy i o towarze, jaki kupiec 
prowadzi. Obojętno ' ć narodowa 

lub dogodn ość pośrednika ustąpi 
wobec kategorycznego żądania 
całego spoIeczeń twa i pewnego 
rodzaju naci ku, z jaki.m zaw ze 
łączy i ę ruch potężny, porywają­
cy w zy tkich. Tylko w razie od­
dz iała ni a na ogół poleczeń t wa 
zdołamy osiągnąć upragnione wy­
niki. Naturalnie, zdobycie przez 
na hand lu, zajęcie w zelkich pla­
cówek kupieckich przez polaków, 
- do czego doprowadzić może 
jedy nie bezwzg lędna, intere em 
narodowym głęboko uzasadniona 
so l idarność w zy tkich pol kich 
kon umentów - tałoby ię potę­
żną dźwignią w dziele obrony na-
zej pracy na rodowej i w prawie 

naszego odrodzenia wogóle. 
Dr. L eopold Caro. 

Rzeźba polska. 
Zrze zenie art y tów pol kich 

"Rzeźba" wy tąpiło w Krakowie po 
raz czwarty ze zbiorową wystawą 
prac swoich członków. Podwójnej 
uwagi i podwójnej życzliwości wy­
magają te gremialne występy, od nie­
dawna dopiero u nas zapoczątkowa­
ne. Art y ta, który swym dążeniom 
twórczym daje wyraz w bry le rze­
źb iars ki ej, pracuje w Pol ce w wa-

Cz. Makowski. Portret red. Proke scha. 



Włodz. Konieczny. ·Dzieci . (R~ecz, nagrodzona 
na konkllrs ie kumpocycyj nylll w Krakowie). 

runkach niezwykle i wyjątkowo cię­
żkich. Najpierw, zbyt młody jest u 
nas ten dumny i piękny rodzaj sztuki 
i, co się z tem wiąże, zbyt małą jest 
jeszcze wśród nas kultura jego od­
czucia. Następni e, na drodze jego 
rozwoju stoi trudność, nieznana w 
tym stopniu żadn ej innej gałęzi sztu­
ki: aby żyć i rozwijać się, potrzebu­
je rzeźba pieniędzy, pieniędzy i je­
szcze raz pieniędzy, w daleko wyż­
szej mierze, niż np . malarstwo. Te­
go "nerwu rzeczy" brakuje jej w na-
zym kraju. Wśród osób prywatnych 

zaledwie tylko rzeźba portretowa i 
miniaturowa może liczyć na skro­
mny pokup. Kompozycya czy dzie­
ło monumentalne są zdane już jedy­
nie na laskę szczęśliwego trafu. Czyn­
niki, które, jak rządy i instytucye 
publiczne, stwarzają rzeźbiarzom 
gdziein dziej warunki materyalne, u­
możliwiające swobodne wypowiada­
nie się, albo zbyt mało interesują 
się u nas sztuką wogóle, albo nie roz­
porządzają dostatecznemi środkami, 
albo wreszcie - nie istnieją wcale ... 
R.zeźbiarz polski musi pokonywać 
trudności tak wielkie, że niepodobna 
dziwić się, iż jego sztuka nie może 
podążyć za rozwojem szczęśliwszego 
pod tym względem, mniej skrępowa­
nego, swobodniej oddychającego ma­
larstwa. 

Mimo to - po raz czwarty ma­
my w Krakowie specya l ną wystawę 
rzeźby, nietylko pokaźną, lecz p i ękn ą 
i cenną. To znaczy, że i w tej dzie­
dzinie twórczość artys tyczna poI­
ska jest wewnętrznie dość s il ną, a by 

nawet naprzekór ciężkim warunkom 
iść naprzód. 

Wy tawa jest zresztą daleka od 
dania pełnego obrazu tej twórczości. 
Piętnastu tylko artystów wzięło w 
niej udział, więc zaledwie drobny u­
łamek zastępu, dziś już wcale liczne­
go . Są to wyłącznie młodzi, przewa­
żają mniej znani, nie brak wreszcie 
i debiutów. A . ,m łodz i ", to niekonie-

Jan Sz czepkowski. Proj ekt pomnika Andrz . 
Poto c ki ego dla katedry na Wawel u. 
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Stanisław P opławski. Rodzina. 

cznie wdzierający s i ę dopiero na wy­
żyny - to j u ż ni eki edy tacy, co na 
tych wyżynach są od wczoraj i 
przedwczoraj. Ksawerego Dunikow­
skiego dwa portrety: p. Jodki-Nar .. 
kiewicza i nieznanego mężczyzny; 
są to dz i eła , d ające widzowi więcej, 
niż cała sala, zapełnion a rzeczami 
przeci ętnie dobremi. Artysta posłu­
guje s ię i tu właśc i wą sobie metodą 
"kanciastej" pła zczyzny, która cu­
downie wydobywa wyraz zdecydo­
wanej energii z modelowanej głowy, 
jak to sprawdz ić możemy na portre­
cie p. Jodki-Narki ewicza. W sztuce 
portretu nie umiem wyobrazić so bie 
nic bardziej doskonałego nad to, co 
tworzy Dunikowski. Na tej samej 
wyżynie stoi Lud wik Puszet, zamiło­
wany rzeźbiarz zw ierząt, których ga­
lerya pomnożyła s i ę o dwa małe ar­
cydzieła: - przepy zne " Iwy" i szkic 
"lamparta", szeroko modelowane, 
podobnie, jak rzeźby Dunikowskiego. 
Wszystki e one proszą s i ę o swój wła­
ściwy materyał: o bronz. Inaczej 
wyraża s ię inny młody, św i etni e roz·­
wijający s i ę talent, Włodzimierz Ko­
nieczny, autor s ubtelnych główek 
d z i ecięcych i kobiecych, wykonanych 
w · bronzie i marm urze, oraz grupy 
"Dzieci", pełnej szlachetnego wdzię­
ku, która zdobyła sobie nagrodę na 
konkursie kompozycyjnym, rozpisa­
nym przez ni eznanego mecenasa. 
Wybitnie zaznacza s i ę również Jan 
Szczepkowski , który, obok doskona­
łego portretu poety Edwarda Le­
szczyń ski ego, wystawił projekt po­
mn ika Andrzeja Potockiego dla kate­
dry na Wawelu. Mamy tu przed so­
bą j edn ę z rzadki ch okazy i wypo-



Ksaw. Dunikowski. Studyum po rtretowe. 

wiedzenia s i ę rzeźby naszej w formie 
monumentalnej . Dzieło ~zczepkow­
skiego uj muj e pro totą i powagą ' 
szczęśli wą była myśl nierozpraszan ia 
w rażenia w dekoracyi i szczegółach 
kompozycyj nych, lecz skoncen tro·· 
wania go w postaci zmarłego , która 
ma znam ię godnośc i i iły; skromn a 
architektura podkreśla wybornie to 
wrażeni e . Drugi projekt, Broni ła­
wa Pelczarski ego, pomy ' lany , jako 
płaskorzeźba. kroi na ze rszą kom­
pozycyę, w której autor operuje ob­
fitośc i a linii. Jan Raszka wystaw ił 
,.Rok 1863", grupę kompozycyjną, 
dobrze wyraźaiacą rozmach ataku 
w bitwie. 

Z udatnem i rzeczami bio rą udzi ał 
w wystawie Witołd Rzegocillski i 
liochman; pierwszy z nich, podobnie. 
jak Konieczny, kombinu je z dobrym 
efektem bronz i marmur. Nieznany 
u nas p. Pr. Kucharczyk z Wiednia 
ł ączy znów bronz z kośc i ą słoniową 
w wem wymuskanem cyzelerskiem 
cacku "Bizantynianka". Ni ełatwo 
przekonać s ię do potwornych " im­
presyi" Gustawa Gwozdecki ego, po­
malowanych różnemi farbami , stra­
szących w biały dzietl swą halucyna­
cyj n ą upiornośCią. Korzystnie pre­
zentują s i ę St. Jackowski, którego 

Ludwi k Puszet. Lwy. 

K. Dunikowski. Portret p. Jodko·Nark iewi c za. 

rzeczy 'wiadczą o poważnym talen­
cie, i Stani ław Popławski, autor uj­
mującej, szczę' I iwie komponowanej 
grupy .. Rodzina". Zajmujące prace 
("Ewa", ,.Rzut kamieniem") daje SL 
Getter, Czesław Makowski uprawia 
z dobrym skutkiem portrety medalio­
nowe, nienajgo rzei deb iu tuje Irena 
Chmielillska ze Lwowa. 

"Czwarta wystawa" naszej rze-

St. Jackowski. Portret. 
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ź !ry , mimo swego ułamkowego chara· 
kteru, zasługuj e na poklask. Podkre­
ś li ć należy jej "wyzwoletlczy" cha­
rakter, jej dążen i e, by rzeźba prze­
stała być dekoracyj nym dodatkiem 
do wystaw malarski ch, jakim jest 
c i ąg l e jeszcze w mni emanilI Ogótu, 
nawiedzającego salon sztuki w nie­
dzielne poranki. 

Kraków. 
Stosław . 

"Młodość panny Mani". 

Nowa powieść w naszym dodatku 
" Romans i Powieść " . 

W numerze dzisiej zym rozpo­
czyna ,,$wiat" powieść Alfreda Ko­
nara p. L "Młodo'ć panny M ani". 

P anna M an ia, bohaterka roman­
su. jest przedewszystl<iem czystej 
krw i warszawianką. Konar, od po­
czątku swej owocnej karyery literac­
kiej, pozo tał tale wiernym zro­
dłu natchni en ia, z którego czerpał 
i czerpi e dotąd trafne ob er wacye, 
typy, doskonale odczu te, i dowcipnie 
podpatrzone słabości i s ł abostki ludz­
l<ie. 2ródtem tem jest Warszawa. 
Tu s i ę urodzif, wzrósł, kształcił siG 
i żył , weselił się i cierpiał. obserwo­
wał i pisał. Zna 'wiat, w jakim siG 
ob racał , nawskroś, do amego dna. 
A że umy t jego posiada równocze­
śnie dwa przymioty, wybornie ze 
sobą sharmonizowane: refleksyj­
ność, obok bystrej ob erwacyi-więc 
to dno i treść r zeczy usposob i ć go 
zbyt optymistycznie ni e mogły. K o­
nar jednak zanadto ie t zrównowa­
żonym umysłowo, aby z tego powodu 
patrzeć m i ał na wszy tkie sp rawy 
świata zbyt czarno, aby się tać nie­
przejednanym. ponurym pesymi t4. 
W cale nie. On patrzy na życi e z 
pogodnym sceptycyzmem, cechu ją­
cym zwykle człowieka, który zado­
brze rozróżn i a przyczynę wszech .. 
r zeczy, aby nie przebaczyć i nie u­
ś miechnąć s ię raczej pobłażliwi e, za­
mi a t po tępiać i szaty rozdzi erać. 
I ten właśnie pogodny, uśmiechnięty 
ceptycyzm jest przewodnim moty­

wem, dominującym tonem w dziełach 
Konar a. Powiedzmy więcej: jest on 
niezaprzeczonym wdziękiem jego ta­
lentu. 

"Młodo'ć panny Mani" posiada 
ten sam charakter, t e same właści­
wośc i , co poprzednie dzieła historyo­
grafa" yreniego grod u", a choć od 
tamtych wątkiem i tre' c i ą odmienna, 
je t jednym obrazem więcej w gale­
ry i ty pów środowiska Warszawy. 

Nakoniec, przypomnijmy w o­
gólnych zarysach ten poprzedni do-
robek literacki Konara. . 

Zaczął przed dwudzie tu kilku 
laty od powieści " lirabina Syl\via", 
drukuj ąc przy tem kilka pierwszych 
nowel. Przerzuc ił i ę później do tea-



tru . gdzie wystawił trzy komedye: 
"Bankruci" (przeróbka z wła nej po­
wieśc i pod ty m samym tytułem), 
"Gą ienice" i " figle amora" . Pomi­
mo niezaprzeczonego powodzenia 
sztuk, poni echał Konar scenę, gdyż, 
jak sam twierdzi, teatr zanadto go 
den erwował, działając źle na jego na­
t urę wraźliwą, a nawet, jak zapewnia. 
demo ralizując go i ps ując charakter. 
Więc powrócił do powi eści. Druko­
wał późni ej, w ówczesnej "Gazecie 
Polski ej" , ca ły cykl nowel, pod 
zbiorowy m ty tułem .,Przed ślu­
bem" . W "Ateneum" wydrukował 
jed n ę ze swych kapitalnych powie­
śc i - " Siostry Malinowskie". W 
" Kuryerze Codzienny m" pOWlesc : 
" Pierw za miłość", a późni e j w " Ku ­
ryerze W ar zawskim" kilka więk­
szych studyów, j ak: "J es i e ń", "Pan­
ny', " Oazy", " W syrenim grodzie" 
i t. d. Przypomnieć też nal eży , że 

komedya jego .. Karyery" wyroznlO­
ną była zaszczytnie na konku rsie 
dramatyczny m im. Wojciecha Bogu-
ław ki ego. 

Konar znaj duje s i ę dziś w pełni 
s ił i twórczości pisa rski ej. 

Alfred Konar. 

Realizm we współczesnej literaturze polskiej. 
2 

Wszelk ie zagłę bi en i e się w ży­
cie zewn ęt rzn e za w ze z łatwością 
popycha do pesymizmu. Grozi tu 
nietylko szkodliwa życiu zmora 
śmierci, k tórej ten, kto s i ę zby t uwi­
kła w mate ryę, nie potrafi ni eskon­
czonośc i p rzeciwstaw ić . Grozi tu je-
zcze inne n i ebezpi eczeństwo. Wś ród 
poszukiwań życi a, wś ród śmiałego 
patrzenia w nie aż do dna, wś ród ba­
dania jego zakamarków łatwo dać s i ę 
zasugestyonować wszy tkiemu, co 
brudne, mate, nędzn e. Realista chce 
prawdy, chce nam d ać rzeczywistość 
taką, jaką ona jest w i tocie. Nie 
chce jej idea lizować, ani upiększać. 
Lecz to dążeni e do całkowite j pra­
wdy nie pozwala omijać brzydoty, 
występku i brudu z obawy sprzenie­
wierzenia się rzeczywistości, wy pa­
czen ia jej . Co więcej, wszy stkie 
rzeczy odrażające , poziom e, drasty­
czne wydają s i ę bardzi ej rzeczy wi-
temi od powabnych i wzniosłych. 
Uprawniając wszystkie fakty życia, 
wywyższa s i ę mimowoli te, które by ­
ły dotychczas nie uprawnione, które 
się wprowadza do literatury z prze­
łaman i em t radycyi. I realista stacza 
s ię po pochyło' ci i popada w natu­
ra li zm. 
Właściw i e, najbardzi ej naturali­

styczn ą zpośród r eali stów polskich 
jes t Zapolska. L ecz jej natu rali zm 
inny ma o dc i e ń. ni ż u twórcy i kody­
fikatora wszelki ego naturalizmu, Emi­
la Zoli. Tu najlepiej s ię uwy datnia 
zasadnicza różnica mi ędzy pol kim 
realizm em a wszelkim inny m. W o­
pisywaniu najbrutalniejszych i naj­
boleśniejszych zarazem faktów u 
Zoli jest dziwny twardy objekty­
wizm. Zachowuje s ię wobec nich, 
j ak wobec zajmującego doświadcze­
nia w laboratoryum. Ma w sob ie za­
ciekawienie i bezstronność badacza, 
lecz brak w nim tego, co wobec ludz-

kiego upodlen ia i bólu płac~e. Kie­
dy w "Pien i ądzu " rzuca zary lep­
szej przyszłości, czyni to mózgiem 
doktrynera, lecz nie krzykiem ko­
chającego ludzkość serca. 

Zapolska wobec zjawisk naj czar­
niejszych, najbrudniejszych ma za­
wsze wzruszenie serdeczne i krzyk 
oburzenia. Porównajmy tylko bez­
myśln e zwierzątko, jakiem jest Nana, 
z głęboko cz uj ącą franią-Porankiem 
("To, o czem ię nie mówi"). Nie brak 
potwornych cen w Kaśce-Karya ty­
dzie, lecz jakiem ciepłem erd ecznem 
jest owiana ta dobra, si lna dziewczy­
na, ile bolesnego cierp ienia nad jej lo­
sem wyczuwa się poza dy kretną po­
zą autorki. Nie, z up ełną naturalistką 
nie jes t, nie może być Zapolska. Ona 
nie wierzy w jednostronną c i el esność 
życ i a (więk zą prawdz i wość obja­
wów brutalnych od pięknych , bo w 
każdem, z dna wywleczonem zjawi­
sku, ukazuje ocierające krwią serce 
człowieka . Ona nie jest w stanie 
skalpelem uczonego dokonywać sek­
cyi , bo się wzdryga przed bólem i 
krzywdą. 

Pol~ka u czu c iowość przeszkadza 
nam stać s i ę naturalistami, naturali-
tam i we właściwem znaczeniu, w ie­
rzącymi w tryumfującą "la bete hu­
maine", zb i erającymi fakty i pi ętrzą­
cymi je z chłod em uczonego. Oto 
dwóch pisarzy, polski i francuski, 
wz ię li ten sam temat - chlopa. Nie 
należą oni do tego samego okresu 
literackiego, tem niemniej zajmu.ia­
cem jest ze tawienie dwóch dużych 
vn tetycznych dzi eł o chło pi e. W 

"Ziemi" Zoli nagromad zone są wszy­
stkie świadectwa zw i ę rzęcośc i, chci­
WOSCl l iedmiu grzechów głównych 
chłopa . Reymont w ,,~hłopach" nie 
pomin ął również znanych wad czło­
w ieka pierwotnego. Lecz potrafi od­
dać też wszystkie jego miękki e, li-
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ryczne uczucia, wraź liwość na pięk­
no, re l i g ijność, współczuc i e wzajem­
ne. W chacie fran cuskiej opowiada­
ją sobie na zebraniu zimowem bajki 
o zbójcach i czytaj ą broszurkę agita­
cyjną. Cała scena zostawia suche, 
nieprzyjemne wrażenie - nie by ło 
nastroju zb iorowego, padło kilka ob­
kowskic'h zdań i koniec. Jakże inaczej 
opisana jest chata po lska Rey monta, 
w której zebrało s ię na wspó l ną po­
gawędkę przy robocie. Je t tam R.o­
cho, tajemnicza pos tać, budząca du­
cha po wsiach. Odpowiada on o 
Burku Panaj ezusowym, O dawnych 
królach, o ptakach-ża rach i innych 
cudownościach . Cała chata zy.\e, 
przejmuje s i ę, dzi ewczęta ch l ioi ą 
w miej cach, bardziej wzruszają­
cych, wszystki ch ogarnia nastrój 
cudu i baśni. Sentyment polski 
ośw i ec ił , uko l o rował tę scen ę . 

Ten sentyment głęboko-po l s ki . 
ta rozlewność uczuciowa cechu je i 
na z r ea lizm. jak całą wogóle n aszą 
twó rczość . Chroni on nas od pesy­
mizmu, który grozi zawsze r ea lizmo­
wi i chron i od brutalności . Porównaj­
my w Rosy i takiego realistę, jak Ai'­
cybaszew, z naszymi pisarzami. W 
jaki ch n aukowo-oschłych, odsłonię­
tych, brutalnych wyrazach mOW l o 
miłośc i. o stosunku do ludzi, o tem 
wszystki em, o czem u nas s ię mówi 
ze wzru zen iem, z wylewem lirycz­
nym. Arcybaszew jest pisarzem 
nam w półczesnym , który nie m i ał 
j u ż nawet do zwalczenia wszystkich 
obłędów naturalizmu i nie byt pod 
naciskiem jego eooki. A jednak je!(o 
wtopienie i ę w życi e konkretne, ma­
teryaln e doprowadziło go do szuka­
nia pobudek p ychologicznych niż­
szych, mających źródło w zmysłach, 
samozachowawczości , dążeniu do 
rozkoszy. Całem jego zadaniem 
w "San inie" jest pokazanie: oto my­
ś lisz, że masz d ążenia idealne, ale 
s i ę łud z i z. Jes teś tylko zwierzęciem, 
łaknacem rozkoszy, i nic więcej. 

Realizm nasz nigdy nie zapomi­
na o pobudkach wyższego rzędu . 
Nie daje on tyPÓW wyłącznie ideal­
nych, bo życi e ty pów takich nam 
nie dąie, lub też daje w tak ma łej ilo­
ści, że nie moga wejść do szeroki~j 
obserwacy i r ealistyczne.i. L ecz hąd ź 
co bądź, nad w iększośc i ą naszych u­
tworów r ealistycznych, nawet wtedy, 
gdy stawiaj ą przed nami ga l e ryę 
szympansów lub szkodliwych mikro­
bów, unosi sie tchnienie innego św i a ­
tonot!"lądu. który nie dopuszcZq do 
doktryner kiej aooteozv animarizmu. 

U niektórych re.1li tów, zwła sz'­
cza tarsz"ch i j uż znanych, ootyka­
my zdecvJowany kierun ek etyczno-
poteczny. który czasem, jak u Pru­

sa. przechodzi wprost w moraliza­
torstwo. Dowodzi to, że na z realizm 
zachował w swym stosunku do rze­
czywistości pożądany umiar i nie 
wpadł w żadna z krańcowości. które 
mu groża. W evssenhoff w "Hetma­
nach" , "Unii " . daje wytyczne pracy 
narodowej. Reymont w "Chłopach" 
odtwarza budzące się poczucie sol i­
darności społecznej na ws i. Zapol-



ska nie umie sformułować żadnej te­
zy pozytywnej, lecz wskazywaniem 
otwartych, gnijących ran społeczeń ­
stwa robi już wiele. Rzuca wieść, 
gdzie trzeba usiłowania reformator­
skie skierować. Sieroszewski tu i o­
wdzie pokaże nam wygnal1cóW lub 
cierpiętników, którzy stawiają ideę 
wyżej nad dobrobyt osobisty. 

Za to w młodszem pokoleniu r ea­
listów brak zupeł nie tej idei etycznej . 
Mają oni po Zapolskiej zręczność w 
podpatrywaniu "les petits faits de la 
vie", tych małych rzutów konkret­
nych, które czynią z utworu kawal 
żywego życia. Lecz brak im spra­
wdzianów dobrego i złego . Chodzi o 
oryginalność i barwność zjawiska, 
nie o jego ocenę. 

To stanowisko poza-etyczne spo­
tykamy przedewszystkiem u Wacła­
wa Orubińsk i ego . Ma on w sobie 
w najwyższym stopniu pociąg do te­
go, co pozwala indywidualności ludz­
kiej rozszerzyć się, wy zumieć, o­
detchnąć całą piersią upojeniem i roz­
koszą. Chciwe zmysły i pragnąca 
jaskrawych oszołomieó dusza biorą 
życie samo w sobie, nie ujmując go 
w żadne prawa, nakazy, w żadne o­
kreś l one łożysko. Brak mu nietyl­
ko jakichś oryentacyi społecznych, 
lecz nawet stosunek jednostki do 
świata nie zostaje przez niego nigdy 
ujęty w kategorye etyczne. Tylko 
Grubiński potrafił napisać "Ucztę 
Baltazara" w ten sposób, by nie po­
stał w niej ani ś l ad tendencyi społecz­
nej. Zajmuje go gra życia: falowanie 
namiętności, pogoń za rozkoszą, nie­
spodzianki psychologii ludzkiej. Oru­
b i ński jest "najwewnętrzniejszym" z 
naszych realistów. Zajmują go nie­
tyle sploty zjawisk zewnętrznych, ile 
to, co się w psychice człowieka od­
bywa. W niektórych jego nowelach, 
np. w "Mocy kamiennej " , akcya od­
bywa się prawie całkowicie w obrę­
bie duszy ludzkiej . Lecz pomimo to 
jest on realistą przez to, co głównie 
ten rodzaj temperamentu określa: 
mianow icie, bierze on rzeczywistość 
nie pożądaną, lecz daną. 

Beztendencyjną i bezstronną ob­
serwacyę zjawisk, płaty życia za­
mknięte w sobie, nie mające żadnego 
celu, prócz stawienia nam przed o­
czy artystycznie ujętej sceny, spoty­
kamy również u Zygmunta Bartkie­
wicza. Choynowskiego, z piszących 
dla teatru - u Kiedrzyńskiego. Wy­
nikiem takiej obserwacyi bywa czę­
stokroć zaakceptowanie u łomności 
ludzkiej i przez uprawn ienie wszyst­
k ich zjawisk, byleby były barwne i 
oryginalne, pobłażl i we dla tej ułom­
noscl. B lizko stąd do nihil izmu, w 
który wpadł realizm ro yjski. Mo­
cne życie i zdrowa twórczość musi 
zawsze stosować ocenę zjawi k nie 
tendencyjną, lecz wynikającą samo­
rzutnie z ustosunkowania świateł i 
cieni w utworze. 

Sfera zjawisk codziennvch, któ­
rą , ob i eraj4 sob ie rea l iści, nie daje 
wielkkh i głośnych tragizmów i czę­
sto Dbr'ana jest z patosu. Zn ają i oni 
sytuacye tragiczne, znają momenty 

wzniosłości, lecz nie jest to ich źy­
wiołem. Smierć prześlicznej skrzypa­
czki Maryni w "Wirach" jest bezwąt­
pienia tragiczna. Lecz nawet dokoła 
niej niema tego przeraźliwego, obłęd­
nego prawie natężen ia, tej okropnej 
szarpaniny, jakby zgrzytania po ob­
dartej ze skóry czaszce, jak u Przy­
byszewskiego lub Żeromskiego. W 
sztuce Przybyszewskiego "Dla szczę­
ścia" ból przechodzi w krzyk szalo­
ny, w sztuce tefana Krzywoszew­
skiego "Aktorki" złamane serce ko­
biety wypowiada się tylko w dy­
skretnym uśmiechu bolesnym. U 
Weyssenhoffa porzucenie dziewczy­
ny przez bogatego panicza odbywa 
się bez wielkiej targaniny, ze spoko­
jem nieuniknionej klęski żywiołowej, 
którą znosi się z rezygnacyą ("So­
ból i Panna") . Ten sam motyw u 
Żeromskiego ("Wierna rzeka") prze­
chodzi w rozdzierający ból, ból za­
bójczy, nietylko dlatego, że sprawa 
odbywa się w innej sferze, lecz dla­
tego, że Żeromski ujmuje życie in­
tensywniej - od strony bólu. 

Pogodny optymizm, który nie 
pozwala na pogłębianie tragizmów, 
posiada Stefan Krzywoszewski, je­
den z najkulturalniejszych naszych 
autorów, kształcony na najlep ~ych 
wzorach francuskich. Są i w jego 
utworach momenty tragiczne (Edu­
kacya Bronki, Przywódca, Aktorki). 
L ecz z wyjątkiem "Przywódcy", za­
wsze sztuka Krzywoszewskiego koń­
czy się nie przeraźliwym jękiem, 
lecz najwyżej mgi ełką smutku, że o­
to np. była szczera i ładna dusza 
Bronki, wielka i poważna miłość An­
ny, a zostały przez brutalne zetknię­
cie się z życiem złamane, zniszczone. 
Podeptano w nich najlepsze pier­
wiastki. Dalej pójdzie ich życie 
zwykłą koleją. Bronka będzie sza­
lała po gabinetach, Annę zaabsorbuje 
scena, zamiłowanie do sztuki, lecz 
pozostanie na ich duszach osad 
rdzawy, zostanie niewidzialne pę­
knięcie . L ecz tragedya to cicha, nie 
beznadziej na ostatecznie. 

Krzvwoszewski rzadko maluje 
zupełnych łotrów. Najczęściej nawet 
\V istnieniach podupadłych, Nieciusz­
kl \ Borejszy znajduje iskry w popiele. 
Częściej maluje głupotę , samolub­
stwo, brak poczucia obywatelskiego, 
jak w "Rusałce". Lubi się śmiać spo­
kojnem sercem dobrego człowieka 
i nam każe s ię śmiać wraz z sobą. 
PogOdna krotochwila stylowa p. t. 
Dyabeł i Karczmarka" jest wyrazem 
'~drowego życiowego optymizmu, 
który zna ułomnośc i ludzkie, lecz 
zna też dobre ich strony. 

Realistyczne ujmowanie życia 
wyklucza wogóle odtwarzanie zja­
wisk idealnie doskonałych. Sienkie­
wicza, który jest ze światopoglądu 
ideali stą zmusza jego temperament 
do doda~ia pewnej dozy ułomności 
nawet y mpatyczny m swym posta­
ciom. Oto reprezentatywny Poła­
niecki iest zwykłym mężczyzną, wi­
dzącym w swej żonie przedewszY'5t­
kJem powabną jej postać i zdradza-
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jącym ją, pomimo miłości. bo .nie 
może się oprzeć pokusie. Krzyckl w 
Wirach" jest zdrowy i sympatycz­

~y, lecz płytki i nie udyc~owio~y. 
Doskonałem zjawisko byc l1le lor;:ze, 
niższe, żywiołowe P?hudki .;;aw:,L;e 
zwyciężają w człOWieku. Dlaf:~gO 
W Pani J uli" Krzywoszewsk . (~go 

" d zgoda między małżeństwem po z ra-
dzie żony nie może potrwać dtu?,o. 

Realizm ma swoje poważll.e z~: 
danie. Odtwarza nam rzeCZYW1S';O'>C 
z brakami jej, ułomnościami, (:aje 
nam istotne ustosunkowanie SIł spo­
łecznych i moralnych, daje wi.~dzę o 
społeczeństwie, jakiem je t. l rzebn 
wpierw poznać rzeczywistość, zanim 
się jej przeciwstawimy i zac2niemy 
nad jej przemianą pracować. Innem 
zadaniem sztuki realistycznej jest da­
wanie surogatu życia. W nasz.ych 
warunkach trudno jest jednostkom 
wyżyć się całkowicie, zaczerplląć z 
życia tyle, by to zaspokoiło nasze 
pragnienie. Zamało wstrząśnień, za­
mało zdarzeó, monotonna praca za-­
wodowa i częstokroć bezb.u ·,vne ży­
cie domowe wzbudza w człowieku po­
trzebę przeżyć choćby iluzorycznych, 
lecz naśladujących życie. Dlatego 
powieść i scena realistyczna Ilardzo 
długo, może zawsze będzie zaspol:a­
jała pewne, bardzo isto tne potrzciiY 
duchowe człowieka . Im bardZiej :-..a­
cieśnionem, skrępowanem jest i .y.::ie 
społeczeństwa, im trudniej lcażdej 
jednostce osiągnąć pełnię życia, tem 
chciwiej szuka ona surogatu życia w 
sztuce. 

Sztuka romantyczna, oparta na 
wyczuwaniu świata pożądanego, daje 
za to rzuty w przyszłość, stawia 
przed oczy idealne pierwowzory, 
które trzeba w życiu wcielić, wyszu­
kuje, z trudem formułuje nowe, ro­
dzące się pierwiastki ducha, natęża 
niezadowolenie z rzeczywistości da­
nej i tęsknotę ku innym formom by­
tu. I tak dopełniają się te dwa kie­
runki w sztuce. Czasami przeważa 
jeden, czasami drugi. Przed okre­
sem 1'. 1905 przeważała sztuka mo­
dernistyczna - ten protest przeciw­
ko światu danemu, ta głęboka tęskno­
ta ku wyjściu z niego. W ostatnich 
czasach widzimy olbrzymią przewa­
gę realizmu w literaturze naszej. Nie­
tylko dają dzieła coraz to nowe 
Sienkiewicz, Peymont, Weyssenhoff, 
Zapolska. Sieroszewski, lecz w ple­
jadzie młodych nowo-formuj ące się 
talenty zapowiadają się przeważni e 
w kierunku realistycznym, z wyjąt­
kiem utalentowanego sty lizatora, 
Leona Choromaó kiego, i paru in­
nych. 

Społeczeństwo wpatruje się we 
własną, codzienną rzeczywistość, po­
znaje siebie. Wkrótce przyjdzie 
czas, gdy pozna siebie do głębi, prze­
syci się sobą i zatęskni do nowej 
swojej postaci. 

Savitri. 



• 
Smutny jubile~sz. 

Czy pamiętacie Wandalina Strza­
łeckiego? 

Najmłodsze pokolenie pewnie o 
nim nie słyszało; starsze wie, że był 
pełnym talentu malarzem i że w 
młodym wieku, nie doszedłszy peł­
nego rozkwitu zdolności, zniknął na­
gle ze sceny życia bez wieści i śladu ... 

Stało się to przed dwudziestu 
pięciu laty, a to jest jedna z cyfr ju­
bileuszowych. 

Ogromna większość, nawet 
wśród towarzyszów pracy, mniema, 
że Wandalin Strzałecki oddawna nie 
zYJe. Ale to nie jest prawda. Nie 
jest nią przynajmniej w połowie. 

Kogo losy polskiego artysty ob­
chodzą, niech rękę mi poda. P ój dzie­
my na jednę z cichych, na krańcach 
Warszawy leżących ulic, u której 
wylotu rozpościera się już szaro-zie­
lona płaszczyzna łąki podmiejskiej, 
z widokiem na fo r ty Cytadeli i dale­
ki dworzec drogi Nadwiślańskiej. 

Je t tam kościołek, ledwie w idny 
wśród <rąszcza bujnie rozrosłych 
drzew - ustroń miła, głębokim spo­
kojem dziwnie nęcąca znużoną duszę 
dzi iejszego nerwowca. Wśród ga­
łęzi hałasują zawsze wesołe, niefra­
sobliwe wróble; pod gzemsami 
ćwierkają ja kółki. Zakątek iście 
wiejski a tarczy zeg-arowej, po­
wyżej drzew błyszczącej, wskazówk i 
zdają się poruszać leniwiej i czas u­
p!ywać wolniej, niż w śródmieściu . 

Wielki krzyż, tak niemal wyso­
ki, jak fronton kościoła, modli się do 
Boga wypisaną na nim IT)odlitw ą: 
" Jezu, Synu Boga żywego, zmiłuj s ię 
nad nami " . Inny napis, łaciński. na 
samej attyce kościoła, głos i : "Bło ­
gosławiony, kto zrozumiał ból i nę­
dzę ziemskiego bytu " . 

Ry sunki obłąkanego artysty . (Z kajetu Wandalin a- Strzałeckiego). 

Do kościoła przylega gmach je­
dnop i ę trowy, skromny, z szeroko 
rozmieszczonem i oknami. Kto zna 
mowę murów, odraz u odgadnie, że 
tu nie mieszka zdrowie, we ołość 
i uciecha życi a. 

Wstąpmy tam i, uzyskawszy po­
zwolenie. dostańmy się do "ogólnej 
sali męskiej" . Otoczy nas tłum lu­
dzi różn ego wieku i temperamentu. 
Jedni, nadzwyczaj ożywieni, z bły­
szczącym wzrokiem, z czołem od na­
tłoku myśli sfałdowanem; inni , jakimś 
niezmiernym smutkiem przej ęci i 
złam ani, z chmurą na czole, łzą w o­
ku, ustami od łkań i jęków wykrzy­
wionemi ; inni jeszcze milczący, nie­
ruchomi, ze ź re nicą szk l aną, pełni 
ostatecznej apatyi, w kamień i dre­
wno ob róceni . 

Pomińmy ich wszystkich i zwróć­
my się do tego spokojnego człowi e­
ka. który us iadł na podłodze, pleca­
mi oparł s i ę o ścianę , i w trzymanym 

Wandalin Strzałecki. (Au/opor/reO. 

8 

na kolanach kajecie ołówkiem coś 
kreśli. Pochło n ęło go to zajęcie, ob­
cy jes t tłumowi , zaoełniającemu wiel­
ką izb ę, nic i nikogo zdaje się nie do­
s trzegać. 

Kreśli pośpiesznie, z zapałem, to 
przybliżając, to oddalając zeszyt, a 
gJy mu s i ę ołówek przytĘ'pi, zaostrza 
go kawałkiem szkła, dobytym z kie­
szonki . 

W tem miejscu scyzoryków, 
nożów i wszelkich ostrych metalo­
wych narzędzi używać nie wolno. 
Nie pozwala na to - regulamin. 

Jes t to mężczyzna niemłody, z 
twarzą niepiękną, lecz wyrazistą i 
niezwykłą. Przy pomina ta twarz 
maskę Rembrandta w wieku później­
szym. Włosy jego gęsto przypró­
szyła siwizna, oczy głęboko zapadły 
i przed światem kryć się zdają. Zre­
sztą, jest z pozoru człowiekiem, jeśli 
nie zadowolony m, to zrezygnowa­
nym. 

Stańmy za plecami tego męż­
czyzny i przy patrzmy s ię jego ro­
bocie. Nie rozgniewa się o to i nie 
obrazi. Będz i e nam naw~t na pyta-

. nia odpowiadał - nie patrząc na nas. 
Dobrze zresztą, gdy przyniesiemy 
mu w darze czyste kajety i zaostrzó­
ne ołówki. Wdzięcznem przyjmie 
je sercem. 

Spokojny ten człowi ek nie kre­
ś li bezkształtnvch zygzaków. Ry­
suje - ry uj e poprawnie. Odrazu 
poznajemy, że to nie dyletant, lecz 
artysta. 

Posłuszny myślom ołówek w 
kilku liniach żamyka pejzaż; śmia­
ło, bez zatrzymania się kreśli całe­
go człowieka, lub twarz, pełną wy­
razu. Rysownikowi nie są obce da­
wne ubiory i uzbrojenia. Umie 
właściw i e odzi ać rycerza w wojen­
ny rynsztunek, pazia królewskie­
go i samego króla. Często na je­
dnej karcie zgromadzi tłum osób ró-



Nogi potworne s ą ma nią o błąkańczą arty st y. (" Ż eb y ludzie moc niej s t a ll ". 

ż n ego stanu, a ten tłum sfornie jest 
skupiony i poruszać s ię zdaje. 

Jednak w tych rysunkach, przy 
dłuższem wpatrywaniu się, coś s i ę 
nam zaczyna nie podobać. Mniejsza 
ju ż, że ci wszyscy ludzie mają twa­
rze ni emiłe, spoj rzenia dzikie lub tę ­
pe - to może być odrębnośc i ą ry ­
sownika, jego art y ty cznem caclw t. 
Gorzej z pew n ą przesad ą w szczegó­
łach , bardzo ju ż blizką potworności. .. 

- Panie ... - nieśmi ało zapy tu­
jemy - dlaczego ten elegant, ten 
ofi ce r, ta dama i ten chłop i ec m ały 
mają pier i tak bardzo, na szerokość 
i wysokość, rozrosłe? 

Ar tysta nrzy biera wy raz lekJ<ie­
go ździwienia ,-namyśl a s i ę ,-potem 
mow l głosem przyciszony m, pou­
fny m, jakby nam ty lko zwierzał wiel­
k ą, w samotnośc i wyho dowan ą id eę : 

- Pi erś nig'dy nie może być za­
nadto szeroka i wypukła . .. T y lko 
w taką pi er ś n abrać możn a dużo po­
wi·etrza. A j akaż to przyjemnosc 
ode tchnąć, długo, swobodnie, głębo ­
ko ... 

Podkreś l a te słowa odetchnie­
niem. które ma być dług i e, swobo­
dne i głęboki e, przerywa s i ę jednak 
dusznością i kaszlem. 

Pragniemy z kolei rozw iązać in­
n ą wątpliwość. 

- A te stopy - zapy tu jemy -
koniecznie być mu zą t ak olbrzymie 
i rozpłaszczone? Wszakże ludzie nor­
malni maj a stopy t rzy krotnie i czte­
rokrotnie mniejsze. 

- To nic, panie, to nic. Wiele 
rzeczy nie dzieje s i ę na św iec i e, jak 
n a l eży. Ludzie powinni mieć takie 
stopy, jak ja rysuj ę . Staliby na nich 
mocno, twardo; wiatr by ich tak ła ­
two nie wywracał. 

Artysta nie poprzestaje na r y­
owaniu. Zapełniwszy środek kaj e-

tu szk icami, na okład ce wyp isuje po­
wi eśc iowe i historyczne fantazy e. 

P isze prędko , nie odejmując pió­
ra lub ołówka od papieru. Ręko pi y 
te są nader trudne do odczy tania. 
Trud ność najw i ększa s tąd wy nika, 
że wy razy, wogóle nieczytelne, łą­
czone bywaj ą po trzy, cztery i wię­
cej w jeden. Artysta pisze naprzy­
kład : "grubypu gil aresasvl!natpełny" , 
co znaczyć ma : gruby pugilares a­
sy gnat pełny. 

W rysunkach powtarza s ię czę­
sto twarz artys ty; w tem, co pisze. 
dos trzel'"amy jel!o d uszę. Posępn a 
je t ta dusza r beznadziejnie smutna, .. 

Oto początek jednej z jego fan­
tazyi , powtórzony dosłowni e, z po­
prawieniem ty lko ortografii i punk­
tacy i : 

" Deszcz drobny mżył. Nie we­
so ło coś było za drobnem okienkiem 
pochy lonego nad stolem grawera. 
Sędziw e , niby setne lata, poc\W\i ły 
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Z kaj etu W andal ina Strz ałeck i e g o. 

ongi cze rstw ą, n adobną twarz. M a­
chinalnie poprawił pieszczone nie­
gdyś , drobne bakenbar dy --.: i ClęZ­
ko westchnął pan Zor yan. Odrzu­
c ił posępnie gazetę, pełną zimnych 
anonsów i deklamacyi ; rzęsi ste l zy, 
jak perły , zsuwały s i ę po zaw iędłej 
twarzy jego. 

Zegar, drobno stukający, późną 
wybrząkał godzinę . 

- I to ja, zapomniany, zatęchły, 
stary, nieznany świ atu . On żyj e, hu­
la, bawi się , używa - a ja!... 

Ot, mospanku, ki edy życi e, jak 
en, przemknie, nie trzeba pa trzeć o­

woców, gdy praca innych ' ich nie ma. 
M ospanku! lT!iliardy taki ch, jak wać­
pan, pracowały, pracują i pracować 
będ ą. A nuż waćpan j utro taksamo 
do ulub ionego za i ądz i esz kątka . do 
lubej pracv? .. " 

W tem miej cu j ak iś zbaw ca­
pr zyjaciel, posiadacz grubego, peł­
nego asygnat pugilare LI , wy doby w a 

Z kaje t u Wand al ina Str z ałe ck ie g o , 
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"zatęchłego pana Zoryana" z za­
mknięcia - poczem obaj, na okręcie 
z rozpostartemi żaglami, udają · s ię 
"przez Portugalię do Peru". 

Czyż nie są to rojenia skrępo­
wanego ni emocą ducha, który je~ 
szcze ostateczn ie o ile skrzydeł 
swycl;1 nie zwątpił? .. 

Nie potrzebuj ę chyba objaśn iać 
cit;: . łaskawy mój towarzyszu, że 
przybytek, któryśmy zwiedzi li , jest 
l eczn i cą, założoną ongi przez .,do­
brych braciszków zakonnych" (Boni 
fratelli), pod wezwaniem Swiętego 
Jana Bożego; i że w artyśc i e , sie­
dzącym na pod łodze i kawałkiem 
szkła ostrzącym ołówki, od n al eźli­
śmy - Wandalina Strzałeckiego . 

Czy ten człow i ek i to miejsce 
rozłączeni jeszcze kiedyś zos taną -~. 
nie przez śmierć, lecz przez życ i e? 
Rzecz jest mało prawdopodobna .. do 
niemożliwych jednak nie należy . 

A g-dyby ten cud oełnił s i ę, 
Wandalin Strzałecki wróciłby do ży­
cia i sztuki z nienaruszoną techniką 
malarską, a z duchem przez dług i e 
cierpienie dojrzalszym i bogatszym. 

Otrzymalibyśmy wówczas dal­
szy ci ąg- prac pełnego talentu arty­
sty. który już w dziejach polskiego 
malarstwa swą kartę Dosiada. 

Ta nowa serya byłaby niewąt­
pliwie od pierwszej smutniejsza, _. 
choć i tamta wesołością s i ę nie od­
znaczała. Wandalin Strzałecki miał 
zawsze duszę mroczną, o czem 
świadczył szary, posępny . jakby za­
deszczony koloryt jego obrazów. 
W w iośnie życia słoń ce nie przy­
świeca10 jego duszy - może zabły­
śnie żywiej w jesieni, choćby przed 
samy m zachodem ... 

Wiktor Gomlllicki. 

gO-ta rocznica urodzin 
T. Jeża. 

Nikt z żyjących nie pamięta tyle in ­
tensy wnego życia polskiego, co Zygmunt 
Miłkowski, popularny i czcigodny T eo­
dor Tomasz Jeż. Obchodzi on w tym 
tygodniu 90-letnią uroczystość swy ch 
imienin. a z różnych stron Polski posy­
pały się ku niemu serdeczne życzenia 
i wy razy pamięci. które zacnemu emi­
grantowi z pewnością obojętne nie będą. 

- Jest nas tylko już trzech z pi­
sarzów, co pamiętamy uniesienia roku 
1848, - mówił nam przed laty kilkuna­
stu ju ż - Zach aryasiewicz, Kaczkow­
ski i ja. 

Umarł Kaczkowski. I.ImarJ Zacharya­
siewicz, a krzepk i sta rzec, zakonserwo­
wany w życiu . nad wyraz skromnem, i w 
czystem powietrZll wolnej Szwajcary i. 
trzyma się dzielnie i nie ustaje w pracy 
nawet, niedalej bowiem. jak roku ubie­
głego. czynnie się wtrącił w nieporozu­
mienia raperswylskie i osobn ą broszu­
rę o nich drukiem ogłosił. 

Ju ż mieszka od dziesiątków lat w 
zwajca ry i. Po pełnych przygód róż­

norod·nych i różnobarwnych latach na 
Wschodzie. po długim pobycie wśród tur­
ków i wśród serbów, osiadł wś ród szwaj­
carów, nap rzód w Lozannie. potem w 
Genew ie. wkońcu w Zurichu lub jel;o o­
kolicy. W Szwaicary i napisał przynaj-

mniej połowę swych powieści, tu reda­
gował przez wiele lat organ naszej emi­
gracyi .,Wolne Polskie Srowo", drukowa­
ny przez Reiffa w Paryżu, tu skreś1il swe 
pam i ęt niki , będące tak ważnym przyczyn­
Idem do historyi powstania 63 roku. 

Polacy. zwiedzający Szwajcaryę. 
czynili sobie często obowiązek złożenia 
wyrazów h ołdu Jeżowi i znajdowali się 
wobec postaci łagodnej a 7.ywotnej, któ­
ra łączyła w dziwny sposób marsowa­
tość wyr azu ze słodyczą obejścia. Kie­
dy się spog l ądało na wyrazis tą twarz 
Jeża. grubemi wąs3. mi pod ostro nary­
sowanym nosem ozdobioną. i na głębo­
I(ie bruzdy na pięknem czole jego, mia­
ło się wrażen i e. że oto jest typowy pol­
s!( i wojak, charakterystyczny pułko­
wnik legionów, żywa pamiątka ludzi ta­
k ich. jakim i w swym zasadniczym typie 
byli : Dembiński. Bem, Czajkowski, Jag­
min. Ale z tej twarzy surowej i mocno 
wyrzeżbionej patrzą oczy blękitno-blade 
spokOjnie i niemal mar zycielsko, a z tych 
ust padają słowa dziwnie łagodne i z 
uprzejmością ujmuj ącą. 

I raz jeszcze te słowa, tak słodkie, 
tak jedwabne, kontrastują w -tym czło­
wiek u z tem, co, jako jego zasady odsła ­
nia się w rozmowach z nim; ten człowiek, 
u j muj ący łagod nośc i ą. serdecznośc i ą. de­
lik a tn ośc i ą. n a leżał do najmniej ustępli­
wych. do naj bardziej całkowitych. do 
n aj ni e przejed n ańszych ludzi, jakich hi­
storya nasza wydała . 

Od pierwszego chrztu. jak i o trzymał 
w ogniu za wolność, nie u giął ię on ani 
razu w linii swych przekonań i swego 
postępowania . Nigdy go nie dotknął ża­
den oportunizm. Odmówił nawet wyci ą· 
gającej się doń pomocy z Oalicyi,- gdzie 
danoby mu chętnie i radośnie możność 
wypoczynku na posadzie w jakiejś in­
sty tucy i publicznej, - bo Oalicy a, to 
nie jest Polska ni epod legła... Odwiedził 
Oali cyę . ale w niej nie pozosta!. Nieu­
g i ę ty starzec pozostał wiernym sobie. I 
tak trwa, - do bronzu, do granitu podo-

ideałów, które umiała wyrażać z płomie­
niem, rozpalającym słuchaczów. 

Pamiętam go z czasów genewskich, 
gdym widywał się często z Jeżem . z 
czasów, prawdopodobnie, w trudnem je­
go życiu n ajcięższych. Był on już wte­
dy jednym z n ajzaslu żeńszych u nas lu­
dzi i - z najba rdziej zapomnianych; pu­
b l iczność przestawała czytać jego po­
wieści, wydawcy traktowali go ozięb le , 
redaktorzy wykręcaJi s ię od drukowania 
jego korespondencyi "Z zachodu", tak 
zawsze jednak ciekawych, a różni szla­
chetni ludzie zbierali na ń w kraju sute 
sk ł a d k i, które prawie nigdy nie docho­
d ziły do Oenewy... Widywałem wtedy 
nieraz marsową a słodką postać pułko­
wnika, dążącego na targ z p lecionką na 
ramieniu... On to kupował prowizye do­
mowe... Lona była chorą, syn w legii 
francuskiej, có rki w szkołach... Brak 
zag l ądał stale do domu Jeżów .. . 

Miło mi p omyśleć, że ten ciężki o­
bI az z życia znakomitego porskiego ry­
cerza i pisarza n a leży do przeszłości. 

A. PawłolVsk i . 

Miasto zamieszkałe 
przez samych polaków. 

Miasto polskie bez 
żydów ... 
Pominąwszy Po­

znańskie, g d z i e 
zdarzają się ma­
lutkie mieściny cał­
kowicie polskie, 
niezwykły taki o­
kaz istnieje na 
przestrzeni całego 
naszego kraju w 

I jedny m jedynym 

lJny - rok już dziewięćdziesi ą ty. ! I~~~.z~_~_.-J 
A jednak jego życie w tej zwajca-\ l!! 

ryi było ciężkie. W Lozannie założył 
pensyonat dla młodzieży, który nie dał 
spodziewanych korzyści . W Oenewie 
żył wylącznie z pióra, wśród polskich 
stosu nków tak zat ruty ch, że aż jadowi­
temi można by je było nazwać. Dopiero 
przeniesienie się do Zurychu dalo starco­
cowi atmosfe r ę, w której mu bylo l żej 
oddychać. Ale też tam spotkał go cios 
życiowy największy: utrata małżonki , 
Zofii z Wróblewskich, która stała przy 
jego bdku wiernie i męż ni e, pełna jego 

egzemplarzu - w 
Galicy i. Powiato­
we miasto gal icyj ­
skie Żywiec jest 

'l.. . 

Zygmunt Miłkowski (T. Jeż) . 
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tym osobliwym grod em, w którego 
obrębie mieszkają sami tylko polacy, 
a w szczególności nie mieszka ani 
jeden żyd. Jakim sposobem ucho­
wał się w nizinie sarmackiej taki dzi­
woląg? 

Powiadają o jakimś odwiecz­
ny m "przywileju", który ubezpieczał 
Żywiec od dobrodziejstwa zamiesz­
kiwania go przez ludność żydowską. 
Jeżeli był istotnie, to prawnie nie 
obowiązuje on lUZ, odkąd dawny 
gród królewski przestał podlegać 
Rzeczypospolitej , a przeszedł pod 
władanie m0narchii austryackiej , 
której konstytucyą cieszy się dziś 
w całej pełni. Nie jest przywi­
lej ten wpisany do żadnej prawo­
mocnej ksi ęg i ustaw - mimo to 
przec i eż żyje i obowiązuje, zapisany 
mocno w żywej tradycyi mieszkań­
ców, którzy z pokolenia na pokole­
ni e są .iego czujnymi stróżami. Ża­
den żyd nie może w ŻywCU zamie­
szkać. Jest to tak naturalne, że nikt 
nie przvpuszcza, aby mogło być ina­
czej . Żywczanie nie są wcale roza­
gitowanymi, a tem mnief zorganizo­
wanymi antysemitam i. Poprostu, u­
ważają, że w mieście polskiem powill­
ni mieszkać polacy. Nikt w mieście 
nie wynająłby ani mieszkania, ani 



lokalu sklepowego - ży dowi. Ody 
przed laty wyłamał się ktoś z tej, po­
wszechnie obow i ązującej reguły, i 
gdy w domu jakiegoś mieszczanina 
probował osiedlić się żyd-adwokat, 
cale miasto zajęło s ię natychmiast 
wyprowadzeniem nowego lokatora 
za rogatki, zostawiając go tam swe­
mu losowi. Od tego czasu ni e było 
już prób podobnych. Nie d a j ąca s i ę 
przełamać tradycya obowiązuje w 
Zywcu dalej ... 

Osobliwe miasteczko jest, jak 
wiadomo, stolicą roz l eg;łych mająt­
ków arcyks. Karola Stefana, a nie­
zbyt urozmaicone dzieje jego opisał 
sumiennie sławetny Jędrzej Komo­
niecki , wójt tutej szy, zmarły w r. 
1729. . 

Założony został Zywiec w roku 
1400 przez osadników z Oświęcimia , 
za panowania .. 0Świeconego ks i ążę­
cia Kazimierza" i, gdy reszta Polski 
podlegała już Jagielonom, on dłu­
gO jeszcze uznawał nad sobą władzę 
Piastowiczów śląskich . którzy tu 
siedzieli na drobnych udzielnych 
ks iąstewkach. Dostaje się wreszcie 
w ręce ostatniego ze swych Piastow­
skich władców, Janusza, który to 
nie pokorny. awanturniczy i nawet 
zbó.ieckiem rzem iosłem potroszę oa­
rający si~ miniaturowy monarcha, 
sorzed ał całe swe ks i ęstwo. wraz z 
Zywcem, ·w r. 1457 królowi polskie­
mu za grzywien 50.000. Odtąd nale­
ży Zywi e~ do Rzeczypospolitej . W 
posiadaniu Koron y znajduje s i ę jed­
nak tylko przelotnie. Przechodzi na 
własność panów Korczaków Komo­
rowski ch, ,.największych miasta do­
brodzie.iów", w których ręku trwa 
przez kilka pokol eń i których bską 
.. obficie darzony" , urasta niebawem 
w zamożność. Za Zygmuntów oro­
wadzi rozległy handel ze Śląskiem, 
posiada szkoły , ma bogate i oświeco­
ne mi eszczaństwo . które fundu je 
szp itale i II1stytucye publicznej u ży­
teczności. 

Przez lat czterdzieści znajduje 
s i ę Zy wiec znowu w posiadaniu mo­
narszem, j es t własnośc i ą Wazów i 
c\wukrotnie g;ości na zamku swym 
Jana Kazimierza, PO raz drugi po 
złożeniu korony, tuż przed wyjazdem 
nieszczęśliwego króla na dobrowol,­
ne wygnanie francuski e. ,.Hrabstwo 
żywieckie" nabywają Wielopolscy i 

Jarmark w Źywcu. 

dzi e rżą je odtąd przez półtora wieku, 
przez pięć generacyi. Zamek wre 
we ołem i hucznem życi em saskiej 
epoki, ale miasto podupada. Niszczq 
je najazdy szwedzkie i pożary. W r. 
1700 l iczy zaledwie 1377 mieszkaJl­
ców, potem mniej jeszcze... Po roz­
biorach Wielopolscy sp rzedają całą 
Zywiecczyznę i przechodzi ona w rę­
ce domu Habsbu rskiego, w którego 
posiadaniu dotąd znajduje s i ę ... 

Podniósł się Zywiec w ostatnich 
kilkudziesięciu latach i jest dziś mia­
steczk iem ludnem, s i edzibą władz 
powiatowych, zkół średnich, oży­
wionego handlu z Węgrami, ma spo­
ry zastęp inteligencyi, ma potrzeby 
kulturalne. Niepośled ni bierze udział 
w życiu narodowem. Z dawnych 
czasów pozostał mu przepyszny re­
nesansowy pałac Wielopolskich, po­
został pi ękny, jeszcze późno-gotycki 
kościół Panny Maryi z oryginalną 
wieżą, pozostały zajmujące, o swoi­
stej architekturze dworki i domki, 
które w swoim czasie opisywał i i­
lustrował w "Świecie" p. Maryan Ol­
szewski, pozostały staroświeckie, 
malownicze stroje mieszczal'lskie, 
dotąd jeszcze od święta noszone i 
tak często służące za motyw arty­
stom. odwiedzającym Zywiec (ma­
l ował je nieda~no Fałat), i pozostała 
ta wyróżniająca go w całej Polsce 
osobliwość, że - niema w mieście 
żydów. Ale i pałac, i kościół, archi-
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tektura domów, i koronkowe czepce 
mieszczel< żywieckich, wszystko to 
ustępuje przed tą ostatnią osobliwo­
ścią ... 

Wrażenie jest istotne niezwy­
kle. 

Drogą, wiodącą od dworca kolei, 
wchodzimy w długą ulicę, która two­
rzy tu główną arteryę ruchu i pro­
wadzi do centrum miasta. do tradv­
cyjnie czworobocznego Rynku. u­
derza nas czy tość i porządne ze­
wnętrzne zagospodarowanie miaste·· 
czka. Suchą nog;ą idziemy po do­
skonałym chodniku. Z małych ka­
mieniczek. które obramiaj ą handlo­
wą i ruchliwą "u li cę Kościuszki", 
wygl ąda solidny dobrobyt. Na 
wywieszkach klepowych Imiona 
ty'lko polskie. W Rynku, we wszy­
stkich ulicach, w których uprawia się 
jakikolwiek proceder handlowy, skle­
py są jedynie pol kie. Niema ży­
dowskiej tradycyjnej dzielnicy, nie­
ma handlu żydowskiego, ani domów 
żydowskiej, niema wogóle żydów! 
W szelkie dobro, jakie znajduje się w 
mieście. należy wyłącznie do pola­
ków. Zywczani e dokazują tej nie­
słychanej w Polsce sztuki, iż znako­
micie obywają się bez oomocy i­
zraelickich naszych współobywateli. 
Sami sieją i sami zbierają . Są wy­
bornymi kupcami i rzemieślnikami. 
Od gwoździa do sztuki jedwabiu 
mają wszystko we własnym zarzą-

Kaźmierz Olpińsk i . Z przedmieść Żywc a. 



dzie i własnym obrocie. I żyj ą !. .. 
Naprzekór ekonomistom, zal ecają­
cym "przymieszkę żydowską" , jako 
niezbędny składn ik polsk iego życi a , 
żyją! Wbrew wszelkiej oczywisto­
śc i, wbrew logice polskiego bytu , 
wbrew teo ry om zaprzysiężonych o­
brońców l konserwatorów polskiego 
"sta tus QUO" , to przedziwn e miasto, 
ani jednego żyda ni e posiadające, nie 
zapada s i ę w ziem i ę !. .. 

Zy dzi zachodnio - galicyj scy, po­
dob nie, jak ich wa rszawscy ideolo­
gow ie. ni e mogą, rzecz pros ta, pogo­
dz i ć s ię z myśl ą, aby curios um takie 
mogło istn i eć w kra ju polskim. Gdy 
próby p rzełamani a uporu m ieszczan 
żywieck i ch zaw iodły, os iedlil i s i ę w 
sąsiedn i ej gmi nie wiejski ej Zabło cie , 
przeistaczając ją jakby w konkuren­
cyjn e miasteczko, któ re doma mi i ka­
mieniczkami swemi przy l gnęło j uż 
do s amego Lywca. T u kwitnie ży­
dowski handel, t u chłop okoliczny, 
dążący na jarmark, dos taje s i ę w 
niezawodne ręce s tarozakonnych ek­
sploa tatorów, t u najobfit ze tryskają 
źródła alkoholu. Co mogą żydzi , to, 
w m i arę swoich s ił , robią . Ty lko 
wejść do Zywca nie udaje im s i ę w 
żaden sposób ... 

Dumne mias teczko trwa w in: 
sty nk townym uporze. I, zapatrzone 
w swój mi tyczny .,przywilej", ni e 
zastanawia s i ę nad ciekawym proble-

~ WI EL KA AL?>A.NJA II A LBMIJA SRE.DN I I'. 

mem :. Czy jest tylko muzealnym 
szczątkiem przeszłości , która znała 
ni egdyś miasta po lski e, za mi eszkane 
istotni e przez polaków, czy też mo­
że jes t j u ż symbolem n adc i ągającej 
przemia ny, która sprawi , że miasto, 
pozbawione miłej "przymieszki" sta­
roza konn ej, jak Zyw iec, przesta ni e 
być na ziemi naszej sensacyj nym 
wyjątkiem? .. 
Żywiec. S z . 

Nowoprojektowane 
państewko . 

Przyszła Albania. 
Na Bałkanach powstaje nowe pań­

stwo, k tórego narodziny odbywaj ą s i ę w 
niezwykłych warunkach i wywołu ją nie­
zliczone sprzeczn ości interesów między­
narodowych. Kwestya jego granic jest 
może n ajt rudni ej szą. Dotąd u jawniła się 
spora il ość pr ojektów Albanii , ale najgłó­
wniejszemi są trzy: pro jekt sprzymie­
rzencow bałkańskich , d o pu szczaj ący 
stworzenie małej Albanii ; projekt pa tryo­
tów a l bańsk ich , dążący do stworzenia 
wielkie j Albanii , popierany poczęści przez 
Austryę, i wreszcie projekt wielkich mo­
carstw, maj ący na celu stworzenie kom­
promisowej, czy li ś redniej, Albanii. 

W ielka Albania obejmowałabY dzi­
siej sze wih jety tureckie: sku ta ry jski. ja­
ni ński , w i ększość monasty rsk iego i część 
kosowskiego, czy li 47.000 kilometrów 
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kw. i około 1.700.000 mieszkańców. By­
łoby to państwo tak duże, jak dzisiejsza 
Serbia, a n a leżałyby d oń: miasta Janina, 
Skutari , Dyakowa. Ipek i nawet M ona­
sty r, oraz du ż o lu dnośc i serbskiej i grec­
kiej. 

Srednia Albania, proponowana przez 
mocarstwa, miałaby r zekę Czarny Drin, 
jako gr an i cę północną i wsch odnią. i 
wchłonęłaby półn ocną część wilajetu 
ja nińsk ieg o. Do tej kom promisowej mia ła 
n a leżeć także Janina, jeże li by jej nie zdo­
byl i grecy , a kutari przeznaczone było 
na sto l icę palistwa. Taka Albania (z wy­
łączeni em Jan iny ) l i czyłabY 25,000 kil o­
metrów kw. , czy li równ ałaby s i ę p i ątej 
części K rólestwa Polskiego, i miałaby o­
koło 1.000.000 mieszkańców, wś ró d któ­
ry ch serbowie i grecy stanow iliby ty lko 
7 do 10 proc. 

Wreszcie mała Albania, propo nowa­
na przez sp r zym ie r zeńców bałkański ch , 
skła d ałaby się jedy nie z gór a lbańsk ich 
bez doliny Dr inu Czarnego, bez Skuta­
ri i bez Janiny. Ta mała Albania liczyła­
by 18.000 kil. kw. i 750,000 mieszkańców, 
prawie samy ch a lbańczyków, a sto licą 
je j byłoby miasto W alona. 

Dziki, gó rzy sty kraj, bez kolei, bez 
szos, bez p rzemysłu , bez wy robionej lite­
ratury, zdążyłby zapewne dojść względ­
nie szybko do wyższego stopnia kultury . 
gdybY na jego t r onie zasi a dł energiczny 
ksi ążę. Od Włoch Albani ę oddziela ty l ­
ko k ilkadzies i ąt ki lometrów morza, a lu­
dy dziś szybko si ę kszt afcą pod dobre­
mi rządam i. N iedłu g o pr awdopodobnie 
będziemy czekali na powstanie projekto­
wanego państwa albafIskiego: dziś mamy 
przyśp ieszon e tempo wydarzeń histo-
ry cznych. H. 

Zgon wybitnego historyka 
i pisarza d la młodzieży. 

S. p. Walery Przyborowski , uro­
dzony w r. 1845. z ławy Szkoły 
Główn ej porwany przez burzę 1863, 
p rzypłaciwszy porywy swe ran ami i 
w i ęz i eni em , os i adł 1869 l'. W W ar­
szawie, pośw i ęc iwszy s i ę pracy lite­
racki ej . Zaczął od powieści wsp ół­
czesnych, zamiłowanie atoli ci ągn ęło 
go wci ąż do histo ry i. Napisał więc 
dl a młodzieży cały szereg pow i eśc i. 
dając w formi e barwn ej, jaskra wej . 
w zarysach g rubszych, całe prawi e 
dz ie je porozbiorowe. (" Bitwa pod 
Raszynem", "Austry acy w W a rsza­
wie". ..Młody konfederat barski " . 
"Było to pod J en ą" , .,Racław i ce", 
"Olszynka Grochowska", "Pod · Sto­
czkiem" i t. d.). 

Powi eści t e są stale ulubioną lek­
t urą młodz i eży. Napisał również dla 
młodzieży "Dzieje P olski " (1879 r.) , 
późni ej przerob ione i ponownie wy ­
dane, a które wego czasu ści ągn ~­
łv surowe zarzuty z powodu zapa­
trywani a auto ra na przeszłość n aszą · 
B u rzę równi eż wywołała praca Przy ­
borowski ego p. t. "Włościanie u nas 
i gdz ie in dziej" (1881) , a zasady poli­
tyczne, jakie głos ił później w red a­
gowan ej przez s iebi e Chwili, spotka­
ły s i ę z ostry m sądem i niemal ostra­
cyzmem ogółu. Zasadami Przy bo­
rowski ego kierowała, oczywi ści e, nie 
zła wola, lecz miłość kraju , odręb-



Walery Przyborowski. 

nie pojmowana i sparzona, by tak 
rzec, doświ adczeniem osobistem. W 
"Historyi . dwu lat", w " Dziejach 

o kościół 

1863 r.", W ."Przyczynach upadku 
Polski" wypow i edz iał sąd wy trawny 
o kolejach narodu polskiego w XIX 
stul. Ogromny dorobek historyczny 
i literacki Przyborowskiego odzna­
cza s i ę, mimo wartośc i niejednako­
wej, skrzętnem i sumiennem wyzy­
skaniem materyału , bogactwem fak­
tów, dokumentów i szczegółów­
zwłaszcza z epoki powstańczej, wy­
ję tych z akt rząd u powstańczego, k tó­
re zczęś l iwym trafem dos tały s i ę do 
r ąk Przyborowskiego. Zasłużony i 
spracowany pisarz-historyk od k ilku 
lat os i adł w Radomiu, zmarł zaś w 
Warszawie, przybywszy tu szukać 
pomocy w dotkliwem cierpieniu fizy­
cznem. 

w Błoniu . 
Fotografie speey al1l c­
g o delegata "Świa la" , 
p. Mary a1la Fuksa. 

Kilka szczegó łów ze sprawy sądowej. 

NilQzie zamęt , wywoła ny propa­
gand ą maryawityzmu, nie doprowadził 
do starć tak głoś nych , jak w okolicy 
Błon ia, niedaleko Warszawy. Zaczęło 
s i ę to w fabrycznej miejscowości, Lesz­
nie, gdzie Furmanik oderwał sporą część 
robotników od Kośc i o ła katolickiego. O­
p an ował on wtedy kości ół w Lesznie i w 
nim odprawiał swe nabożeIls twa. Ale i w 
poblizkiem Bło niu propaganda robiła 
p ostępy . W tedy maryawici pos tano-

wi li zdobyć kościół błoński, jak się zdo­
bywa fortecę, już to siłą, już podstę­
pem. Przyszli więc w większej ilości do 
probo zcza, k . Rogowskiego, i wysiedli ­
li go przemocą - na ulicę. Poczem 
zaję l i kości ół i uznali go za swój. lm u­
dzki odprawił w nim maryawickie nabo­
żeństwo, poczem maryawici zabrali 
k lucz od zamkniętego kościoła. Z kolei 
mówiono w calej okolicy o zdobyciu na­
stępnego kośc ioła, leżącego na drodze 

Oskarże n i kapłan i katoliccy, k si ę ź.a: . S ~ ?z i : 
kow ski Kostrzewsk i, Szepletows kl, Z lell nskl 

, i dr . t<ąsi ń ski . 

tych tryumfów maryawickich, w Rokit­
nie, a następn ie kolej mial a przypaść na 
l uków, - i tak dalej ... 

Wszystkie te przewagi odbywaly się 
na oczach wladzy miejscowej. 

Ale władza ta nie interweniowała .. . 
Katolicy, dotknięci do żywego, roz­

drażnieni napa' ciam i i pogróżkami, ze­
brali się wreszcie w w iększei liczbie, do­
chodzącej - w dniu Wie lk iej Srody r. 
1906 - do 4000, i kościół w Błoni u ma­
ryawitom odebral i. Położylo to kres 
walce religijnej, której nie umiano zara­
dzić w inny sposób, i zaborcze pędy ma­
ryawickie zakończyly się. 

Trzy lata upłynęło od tego czasu. 
Ks. Rogowski, którego maryawici tak 
zwycięsko wysiedlili z probostwa na uli4 
cę, - w oczach przedstawiciela władzy 
lokalnej, - umarł; i zdawało się, że po 
tej przykrej sprawie pozostało tylko 
przykre, ale zacierające się wspomnienie. 
Aż oto l mudzki postanowił ją odnowić. 
Udał s i ę na miejsce, zebrał podpisy ma­
ryawitów pod od n ośne zeznania i wystą­
pił do władzy prokurato rskiej z żądaniem 
wytoczenia procesu czterem księżom i 

OSKARŻ ENI. Ks. Szepieto wski . Ks . Kostrzewsk i. Ks. Z ielińsk i. Ks. kan. Sędzikows k i. 

OSKARŻENI. Wesoło wski , Markowi c z (świadek), Tempiń s k i. Ko wal ski . Mań k owski , Le on Św i e rc i ński , Gutkowski .-
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OSKARŻENI. Winn icki . Rutkowski i Guzak. Józef Kaki et. 

OBROŃCY. Mec. Leon Papiesk i. 

trzem dziesiątkom osób świeckich . Pro­
kurator do tego żądan i a p rzychy l ił s ię. 
Ponieważ jednak notoryczną było rze­
czą. iż w powstałych na tle tej sprawy 
bójkach, - zresztą nie tak straszliwych, 
skoro tylko jedna staruszka zmarła, i to 
pośrednio, od uderzenia w głowę, i jeden 
tylko wojownik poniósł obrażenie na cie­
le, które obniżyło jego sprawność do 
pracy, - mary awici operowali i kijem, 
i skuteczniejszemi narzędziami, przeto 
pociągnięto i paru maryawitów przed 
sąd. 

Nie jest naszą rzeczą osądzać, czy 
prokuratorya uczyniła zręcznie, wzna­
wiając tę sprawę, pyłem zapomnienia 
już - pok rywaną, ale z toku obrad wy-

Michał Miszewski. Stanisław K ijeńsk i. 

stępuje w sposób rażący bierność władz 
miejscowych, bez której to bierności ani 
maryawici nie byliby poddawali się zdo­
bywczym natchnieniom, ani też najmniej­
sza potrzeba nie zachodziła by odbiera­
nia kościołów, zagarnianych przez garst­
kę odstępców tysiącom wiernych Kościo­
łowi. 

Obrońcy zręcznie przygotowują so­
bie ten wielki atut obrony. Oto np. dya­
log p. Papieskiego ze strażnikiem : 

- Więc pan widział, jak wyrzuca­
li rz~czy księdza R.ogowskiego na ulicę 
z jego mieszkania? 

- Widziałem . 

- I nic pan nie przeds iębrał? 

Kirvł Żmudzki VEl Żeb r owski du c howny maryawick i, j ako św i ade k, prze d s ądem . 
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- Nie, bo nie kazano nam siG wtrą­
cać do spraw religijnych. 

- Zatem wyrzucenie d rogą gwałtu 
z mieszkania księdza przez zażarty Hum 
jest dla pana - sprawą re li gi j ną? 

Strażn i k 
wzrusza roz-
paczliwie ra-
mionami. 

Ale czy 
pan doniósł o 
tem swej wła­
dzy wyższej?­
zapytał go ' nie­
miłosierny o­
brońca. 

- Doniosłem . 
- I cóż pa-

nu powiedział 
pański zwierz­
chnik? 

- I ż to jest­
nie moja spr a­
wa. 
Wrażen ie te­

go krótkiego a 
cha rakter y sty­
cznego dyalogu 
jest olbrzymie. 

Sańkow , st arszy strażni k 
W k r ó t k i e po wi at owy. "Nic !J1ajo dieło" . 

a charaktery-
styczne dya logi sprawa ta zresztą obfi­
tuje. Co kilkanaście minut zjawia s i ę 
'wiadek, który budzi w sali wesołość,­
w gruncie rzeczy wesołość smutną, teraz 
bowiem dopiero wychodzi na jaw cała 

'naiwność, cała pierwotność, cała niezdol­
ność do jakiegokolwiek myślenia tych lu­
dzi, którzy wybiera li się na zdobywanie 
kościołów katolickim, jednego po drugim. 

Dorożkarz z Błonia , Maciejewski, o­
powiada sądowi, że go katolicy - zabi\.i. 

- Leżałem zabity na cmentarzu, -
opowiada ten nieboszczyk, - gdy przy­
szli jacyś ludzie i mówili: "nie może być, 
żeby mankietnik śmierdział na cmenta­
rzu, trzeba go utopić w sadzawce". I 
zaczęli mnie do sadzawki ciągnąć ... 

Inny świadek, Wnuk, zapewnia sąd, 
że otrzymał katolicką ku lę w bok. . 

- W który bok? Prawy czy lewy? 
- Tego już nie pamiętam. 
Jeszcze inny świadek, Mielczarek, 

dowodzi, że ks. Sędziakowski wymagał 
od ludzi przysięg i, że . będą br oni ć go. 

- Jakiej przysięgi? Czy takiej, jak 
teraz, w sądzie? 

- Eh. nie, nie takiej . 

Duchowni maryaw iccy: Tułaba i Pągowski 
(IJasła>lia siq rqkq prlJsd .l%gra.ls",), 
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Ława obrońców Nowodworski< Kozłow ski' MakoUlsk i, Run do. Dumit raszko przew. sądu. 

- Więc nie uroczystej? 
- 0, uroczystej, bardzo uroczystej. 
- A po czemże świadek mniema, 

że to byla uroczysta przysięga? 
- A bo stalo tylu ludzi z kijami .. . 
Potłuczeni maryawici na polu walki 

o kościół nie chcieli się leczyć. 
Czemu? 
Ach czemu?! To może głębiej wcho­

dzi w psychologię naszego ludu, nawet 
z okolic Warszawy, aniżeli inne rysy .. . 

Jan Makowski" nie przyjął lekarstwa 
od doktora, choć powiada, że chorował 
ciężko ... 

- Myślałem, że to trucizna ... - mó­
wi pop ros tu. 

Zacytowany _ już wyżej Wnuk nie 
chc.ia! wezwać lekarza do pomocy : 

- A ,bo ja gtupi? - chwali się. -
Doktorzy chodzili i dobijali poranionych. 
Ja ta mial jeszcze siły i uciekłem przed 
nimi do domu ... 

Jeszcze jeden epizod z tego proce­
su, - do (arsy: 

Apolonia Borysowa zapewnia, iż wi­
działa ks. Sędziakowskiego, jak osobiście 
prowadzi! zastęp ludzi do odebrania 
kościola. 

- A po czemże go pani poznała? 
- Po tern, że byt w maszce. 
- Jeżeli byt w masce, to jakże go 

pani mogla poznać? 
..:..... A bo on umyślnie włożyl masz­

kie, żeby go nie poznać ... 
Takie sceny nasze pisma cytują z 

tego procesu garściami... 

Na wolności. 

W sam dzień ogłoszenia amne­
styi uwolniono z więz i enia p. Leo 
Belmonta, redaktora zawieszonego 
"Wolnego Słowa" a obecnego kie­
rowni ka "Polemisty". 

Chciał bowiem dowieść, że o­
skarżono nieprawnie "Odrodzenie" 
o obrazę Majestatu, i pociągnięto go 
właśnie z tego samego paragrafu do 
odpowiedzial ności. Sąd był niemiło­
sierny i skazał za "wyjaśnienia", że 
"Odrodzenie" nie obraziło Majestatu, 
p. Leo Belmonta na rok twierdzy. _ 

Poszedł więc w skrusze do wię­
zien ia. Osadzono go miast w twier­
dzy, w wiezieniu dla kryminalistów 
przy ulicy Długiej i kazano się przez 
dwa miesiące namyślać. Na humo­
rze jednak nic nie straci[ 'LyWY i 
wesoły, opowiada swoje przygody w 
sposób następujący: 

"Z początku siedziałem z wię­
źniem administracyjnym. Później 
sam w czterech ścianach czytałem , 
p isałem i myślałem, myślałem, bo w 
więzieniu. tylko myśleć można. Re­
szta funkcyi życiowych zależna jest 
w zupełności od "naczalstwa". 

- A czy oan czytał pisma? 
<- Broń, Boże. Czytać pism nie 

wolno, chociaż zazwyczaj czło­
wiek najwięcej stara się robić 
to, co mu jest wzbronione ... 

- Pisał pan artykuły? 
- Nie, panie. One telepa-

tycznie zjawiały się na szpal­
tach ,.Polemisty", którego pro­
wadziłem od nowego roku. 

- To z pana czarodziej, 
panie redaktorze! 

- Nie zupełny, ale w każ­
dym razie człowiek oryentują­
cy s i ę zawsze w sytuacyi. 

- Zdrowie panu dopisy­
wało? 

- Panu się przytrafia taka 
"przejażdżka na Riwierę" nie po raz 
pierwszy? .. . 

- Tak, cieszę się względami 
cenzorów. Dbają oni o mnie, jak naj­
czulsi kochankowie. Zwiedziłem ra­
tusz, cytadelę, byłem na Spokojnej, 
jednem stowem, mam stosunki już 
wyrobione. 

- Nie życzę panu jednak wię-
cej z nich korzystać. . 

- Dzięki, dzięki. ... 
- A kiedy pana uwolniono? 
- W dzień amnestyi... 
Wesoło też opowiada swoje 

przejścia p. Iza Moszczeńska, znana 
działaczka i publicystka. I ją skaza­
no na rok twierdzy. Oskarżano z 28 i 
29 paragrafu. Motywem oskarżeni a 
był artykuł, zamieszczony w "Odro­
dzeniu". Artykuł ten traktował . o 
sprawach finlandzk ich i w nim dopa­
trzono się różnych zbrodni, o któ­
rych oskarżona wcale nie wiedziała, 
że mogą być przedmiotem zgorsze­
nia. Apelowała, robiła różne zabie­
gi, lecz wszystko to nic nie pomo­
gło . Sześć miesięcy temu zgłoszono 
s i ę do p. Moszczeńskiej, by nlczyła 
zadość uczynić sprawiedliwości. Tru­
dna rada, choć było bardźo nie na 
rękę ,bo p. Moszczeń ka utrzymuje 
pracą swoję rodzinę i staruszkę mat­
kę, trzeba było pożegnać się na rok 
ze wszystkiem i wszystkimi. . 

- A gdzie pani odsiadywała wy­
rok? 

- Na Pawiej, w więzieniu śled­
czem dla kobiet... 

- Czy pani sama mieszkała w 
celi? 

- Samiuteńka . Pracowałam 
wiele. Napisałam powieść i zaczę­
łam pisać obszerne studyum o prawo­
dawstwie szkolnem. Amnestya za-

Am nestya otworzyła wro ta wię4 
zienne kilku polskim literatom-reda­
ktorom. Wszyscy oni odsiadywali 
kary za przes tępstwa prasowe. A­
mnestya też uwalnia od odpowie­
dzia l ności zasądzonych, lecz będą­
cych na stopie wolnej, za pOf(~cze­
niem, uwalnia nawet tych, przeciw 
któ rym dopiero wdrożono śledztwo . 

- Aresztant musi być 
zdrów - i basta! Emm a J eleńska-Dmochowska . Iza Moszczeńska . 

Leo Belmon t. Bol esław Herbaczewskl. Wiktor Gom ulick i. Anton i Orłowsk i. . M ichał MatczeWski. 

ŚWIAT. Rok VIII. N! 12 Z dnia 22 marca 1913 roku. 15 



stała mnie w toku najbardziej wytę­
żonej pracy. Wypuszczono mnie 
6 marca. 

- A jakie są stosunki więzienne? 
- Przykre, bardzo przykre, le-

piej nie wspominać. Mogłam wpra­
wdzie przenieść się do Lomży, lecz 
zrezygnowałam z tego "dobrodziej­
stwa", gdyż chciałam być w War­
szawie, przy rodzinie. 

- Czuje się pani zdrową? 
- Niezupełnie, nie mam jednak 

czasu na chorowanie. 
- Czy to poraz pierwszy pani 

wydarzyła się taka pokuta? 
- Nie, lecz nie lubi ę wspominać 

przeszłych przykrości. 
Z więzienia też wypuszczono 

p. Rymkiewicza, redaktora "Wie­
dzy", pisma robotniczego, klasowe­
go, wydawanego w Wilnie. W Wil­
nie też umorzono sprawę p. Emmy 
leleńskiej-Dmochowskiei, znanej po­
wieściopisarki. Umorzono sprawy 
wielu literatom. Do takich należy 
przedewszystkiem pan Orłowski, 
współredaktor popularnej "Muchy". 

W "Musze" stale, co tydzień, 
zjawiały się listy słynnego Połu­
sztann ikowa. Otóż w jednym z tych 
listów, który był zamieszczony w 
n- rze 38 roku przeszłego, prokurato­
rya dopatrzyła się obrazy uczuć ro­
syjskich. Pociągn ięto więc do odpo­
wiedzialności . p. Orłowskiego, jako 
podpisującego humorystyczny ten 
tygodnik, i to z 129 paragrafu. Doda­
no przytem punkt szósty, na złago­
dzenie utraoienia, i wzięto 1000 rubli 
kaucyi. "Mucha", rozumie się, prze­
stała wychodzić. Przestały się zja­
wiać listy rewirowego Połusztanni­
kowa, które przecież były ozdobą 
szpalt. ~ł 

Amnestya też dotyczy jubilata­
poety, Wiktora Oomulickiego. Proku­
ratorya Wytoczyła oskarżenie, mając 
materyał w jednej z nowel, w które.i 
dopatrzyła się szerzenia nienawlscl 
narodowych. Oomulicki przeprowa­
dzit sprawę swoję przez wszystkie 
instancye, lecz nic to nie pomo~Jo. 
Wyrok, skazujący na rok twierdzy, 
zatwierdzono. Znamy wszyscy dzia­
łalność pisarską Oomulickiego i wi e­
my doskonale, że autor "El molle 
rachim" ni gdy nie propagował haseł 
nienawiści, zawsze śpiewał hymny 
miłości i pojednania. 

Amnestya uwalnia Oomulickiego 
od przykrej konieczności i. musimy 
wyznać, stało się jaknajlepiej, gdyż 
odsiadywać więzienie w wieku po­
deszłym ni e należy do orzyjemno­
SCl. I to tembardziej, że zdrowie 
nie dopisuje naszemu mistrzowi sło­
wa. 

Do liczby uwolnionych od wy­
roku należy też młody poeta i dra­
maturg, p. Bolesław Szczęsny Iier­
baczewski. Wyrok Izby sądowej 
skazywał p. Iierbaczewskiego na rok 
twierdzy za przedmowę do tomu 
poezyi "Otęcz" Waldemara Jarociń­
ski ego. Prokuratorya we wstępi e 
tym dopatrzyla się "wezwania do 
zbrojnego powstania". Na zasadzie 
tei skazał sąd p. Iierbaczęwskięgo. 

Sprawa odbywała się przy drzwiach 
zamkniętych . Senat zatwierdził wy­
rok pierwszej instancyi. 

Oprócz tej jednak sprawy p. 
Iierbaczewski posiada jeszcze i nną. 
Pociągnięty jest do odpowiedz ialno­
ści ze 1001 paragrafu za obrazę mó­
ralności publicznej. Za powód po­
służyła niedawno wydana powieść 
p. t. "lako bogowie". Książkę tę 
skonfiskowano. 

P. Michał Marczewski, malarz, 
dziennikarz i nowelista, dostarczył 
właśnie Belmontowi okazyi do jego 
ges tu, prawdziwie heroicznego, któ­
ry ściągnął na warszawskiego adwo­
kata karę czterykroć większą za czyn 
identyczny, an i żeli na warszaw­
skiego nowelistę . P. Marczewski na­
pisał w "Odrodzeniu" nowelę p. t. 
"Wir", w której prokuratorya dopa­
trzyła się obrazy majestatu. Belmont. 
jak już wiemy, stanął w obronie p. M. 
i powtórzył w "Wolnem Słowie" ca­
ty inkryminowany ustęp ... 

- Skazany zostałem na trzy 
miesiące zamknięcia - mówił nam p. _ 
Marczewski, - i karę odbyłem pra­
wie że w całości. Kończyła się ona 
10 marca, a wypuszczono mnie na 
sześć dni przedem. Sprawiedliwość 
nakazuje mi wyznać, że władze, czu­
wające nad mojem zamknięciem, 
nie czyniły niczego, coby mi karę 
robiło tem cięższą , tem dokuczliw­
szą, tem okrutniejszą. Siedziałem na 
odwachu oficerskim w Cytadeli i za 
towarzyszów niedoli miałem ofice­
rów. 

lakie wrażenie pierwsze odniósł 
o. Marczewski po odzyskaniu wolno­
ści? 

- Pierwsze, naturalnie, rozko­
szy. Ale trwało to króciutko. Mu­
szę panu powiedzieć, skoro pan o to 
zapytuje, że wzięto mnie do Cytade­
li z nowego mojego posterunku pra­
cy, z redakcyi "Narodu", gdziem do­
piero jednę noc był zajęty. Otrzy­
małem był zapewnienie. iż, wobec 
takiej force majeure, jak moje uwie­
zienie, nieobecność nie będzie mi li­
czona, jako porzucenie przezemni e 
posady. Tymczasem po wyjściu z 
Cytadeli znalazłem się na bruku ... 

I z troską głęboką na twarzy o­
powiadać począł swą przygodę bar­
dziej szczegółowo .. . 

Eustachy Czekalski. 

z teatrów warszawskich. 
TEATR LETNI. " Pani prezesowa", kro­
tochwila w 3-ch aktach pp . Hennequin 'a 

i V ebera. 

Tym razem teatr p. ~liwiJlskiego po­
wróci ł do dawnego repertuaru. "Pani 
Prezesowa" jest typową farsą paryską, 
opar tą na dowcipie sytuacyjnym i nie­
porozumieniach, a której specyficzna 
właściwość polega na pokazywaniu negli­
żów kobiecych. T choć "wszystko to ju ż 
było" nie w jednym i nie w dziesięciu po­
dobnych utworach, w paryskim Palais 
R.oyal "Madame la Pi "Jsidente" ŚWieci 
w tym roku wielkie tryumfy śmiechu . 
W teatrze Letnim mniei obudziła weso­
lo'ci, wykonaniu bowiem brakło życia, 
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a glównym wykonawcom - humoru. 
W farsie nie wystarcza dowcip autora: 

I muszą go mieć także i artyści. K. 

TEA TR. MAŁY wystawił 3-aktową 
komedyę: "Miłość, czy szpada", zamil­
czawszy na afiszu nazwisko i na rodowość 
autora. Nie chcąc popełnić niedyskrecyi, 
powiedzmy tylko, że sztuka (co zresztą 
widoczne) jest francuska i nosi w orygi­
nale miano: "Le duel". Pomysł nieco 
groteskowy, ale zręczny. MIody autor, 
dotknięty osobiście artykułem w · piśmie 
feministycznem, ale podpisanem imieniem 
męskiem, żąda satysfakcyi. Tymcza­
sem autorem jest - kobieta. Walka za­
tem, jego zdaniem, niemożliwa. Ale 
ona - nie bylaby feministką - umie ro­
bić szpadą i chce się bić. Koniecznie! Do­
brze, mówi mIody autor, jeśli do 19 sierp­
nia, czyli przez kilka miesięcy, nie zmie­
ni pani zdania - służę. Zbyteczna 'nad­
mieniać, że feministka jest ś liczna i że się 
w 'niej . przeciwnik na śmierć zakochał. 
Więc czyni wszystko, aby zmieniła zda­
nie. Nawet angażuje się, jako sekretarz, 
do wuja swej przeciwniczki, wlaściciela 
milionów i jachtu, na którym cale towa­
rzystwo odbywa razem podróż morską . 
Po wielu trudnościach, które, oczywiście, 
pokonane zostają zwycięzko, zacięta fe­
ministka rzuca się przeciwnikowi na szy­
ję. A byt czas, bo stało się to wlaśnie 18 
sierpnia. 

Przytem romansik na boku pomiędzy 
starym i bogatym wujem i mlodą artyst­
ką- malarką, która, dziwnym zbiegiem o­
koliczności, miała dawniej dłu ższą sła­
bość do młodego autora. Jeśli pierwszy 
romans doprowadza do rezultatu, bo 
młodzi ludzie, zamiast bić się na szpady, 
popełnią rzecz jeszcze ryzykowniejszą : 
pobiorą się, to drugi kOlkzy się - na­
mysłem na temat: czy nie zrobilibyśmy 
głupstwa?. . Oczywiście, kto się w tym 
razie namyśla, głupstwa nie popełnia ... 

Sama fabuła, nieco ekscentryczna, 
ubarwiona jest mnós twem delikatnych 
odcieni, subtelnościami doskonałym 
dyalogiem. 

W grze artystów w teatrze Małym 
dowiedzieliśmy się przeważnie tylko o 
samej fabule. b. 

P. Jre·na R.enardówna, mloda artystka 
dramatyczna, która po udatnych pierw­
szych występach w teatrze Kaz. Zalew­
skiego przez rok praco wala w Krakowie 



- ....,....- ---- --- ."".. -- ---~- ---

pod wytrawnym kierunkiem Ludwika Sol­
skiego, a obecnie, od ubiegłego lata, zaan­
gai-owana przez p. Ludwika SliwiIiskiego, 
coraz baczniejszą zwraca na siebie uwagę 
kry ty ki i pub l i czn ości . Niezwyk le korzy­
stne warunki zewn ęt r zne, doskonała szko­
ła i dy kcya, w reszcie nie wątpliwy nerw 
sceniczny zdają s i ę zapow iadać p. Renar­
dównie pJękną przyszłość na scenie pol­
sk iej. 

Teatr Polski . 

Św ieżo za li -
czo na do rzędu 
a rtystel< T eaf1' tI 
PotskiegowWar­
sza wie, p. Nuna 
Wi ś ni a row s k a 
wystąpiła w ro li 
Warszawianki w 
.Nowych Ate­
nach" NowaczyIi­
kiego. Rolę tę 
odtworzyła p. 
Wiśn i a rowska z 
dużym zasobem 
wdzięku i inte­
Iigency i, ku zu­
pełnem u zado­
wo leniu publicz­
nośc i i prasy. 

100-a rocznica urodzin Wagnera. 

Pani Karol ina 
Pietraszewska, 
która na koncer­
cie w Sali. Her­
man i Orossman" 
wywołała sensa­
cyę nadzwycza j­
n ą pięknośc i ą 
głósu , potęgą 
brzmienia, wzo­
rową e mi syą i 
gł ębokim arty­
zmem wykona­
nia. P. Pietra ­
szewska okaza­
ła s i ę wymarzo­

~""'-"....., na i nterpretator-
ką Wagnera, któ­

rego p am ięci pośw ię co ny był wieczór 
p i eś n i ku uczczeniu 100-ej roczn icy urodzin. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

DERENI ÓW KA. 

CENNIKI 

BEZPłATN I E. 

F. JANKOWSKIEGO. 

wDOMACH WŁASHYCH 

OPAKOWANIE i PRZE PROWADZKI MEBLI 
KRAKOW. PRZEDM . 38,TEL.11-22 

,:r\!..°SYREN'A" 
Restauracya Hotelu Hruhlowskiego 

właściciel Jan Szeptycki 6984 

40 -leci e dzi ennikarza. 

W tych dIliach Józef Wloskiewicz 
obch odził 40-lecie zawodu dziennikar­
sk iego, 25-lecie urzędu, jako sekretarz 
giełdy warszawskiej, a razem 70- lecie 
urodzin.- Zamieszany w wypadki z przed 

50 lat, udał s i ę 
zagranicę, prze­
bywając w Wie­
dniu, Dreznie, 
Paryżu i w Tu­
luzie, gdzie stu­
dyował prawo i 
ekon. polit. Po­
wrOCI\Vszy do 
kraju w 1872, 
znalazł się naj­
pierw w Krako­
wie, gdzie go 
WołodY Skiba 
(Wt. Sabowski) 
skłonił do zawo-
du dziennikar­

Józe f Wtoskiewi cz. skiego. Znalazł-
szy się, po 10-

letniej tułaczce, napowrót w rodzinnej 
Warszawie, był spółpracownikiem wszy­
stkich niemal wybitnych pism, gdzie u­
mieszczał sprawozdania ekonomiczne i 
finansowe. Otacza go przytem szacu­
nek, przyjaźIi i sympatya wszystkich, 
któr zy go bliżej -znają, za jego ' prawość 
charakteru, sumienność w spełnieni u o­
bowiązków, oraz wyjątkową seriie'cżność 
uczynność koleżeIiską. 

Z teatru lwowskiego. 

" Kob ie ta bez twarzy ", sztuka w trzech 
aktach , Henryka Zb ierzchowskiego. 

Tak s ię nazywa wystawiony w 
sobotę zeszłego tygodnia pierwszy 
dramat Henryka Zbierzchowskiego, 
poety lirycznego, powieściopisarza, 
a niemniej bardzo popularnego auto­
ra znakom itych, dźw ięcznych i do­
wcipnych piosenek kabaretowych, 
znanych i śpiewanych w całej Gali­
cyi. 

" Kobieta bez twarzy", to wła­
ściwie dusza bohatera dramatu, au­
tora dramatycznego, Eolskiego. Wy­
stawia on właśn i e swój dramat, w 
którym "d ał całego siebie". A oto 
przY.,chodzi do niego owa "kobieta 
bez twarzy" i udowadnia mu, że to, 
co dał w swej sztuce, to kabotynizm 
n ędzny, próżność, nieszczery patos, 
marne i bardzo mierne nic, że jego 
dramat, jego dusza, jego cała sztu­
ka - nie ma twarzy. Zmiażdżony 
tern odkryciem poeta, zabija się, a w 
tej chwi li przyjaciele wbiegają z wie­
śc i ą o wielkiem powodzeniu sztuki. 

Eolski jest "snobem", który zja­
łow i ał i z l en iwi ał , po nieważ zbyt ła­
two szlo mu wszy tko w życi u . Mo­
że niezbyt dużo czuje, ale dużo u­
mie, ma łatwość d alogowan ia, wła­
dania lśniącym i elastycznym fraze-
em. Je t to właściwie człow i ek, któ­

r y j uż zatracił duszę. Ale - czuwa 
za niego żo na i ona każe mu pisać 
i zmusza go do tworzenia, zakochana 
w nim i jego wielkości. Więc Eolski 
pisze swój dramat i stara się "zrobi ć 
gO" jak najp i ękniej. I zrobił. Wów­
czas jednak staj e przed nim "kobieta 
bez twarzy" i bij e go - frazesem. 
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Wykazuje mu calą pustkQ jego dzie­
la czczą nicość wewnętrzną sztu­
c~nie skonstruowanej lalki, a Eolski 
nie ma sił do zn iesien ia widoku swe­
go skarykaturowanego "ja". 

Sztuka napisana jest dobrze, mi­
mo pewne usterki; jest w niej obser­
wacyi wiel e, dyalog żywy, piękny, 
brzmiący dźwięcznemi słowami , jest 
ruch, życie i rozmach. Jak na debiu­
tanta, wykazał Zbierzchowski może 
aż zanadto dużo gładkości, zręczno­
SC I, jakgdyby go to dzieło niewiele 
kosztowało. Niemniej - talent to 
jest niewątpliwy, a, pogłębiony, mo­
że wydać piękne owoce. 

Sztukę grano dobrze, w czem 
niema nic dziwnego, jako że na afi­

zu były najlepsze nazwiska teatralne. 

Nowy teatr we Lwowie. 

P. Czesław Krzyżanowski, długole­
tni prezes i reżyser "Koła dramatyczne­
gO" we Lwowie, wpadł na interesujący 
pomysł. Oto zorganizował teatr, który 
ma kinematografom przeciwstawić pra-w­
dziwą sztukę. Jego "Teatr Mały" gra 
od c~wartej po południu do dziesiątej wie­
czorem, a ceny miejsc normowane są 
według cen, ustanowionych w kinemato­
grafach, naj droższe tedy miejsce nie ko­
sztuje dwóch koron. Przedstawienia od­
bywają się w pięknej sali w domu tIor­
szowskiego, urządzonej gustownie i z 
komfortem. 

"Teatr Mały" wystawia same jedno­
aktówki, więc sztuczki dla dzieci, dla mło­
dzieży i dla starszych. ą to rzeczy, od­
powiednio cieniowane. Widzieliśmy ju ż 
"Prawo mimikry" NowaczyIiskiego i 
.,Podpalacza" Iii jermansa, jest też jedno­
aktó~ka, składająca się z króciutkich 
scen z życia baletnicy, rzecz zręczna, 
wesoła i nie bez pieprzyku. Najwięk­
szem powodzeniem narazie cieszą się 
sztuczki dla dzieci i dla młodzieży. 

P. Krzyżanowski znany jest we Lwo­
wie, jako doświadczony i bardzo pomy­
słowy reżyser. Trupa jego, grająca bez 
suflera, odznacza się wielką karnością, 
starannością i pracowitością, mimo, że 
sldada się z samych amatorów. ą w 
niej i.~dnak doskonali aktorzy, a zwraca 
ogólną uwagę znakomite wyreżyserowa­
nie scen zbiorowych. Wogóle dążenie do 
jaknajlepszego "ensemble'u" jest dla p. 
Krzyżanowskiego obowiązującem. To też 
teatr jego cieszy się dużem powodzeniem, 
jak i uznaniem krytyki. 

!.::.:ó:::. jb* 

Arty ś ci Teatru M ałego w e Lwowie . 
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Fol. L . Zalega w osno,.t'II . Członkowi e sosnowieckiego Tow. Muzycznego z dyr. Stefanem~Jakubowiczem na czele. 

O ratoryum Pet osi 'eg o 
w Sosnowcu. 

Dyrektor Tow. Muzycznego w Sos­
nowcu, p. Stefan Jakubowicz, wystawił na 
koncęrcie religijnym wspaniale ora toryum 
ks. L. PeJosi'ego : "Mękę Chry_stusa", 'przy 
udziale chóru wyszkolonego z 200 chłop­
ców, orkiestry Sosnowieckiego Tow. Mu­
zycznego i solistów miejscowych. Na 
pięknych organach towarzyszył sam dy­
rektor, odegrawszy nadto z wielkim ar­
tyzm_em parę innych utworów~ Dzieło to 
powtórzono na trzech koncertach przy 
przepełnionej sali, przyjmującej z zapałem 
świ~tn.e wykonanie i dzięku j ącej OWaCyj: 
nie dyrektorowi za zgotowan ie uczfy ar­
tystycznej, którą nawet miasta sto łeczne 
rzadko oglądają. Za krzewienie śród o­
gółu sosnowieckiego potężnych dzieł mu­
zyki symfonicznej należy się dy r. Jak u­
bowiczowi zupełne uz.nalli.e. 

O pera amat. w Częstochowie. 

Komedyo-operę Moniuszki P. t. "Lo­
terya", datująca z pobytu mistrza w 
r. 1846 na Litwie, wykonały udatnie ze­
społy "Lutni" częstochowskiej pod batu­
tą jej nowego dyrektora ar tystycznego, 
p. Stanisława Kazuro. Role solistów wy-

konali: PP. Marya Pietrasiewiczowa, Ale­
ksander Wardein, feliks Dobrucki, ' Ta­
deusz Zwierzyński i Kazimierz Kokular. 
Dy rektor obecny "Lutni", o którym pi­
sał już "Swiat" w roku zeszłym z oka­
zy i jego koncertu kompozytorskiego w 
Paryżu, odbywszy przedtem kilkoletnie 
studya muzyczne we Włoszech, zaanga­
żowany został zaledwie przed trzema 
miesiącami na kierownika "Lutni" przez 
nowego prezesa jej zarządu, p. Ludwika 
Bukowskiego. Przedstawienie "Loteryi" 
będzie powtórzone jeszcze w poście w 
nowej sali teatralnej , wybudo~anej przez 
Częstochowską Ochotniczą Straż Ognio-
w~ ~ 

Wieczorek polski w Londynie. 

Dnia 19 lutego odbył się, staraniem 
Kółka Polskiego w Londynie i pre-

Marya Onyszkiewiczowa. Winc . Czerwiński . 

I Loterya'" kom.-opera Sto Moniuszki l wykonana przez zespoły " Lutni " w CZEjstochowie, 
pod ayrekcyą Sto Kazuro . 
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zesa, pana Majdewicza, koncert polski, 
połączony z zabawą i tańcami. Pierwszy 
te~ od lat trzydziestu kilku bal, czy też 
wIeczorek polski w Londynie, był pra­
wdziwie udany. Na koncert złożyły się 
poważne siły artystyczne: pa'ni Marya 0-
nyszkiewiczowa i pan Wincenty znaj­
der - Czerwiński, zaszczytnie już zna­
ni za granicą, jako śpiewacy; pani Bo­
rowska, pianistka, i panna Trzaska, de­
klamat~rka, jakkolwiek amatorki, do po­
wodzema koncertu również się przyczy-
niły. . 

Koncerty J. Wertheima w Rydze 
i Warszawie. 

Juliusz Wertheim, utalentowa~y pia­
nista i kompo-
zytor, święcił 
wielkie powo­
dzenie na kon­
cercie własnym 
w Rydze. Poe­
tyczne odtworze­
nie dzieł Szo­
pena, Liszta i 
własnych warya­
cyi spotkało ~ się 
z całem uzna­
niem miejscowej 
prasy, podno­
szącej w gorą­
cych wyrazach 
zarówno stron ę 
w y k o n a w c z ą, 
wielce uducho- Juliusz Wertheim . 
wioną, jak i 
przymioty twórczo ści oryginalnej koncer­
tanta, nacechowanej subŁelnem uczuciem 
i wykwintną robotą techniczną . O tych 
samych zaletach niepospuJitego pianisty 
miała świeżo możność raz jeszcze prze­
konać się Warszawa na koncercie w d. 
12 marca w modnej już dziś sali Hermana i 
Grossmana. Artysta ten grą, pełną poezyi 
i subtelnych odcieni duchowych, wzbudzał 
w słuchaczach nastrój głęboki, wsparty 
nie na przelotnym zachwycie, lecz-c'o 
ważniejsze-na dłuższe m i trwalszem 
wzruszeniu. 
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Tryumfy Józefa Śliw i ńskiego 
w Bukareszcie. 

Józef Sliwiński grat w sezonie bie­
żącym w Bukareszcie. Występ jego wzbu­
dził tam niezwykły entuzyazm. Sala była 
przepełniona naj wytworniejszą publiczno­
ścią. Nikt jeszcze podobno w Rumunii ta­
kiego tryumfu nie święcił. Artysta nasz 
był podejmowany i fetowany przezamba­
sady, ministrów i dwór. Następczyni tro­
nu, która od dłuższego czasu leży chora, 
zwró~iła się do Sliwińskiego z prośbą, by 
zechcIał przybyć do niej. Sliwiński u­
czynił zadość jej życzeniu. Przybył i 
został przyjęty w pokoju chorej, gdzie 
najpierw długo z nią samą i następcą tro­
nu rozmawiał, poczem przysunięto forte-

Józef Śliwiński. 

pian do pokoju, w którym leżała chora 
i Sliwiński długo grał, czarując swych do~ 
stojnych słuchaczów cudnemi melodyami 
Ch.opma. Na pożegnanie musiał Sliwiń­
skI dać następczyni tronu słowo że po­
wróci wkrótce do Bukaresztu. 'Artyku­
rów prasy bukareszterlskiej o Sliwil1skim 
nie można ~azwać krytykami; brzmią 
o~e wszystkIe. jak jeden pean, wypeł­
mony hołdem i entuzyazmami. 

fru Najwa~niejsze wypadki r,~ 
~!U minionego tygodnia. ~ 

( 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Najważniejszy fakt tygodnia: ogło­
szenie nareszcie tyle.kroć zapowiadanego 
rosyjsko - austryackiego komunikatu o 
rozbrojeniach. 

Prasa austryacka powitała wyrzu­
tami i krytyką dodatek agencyi telegrafi­
cznej rosyjskiej , twierdzący że Austrya 
nie miała żadnych zbroinybh zamiarów 
wobec słowian bałkańskich. 

Ogólne przekonanie panuje że Au­
strya poniosła rodzaj klęski dyploma­
tycznej w grze z Rosyą. Dowodzi tego 
choćbY fakt, że rząd austryacki nie za­
protestował wobec dodatku do komuni­
katu. 

Odpr~żenie sytuacyi politycznej na­
stąpiło: rząd austryacki nakazał już roz­
puszczanie rezerw w Galicyi. 

"Wichrzyciel". To - francya we­
dług półurzędowej "Gazety KOlol1skiej", 
Artykuł ten narobił wielkiej wrzawy. 

Mowy króla i premiera angielskiego 
brzmiały pokojowo, a zwłaszcza zawie­
rały rzeczy, miłe niemcom. 
. N~st~pca tronu angielskiego ma przy­
j~chac na .dłuższy czas do Niemiec,. aby 
SIę wprawIć w język niemiecki... 

Z POL A WAL KI. 

• S.trony walczqce zgodziły się na po­
sredmctwo mocarstw europejskich. Buł­
garzy uczynili to z ociąganiem się. 

Bułgarzy wyznaczyli linię graniczną 
od Rodosto do Malatra. Turcyi zostałby 
tylko półwysep Galipoli i Konstantynopol. 

Serbowie stanęli obok czarnogórców 
p~d k,utari. Ale, wbrew serbom, sprzy­
mlerzency ich gotowi są to miasto oddać 
przyszłej Albanii. 

Z NAD NE WY. 

Ministrem komunikacyi, na miejsce 
Ruchłowa, ma zostać Niemieszajew czło­
nek . ~ady Państwa, usposobieni~ libe­
ralmejszego. 

Koncert dzieCI' dla dzieci. 

z drułu c iągnionego 

Niepękająca 

Oszczędność prądu 75% 

O powrocie do władzy Wittego mó­
wią w Petersburgu. Hrabina Witte byla 
zapraszana na ostatnie uroczystości 
dworskie. 

" Minister dworu, fredericks, ma u­
stąpić z powodu podeszłego wieku. Na 
jego miejsce ma być mianowany ks. Ko-
czubej. 

Socyaliści wnoszą do Dumy interpe-
lacyę w sprawie braku pracy w Łodzi. 
Rząd nie przychodzi temu z pomocą, a 
gubernator piotrkowski nie pozwala na 
zawiązanie komitetu robotniczego. 

Organizuje si~ centmm Dumy. Na­
rady się prowadzą między nacyonalista­
mi, październikowcami, duchownymi i 
włościanami. 

Na zjazd działaczów ziemskich i 
miejskich - nie pozwolono. Pisma ro­
syjskie nie pojmują powodów tego za­
kazu. 

W komisyi budżetowej dumy ró­
ż ne głosy domagają się zniesienia doda­
tków służbowych urzędnikom-rosyanom 
w Królestwie Polskiem, bo tu klimat jest 
lepszy, a życie tańsze. 

SPRAWY SPOŁECZNE. 

Odbył si~ w Warszawie zjazd Kółek 
Rolniczych. Wykazał duże postępy rol­
nictwa śród naszych włościan. Na po­
siedzeniach chłopi zabierali gęsto głos 
i dobrze mówili. 

Stu żydom na Bałutach pod Łodzią 
wytoczono proces o utrzymywanie niele­
galnych chederów dla dzieci i nielegal­
nych bóżnic dla dorosłych. 

LITERATURA I SZTUKA. 

"Komedienhaus", jeden z najwięk­
szych teatrów w Berlinie, zbankrutował. 

Instytut doświadczalny w Peters­
burgu dla badania i leczenia choroby al­
koholizmu powstanie nad Newą. Skarb 
daje 400 tys. rub. Materyału nie zbra­
knie. 

Paderewski koncertował w Krako­
wie. Przyjmowano go entuzyastycznie. 
Będzie koncertował w Warszawie. Wi­
tamy go serdecznie. 

Wynalazca 606, Ehrlich, znalazł no­
wy środek na suchoty. Nie udziela go 
jeszcze nikomu. Zaprasza lekarzy do 
frankfurtu, aby przypatrywali się do­
świadczeniom . 

RÓŻNE . 
Na ulicach R.zymu jeden z kontr­

admirałów pobił dotkliwie ministra ma­
rynarki za to, że ten systematycznie a 
złośliwie szkodził jego karyerze. 

P. Trejdosiewicz, kierujący budową 
hotelu "Polonia", pobił redaktora "Mu­
chy", p. Buchnera, który sprawę tę skie­
rował na drogę sądową. 

30 tysi~cy telefonów funkcyonuje już 
w Warszawie. Pociesza to mieszkań­
ców, nie mających poczty pneumatycz­
nej, 

.Na 40 milionów fałszywych akcyi 
kolejowych wypuścić jakiś Wimart w 
ciągu lat 15. l mieszkał sobie spokojnie 
we francyi. Teraz dopiero go areszto­
wano w Reims. 

Tylko napis -"Osram" 
gwarantuje za prawdziwość 
niepękających lampek 
• O~ ram " z włóknem z drutu 
ciągni.onego. i tylko ~en gatu­
nek cIeszy SIę sławą swiatową . 

Dosłać można wszę d zie. 
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Scenerya przyszłego teatru 

Jak będzie wyglądał w najb l iższej p rzyszłoś c i , wobec nowy ch p o mysłów symboli cznych 
i nastrojowych reży se r yi, Haml et na s c enie z duc hem sw e g o ojc a. 

Humor i Satyra. 

Ni ep roszeni nauczyciele . 

Tańcując taniec wśród mieczy, 
Polak dni lepszych wciąż łaknie , 
Tylko do jednej mu rzeczy 
Szczęścia - do belfrów nie braknie. 

Każdy dba o to , by w głowie 
Polak załatać mógł luki, 

BIEDNY UCZEŃ t~~t~ll I 
cznej kursu II pr osi Sz. Czy­
teln ików o cieple p alo i bu ty I 
gdy~ matka w d owa nie j est 

w mo~ności mu sprawić. O fiary p r zyj - I 
muje nasza Administracy a p od W . W . 

Stąd ró ż n i " mądrzy " mę żowie 
Dają nam c ią g l e nauki. 

Uczy Winawer z nad Newy, 
W cze m nasze są intere sy, 
Nauki daje "mąż lewy", 
Pan Żabotyn s kij z Od esy. 

Kadet, co zm a rn iał ju ż w szys tek, 
T reść poli t yk i wykłada , 
A byl e niem ie cki św is tek 
Nad naszem nieuctwem biada. 

Nacyonal ista ż ydow s k i 
Ch ci ałby na s ują ć w sw ą ryzę . 

WODY MINERALtiEJ 

BDRŻDM 
NI E PIJA TYLKO TEN 

KTO NIETROSZCZYSIE, 
o SWE ZDROWiE 

plY WARSZAWSKI ZAKlAD 
TECHniCZnO - DErtTY5TYCZłfY 

Marszałkowska 51. Tel. 283-62. 
2 «; b y sz tuczn e wszelki ch sy ste mó w. Od r b . 
1 z /l b . K or ony . P r zyjezdnym w ci /lgu dn i a . 

Fabryka Kapeluszy damskich I K A C E W 
= oraz P iór fantazyjnych = . 

(Oługa NR 50 obok Hotelu ,.Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 

Przyj ezd ny fr ancu z bez- trosk i 
Sypie rad swoic h wal i zę . 

Ch oć dn i wśród smutk ów nam biegą , 
L ecz to nas tro c hę wesel i, 
Że stale, c zego, jak czego, 
Le cz nie brak nauczyc ieli . 

Próżno je dnakże, j ak z procy, 
Lecą ze swemi radami ; 
My bez ich " św i atłej " pomocy 
Będ ziemy .;. ksz t ał ci ć si ę sam i. 

Za kulisami. 

Niech pan so bie idz ie, bo pan obra­
ża moj e pocz uci e mo ralno ś c i. 

- Jakto? P rze c i e ż nic niemoralne­
go pan i nie p owi ed z iałem . 

- T ak, ale ja nie z nosz ę widoku . . • 
gołyc h . 

Warszawa się zepsuła . 

(Op inilt p arafianki). 

Sły szałam od ciotek, mamy, 
Kładły mi to w uszy w ieczn ie , 
Ż e przyj ezdnej ch od z i ć samej 
Po Warszawie niebe zp iecz nie . 

K iedy idzie sama pani 
O prz yjemnych, gładk i ch li c ach, 
Wn et ją róż n i don ż uan i 
Zaczep iaj ą na uli cach. 

Może dawn iej tak Warszawa 
Na pł e ć pięk n ą była c z uła , 
A le dzisiaj inna spraw a : 
W ida ć, ona się z epsuła . 

W idać , nie t ak j u ż swobodnie 
Pro w adzi si ę mę ż czyzn grono, 
Bo ledwie przez dwa tygodn ie 
D w a razy mn ie zac zepiono .~ 

I w dod atku, moi mili, 
J ak to pozó r d ziś zawodzi! 
D o n ż u a n i c i dw aj byli : 
J eden że b rak , drugi z ło d ziej. ~ X-c. 

NaJlepsze amerykańs. maszyny uo Pisania 
ORYGINALNE 

"UNDERWOOD" 
od 12 lat 

Z WIDOCZNEM PISMEM 

WyłĄczny Przedstawiciel: 

G. GERLACH 

,~=Fll=la=I=p=as=aZ=S=im=o n=sa=S=kI=eD=N!=Q=15==========FiI=la=II=W=i=er=zb=ow=a=3=Ob=Ok==K~==,=er=a=p=ora=nn=ea=o=: -=====.=.=r.=z~.=w=~=,===cz=~=.=t=.=~===4~_. I '- Cen~ fabr~czne - stałe. 7405 ~ 



PODATEK PODRÓŻNICZY . t l------------- I 

Warszawskie biuro podróżnicze 
W. Jeziorański , dawniej Endler i Horny, 

przeniesione z Placu Saskiego NQ 5 na ul. N owo-S ie nn ą NQ 2a, 
. w gmachu Tow. Ubezp. " Rosya" , 

Telefon NQ 430 , - adres dla depesz : " Hapag ". 

Z każdym rok iem rozwija się u na 
coraz bardziej nadzwyczaj przyjęjTlny, 
poży tecz ny i zd rowy sport - turystyka. 
Lecz dotychczas przeważnie udawano się 
w p o dróż chaotycznie, bez żadnego zgóry 
nak reś lo nego planu, co pociągało za sobą 
za równo zwiększenie kosztów, jak i nie 
dawało tej sumy p rzyjem ności , jaką osią­
g nąć z podróży można było. Znaczna 
il ość osób nie w iedziała o tem, że i stnieją 
specyalne biu ra podróżn icze. zadaniem 
których właśn ie jest układanie planów 
podróży . a żeby przy odpowiedniem kom­
boillwaniu poc iągów dać możność po­
d r óż nym os i ągni ęcia odpowiedn iej, jaknaj­
w iększe j sumy wrażeń, przy stosunkowo 
jaknajmniejszej sumie wydatków. Ka­
ż d emu z podróżnych biu ro takie w zupeł­
ności n ak reś la plan jego podróży, wska­
zuje p oc i ąg i i mias ta. w których należy 
dłu żej s i ę zatrzymać, a przytem, pozosta­
jąc w c i ągłych stosunkach z zarządam i 
kolei zagranicznych, jest w możności bi­
lety t. zw. okólne odstępować tan iej. 

Zwróci ć przytem na leży u wagę na 
tak mało u nas stosowane, a nadzwy.czaj 
przyjemne, hygieniczne i stosunkowo nie­
drogie wycieczki morskie. Za jednorazo­
wą o pła t ą . w któ r ą j u ż wliczone są koszta 
wraz z wykwintnem utrzymaniem i poby­
tem na statku, urządzonym z komfortem, 
każdy ma możność odbycia dłu ższej l ub 
krótsze j wycieczki , stosownie do życze­
nia, przyczem pod r óż ta kosztuje taniej, 
ni ż po dróż kol eją. 

Niewiele osób wie o tem. że i w War­
szawie znajdu je s i ę specyalne biu ro podró­
ż nicze . któ re sobie za cel postawiło udzie­
lanie klientom swoim wszelkich najró­
ż n o r odniejszych wskazówek i objaśnień. 

Oryentowanie s i ę w komun ikacyi, 
oraz wybór najdogodn iejszych szlaków 
i poc iągów przedstawia dla doświadczo­
nych nawet pod różników pewne trudno­
ści , dla mniej za ' dośw iadczonych staje 
s i ę zadaniem ba rdzo tru dnem i kompli­
kowanem. 

Dla każdego w i ęc turysty, udającego 
s i ę w podróż za granicę. wskazanem jest u­
da,Jl ie s i ę po po radę do Biu ra Pod różn i ­
czego, które posiada wszelki materyat in­
formacyjny , oraz długo letni e dośw i adcze­
nie. 

Czynnośc i Biura dz ie lą s i ę na : a) po­
dróże l ąd owe. a w ięc biuro wydaje bi lety 
kolejowe na przejazd z Warszawy, oraz 
stacy i pog ranicznych do wszelkich zna­
czniej szych . zagranicznych miejscowości , 
w form ie k s i ążeczek kuponowych, o bar­
dzo dług ich te rm inach, dz i ęk i czemu po­
d różu jący za nimi nie pod legają og rani­
czeniom. wynikającym z krótko' ci termi­
nów, ustanowionych dla zwykłych bile­
tów, wydawanych przez kasy kolejowe. 
B ilety te mogą być niekoniecznie zesta­
wiane w l inii pros tej, przeciwnie, mogą 
być w zupełności zas tosowane do szlaku, 
wskazanego przez pod różnego, przyczem 
część przejazdu o dbywać s i ę może w je-

dnej klasie, a część w drugiej, co stanowi 
dla podróżnych wielkie udogodnienie. 

W biurze podróżniczem dostać mo­
żna bi lety okólne, międzynarodowe 
(I~undreisehefte, billets circula ires), ze­
stawia·ne według dowolnych szlaków, 
przez pod różnych ustanowionych, jak ró­
wnież pecyalne typy biletów, np. abona­
menty szwajcarskie, karnety h i szpańskie 
kilometryczne i inne. 

Do zadaJl biura należy również rezer-
. wowanie miejsc numerowanych i sypia l­
nych w pociągach zagranicznych, oraz 
wynajmowanie na żądanie oddzielnych 
przedziałów, jak i całych wagonów dla 
rodzi,n i towarzystw. 

Drugim działem czynności B iura ko­
lejowego są podróże morskie. Każdy, 
du żo podróżujący wie z doświadczenia, 
że o ile zabezpieczenie miejsca w pocią­
gach kolejowych jest pożytecznem, o tyle 
niezbędnem jest przy podróżach mor­
skich, zwłaszcza na parowcach, odpływa­
jących w znacznych odstępach czasu, jak 
np. raz do czterech razy na miesiąc. 
Wielkie 7Jnaczenie dla podróżnych posia­
da również trafny i odpowiedni wybór li­
nii żeglugi oraz statku. 

Biuro podróżnicze, jako reprezentant 
naj poważniejszych przedsiębiorstw żeglu­
gi, rezerwuje kajuty i wydaje karty na 
przejazd na parowcach, odpływających 
z wszystkich znacz·niejszych portów Eu­
ropy, ściśle po cenach oryginalnych . jako 
to: a) do portów Dalmacyi, Grecyi, Egi­
ptu . Palestyny i yryi, jak również na 
koleje egipskie i statki turystyczne po 
Nilu; 

b) do portów wschodniej Afryki, l n­
dyi, Cejlonu. Chin. Japonii i Austra l ii; 

c) do znaczniejszych portów morza .... 
Śródziemnego. jak np. Tunisu. A 1geru, 
wysp Balearskich, oraz portów hi zpall­
skich; 

d) do wy p Kanaryjskich. Maderv. 
oraz portów zachodniej i południowej A­
fryki : 

e) do fiord ów norweg ki ch i portów 
pótnocnych: 

f) do południowej Ameryki , a miano­
wicie do portów brazylijskich. argentyń­
skich oraz zachodnieg{) wybrzeża : 

g) do portów na Antylach, oraz Me­
ksyku i 'rodkowej Ameryki: 

h) do Nowego-Jorku . Philadelphii , o­
raz portów Kanadyjskich. 

Na wszystkie linie powyższe biuro 
wydaje karty okrętowe . wyłącznie na 
przejazd w kaj utach: kart lila prze.iud 
w m i ędzypokładzie (emigracyjnych) biu­
ro zu bełnie nie wydaje. 

Trzecim dzi ałem czynności biura 110-

dróżniczego ą wycieczk i morskie. N~j ­
nowszy i coraz bardziej rozpowszechnia-

Zasadn iczo różnią się one od podró­
ży na zwykłych statkach pasażersk i ch 
jący s i ę sposób podróżowania dla przy­
jemn ości i wypoczynku. usi lnie za lecany 
przez n ajwięl,sze powagi lekarsk ie. 
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tem, że odbywają się na specyalnie do te­
go użytku zbudowanych jach tach, tak 
zwanych hotelach pływających, a ich roz­
kłady jazdY zastosowa.ne ą wyłącznie 
do celów turystycznych. 

Dzięki temu, postoje odbywają się 
ty lko w miejscowościach godnych zwie­
dzen ia, a trwanie tych postoj ów stosuje 
się do czasu niezbędnego dla dania ucze­
stnikom możności odbycia niezbędnych 
lądowych ekskursyi. Wycieczki te przy­
tem dają posobność do dłuższego prze­
bywania na morzu, a biorąc pod uwagę, 
że w ogólnej cenie ucze tnictwa zawarty 
jest koszt za przejazd, mieszkanie i wy­
tworne utrzymanie, wycieczki te kalkulu­
ją się taniej od podróży ląd owych. 

Programy tych wycieczek, jakkol­
wiek r óż nią ię corocznie w szczegółach, 
pozostają jednakże w ogólnych za rysach 
prawie bez zmiany, i tak w sezonie wio-
ennym zwiedzane są przecudne w swej 

krasie wybrzeża i porty morza Śródziem­
nego i Adryatyku; w czasie znojnego lata 
przyjemne i orzeźwiające fjordy norweg­
skie, porty szkockie, Islandya, mroźne 
wybrzeża picbergu i t. p., w jesieni zaś 
porty angielskie. francuskie. portugalskie 
i hiszpaIlskie. W ciągu zimy odbywają 
się dwie wycieczki naokoło świata . 

Programy tych wycieczek, jak ró­
wnież i wszelkie bliższe informacye, pra­
gnący udać się na nie otrzymać mogą 
z biura podróżniczego natychmiast po u-
taleniu terminów i postojów. 

Do zakresu działalności biura należy 
również organizowanie i przewodniczenie 
wycieczkom zbiorowym na zlecenie kor­
poracyi, stowarzyszeń i wogóle większych 
lub mniejszych grup osób, udający'ch się 
za gran i cę w celach zgóry określonych. 
Biuro organizuje również zbiorowe wy­
cieczki na wfasny rachunek. lub też w po­
rozumieniu z zagranicznemi biurami tury­
stycznemi. 

Na zakończenie dodać należy. i ż biu­
ro zajmuje się dostarczaniem prosoe'<tów 
i broszur znaczniejszych miejscowości ka­
piel owych i klimatycznych zagranicznych, 
sprzedażą Baedekerów. Guidów etc .• oraz 
opracowuje programy i kosztorysy po­
dróży za umiark owanem wynagrodze­
niem, a posiadając licznych koresponde·n­
tów w różnych częściach kuli ziemskiei, 
podejmuje ię wogóle wszelkich zlecell, w 
zakres turystyk i wchodzących. 

Każdemu też, mającemu zamiar uda­
lIia ię na wycieczkę turystyczną, radzi­
my przedewszys t1dem zwrócić się o po­
rade i wskc1zówki do biura podróżnicze­
go W. Jeziorańskiego, Nowo- ienna 2a, 
a napewllo jaknaiszczeg6towiej i jaknaile-
piej poinformowanym zostanie. lłr. 
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Złota kaplica. 

Zlota kaplica w tumie poznańskim, 
zawierająca prochy oraz pomniki pierw­
szych królów polskich: Mieczyslawa i 
Bolesława, została obecnie starannie od­
nowiona. W sarkofagu mieszczą się tak­
że resztki s tarożytnego posągu, który 
stał niegdyś w środku arch ikatedry. Nad 
grobowcem umieszczony jest obraz E. 
Brzozowskiego : "Bolesław Chrobry i Ot­
ton III u grobu św. Wojciecha", naprze­
ciw, nad odlewami bronzowemi modeli 
Raucha płótno J. uchodolskiego: "Mie­
czysław I kruszy bałwany". 

Z Kalotechniki. 
Nr. 91. Wiadomem je t, że pry­

szcze i wągry na twarzy powstają 
z nieprawidłowych funkcyi g ru czo­
Mw łojowych, masaż więc wibracyj­
ny będzie tu naj pewniej zym śro d ­
kiem leczniczym, dającym znakomi­
te rezultaty. Lecz wągry, tkwiące 
w skórze, trzeba koni eczni e przed­
tem usunąć mechanicznie, a po usu­
nięciu wągrów ściągną s i ę i rozsze­
rzone pory. Usuwan ie wągrów oraz 
masaż wykonywa umiejętnie dy plo­
mowana masażystka w Kalotechni-

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Dbaj o zęby. 

Towarzystwo hygieny praktycznej 
im. Bolesława Prusa wydało 10 przy­
kazań hygienicznych dla dzieci, gdzie 
na drugiem miejscu postawiło nastę­
pujące przykazanie: Płucz usta i czyść 
zęby szczoteczką rano i na noc. Przy­
kazanie to winno być wywieszone na 
pierwszem miejscu we wszystkich za­
kładach naukowych, z tern uzupełnie­
ni em, że do czyszczenia zębów winno 
się używać preparatów" TJenoJu" (krem, 
proszek i eliksir), sporządzonych we­
dług przepisu d ra Napoleona Cybul­
skiego, prof. Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Przetwory te nietylko że znakomicie 
dezynfekują zęby i jamę ustną, ale i 

ŻłiŁOBNA KARTA. 
Ś. p. Helena z Fergussów 

Podbereska. 
W dniu 27 lutego r. b. umarła po 

dług i ch cierpi eniach w majątku Muś ni­
kach Helena Podbereska. Urodzona w 

J 815 L, córka 
:--__ ,.-.:==-=-___ , p ułkown i ka b. 

Wojsk Pol skich, 
wygnańca i wię ­
ź nia w BrLinn, 
była jedną z tych 
ni ezwyczaj nie 
szl achetnych po-

I 
staci, ku zbudo­
waniu i przypom­
ni eniu, że są i­

I sto t y tak wie~kie 
sercem, wiarą 

głęboką, ni ewys­
tudzoną nieszczę­
śc iami, pełne za-

'------------' parcia s ię sieb ie 
i bezgranicznej 

miłośc i bliź ni ego, tak ż e je doskonałemi 
prawie mienić trzeba. Uczucie Jej krys­
talicznej czys tośc i, słodycz i wyrozumia­
ło ść wzbudzały głęboką cześć w lIajbHż -
szem i dalszem J ej otoczeniu. Zgo n Jej, 

Treść NQ~"Świata". 
Obrona naróćtowel pracy. Dr. Leopold Caro. 
Rzeźba polska. ( Z 8 il.) /osław. 
Mło dość panny Mani " . (Z Iii.) 

Realizm we ws półczes nel literaturze pol­
skiej . Snvi/ri. 

Smutny jubileu sz. (Z 4 .1.) Wiktor GOlilI/lici,". 
90-a rocznica urodzin T. Jeża. (Z r ,l.) A. 

Pawłowski. 
Miasto zamieszkałe przez samych polaków. 

(Z 4 i/.) S". 
Nowoprojektowane pań stewko . (Z 1 i/.1 H . 
Zgon wybitnego historyka. (Z I ,IJ 
O kn ś clół w Błon iu . (Z:l 9 il.J 
Na wolno ś ci... (Z 7 iI. ) E. Cacka/skI. 

ce. Zakład ten jest wyłącznie pod 
kierunkiem lekarskim i wszelkie za­
biegi prowadzone są sumienn ie i nau­
kowo. 

Nr. 1. Prenumerat. "Świata" w 
Berlinie. Dla zjędrnienia ciała za­

. leci ć możemy masaż ogólny, g imna­
i. tykę oraz zasto owanie za poradą 

lekarza kuracyi hy dropatycznej . W 
tak młodym wieku zanik elas tycz­
nośc i kóry mu i pocho dzić z przy­
czyn wewnęt rznych. 

Nr. 8. Cudzoziemka. Pro imy 
zastosować do s iebie odpowiedź Nr. 
91. 

pogrążając w nieutuJonym żalu siostrę i 
rodzinę, zostanie w ich sercach nigdy nle­
zagojoną raną · 

----

Ś. p. Józef Rostkowski, 
urodził się w Warszawie w roku 1863. 

Po ukończeniu 
sz kół odbył prak­
tykę zawodową 
w zakładzie p. 
Borawsklego, 
poczem założył 
w War zawie w 
roku 1892 swój 
zakład artystycz­
no-pozłotniczy . 
Ś. p. Józef Rosł­
kowskl zasłynął 
jako wytwórca 
wysoce artys­
tycz nych i wy­
kwintnych robót 
w swoje j spe-
cya ln ości, - pra­

ce jego szły daleko poza Warszawę I 
kraj i mogły ś miało konkurować z naj­
piękniej szemi robotami I zagranicznemi. 
Zmarł w dniu IR lutego r. b. 

z teatrów warszawskich. (Z 2 .1.) b. 
100-a rocznica urodzin Wagnera. (Z J il.) 
40-lecie dziennikarza. (2 I iO 
Z teatru lwowskiego. (Z I ii.1 J b. 
Oratoryum Pero sl 'ego w Sosnowcu. (Z :I i/.) 
Op era amat. w Częstochowie. (Z I il.) f. 
Wieczorek polski w Londynie. (Z:1 ,I. 
Koncerty J. Wertheima. (Z T i l.) 
Tryumfy Józefa Śliwiń s kiego . ( Z IiI. ) 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Humor i Satyra. (Z Iii.) Krogulcc. 
Warszawskie biuro podró żnicze . 1,1'. 
Złota kapli ca. (Z IiI.) 
Żałobna karta. (Z :1 il. ) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE' 
Koncert dzieci dla dzieci. 

Nr. 9. St. W . Klawiol. Oprócz 
tego co tydzień robić pedicure. 

Nr. 16. Piegi i żółte plamy usu­
nie napewno krem d-ra Orgley'a. 
Kremem smarować twarz na noc, 
rano wytrzeć twarz płynem Vesta. 
Włosy dla zbadania przysłać trzeba 
do Kalotechniki. Analiza kosztuj e 
rb. 3. Lekarz, po zbadaniu, zaleci 
odpowiednie środki. Przyjęcia le­
karski e w Kalotechnice codzień od 
4 - 6. Listy pros imy adresować: 
Marszałkowska 116, telef. 16-73. Na 
wszelkie pytania odpowiadamy bez­
interesownie. 

Zarząd Kalotechniki. 

konserwują je, ponieważ, nie zawiera­
jąc mydła, nie działają szkodliwie na 
emalję · 

dem jest lepszym od przeróżnych gold­
crtmów i innych preparatów, zawiera­
jących ołów, tak szkodliwy dla cery. 

I(rem milinowy. 

Zbliżająca się pora wiosenna, złą­
czona bezwzględnie z o~tremi wiatrami, 
nieraz nawet mroźne mi, oraz ciągłemi 
a raptownemi zmianami temperatury, 
nader szkodliwie działa na cerę. Każ­
dej też z pań, dbającej o cerę swoją, 
zalecić możemy znakomity preparat, 
nietylko wyśmienicie ochraniający cerę 
od wpływów wiosennego powietrza, 
ale i konserwujący ją. Jest nim krem 
mitinowy, preparat, nie zawierający ża­
dnych pierwiastków szkodliwych. Zna­
komite daje wyniki wcieranie go w skórę 
twarzy i rąk na wieczór lub rano. Zna­
komicie również służyć może jako pod­
kład pod puder. Pod każdym wzglę-
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Idealny puder. 
Na nazwę taką w zupełności za ­

sługuje znakomity preparat kosmety­
czny angielski, nieocenione usługi od­
dający paniom. Jest to tak zwany Pa­
pier P oudre Ltd. - Papier pudrowy 
w książeczkach . Każda z pań, dla któ­
rej noszenie puderniczki i puszku jest 
bardzo uciążliwem, napewno odda spra . 
wiedliwość temu znakomitemu wyna­
lazkowi. Bo czyż może być coś do­
skonalszego nad miniaturową książecz­
kę, o całym szeregu cieniutkich kartek, 
z których każda, roztarta na twarzy 
przy pomocy chusteczki, okrywa ją 
cienką. warstwą wyborowego pudru. 

Dr.M.D. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 22 marca 1913 roku 

Alfred Konar. (Wszelkie prawa przedruku 
i przekładu zaatrzetone) . 

Młodość panny Mani. 
Powieść. 

I. 
- Pamięta mama, że nie mia­

łam nic przeciwko temu - dowo­
dziła coraz wymowniejsza z biegiem 
lat pani Ziuta niemiłym tonem, ja­
kim zaszczyca się jedynie najbliż­
szych w sam na sam, kiedy nie trze­
ba bawić się w ceremonie-żeby Ma­
nia zastępowała czasowo w redakcyi 
swoję przyjaciółkę, Lolę ; ale zupeł­
nie nie zgadzam się na koncept 
przyjmowania stałej posady korek­
torki redakcyjnej. 

- O! "Nie zgadzam się!" J e­
żeli nie masz bardziej przekonywu­
jących argumentów ... - ironizowała 
lekko podrażniona panna Mania. 

- Nie jestem taką wyrocznią, 
jak ty. Mówię jedynie, co mi serce 
dyktuje. 

- Serce nie jest żadnym auto­
rytetem. 

- Naturalnie! - mówiła do­
tknięta pani Ziuta, która, poza swoim 
nietaktem, była rzeczywiście po swo­
jemu przywiązaną do rodziny.-Cóż 
znaczy zdanie prostej kobiety, nie 
znającej osobiście ani Sienkiewicza, 
ani Zeromskiego? Może u was, lite­
ratek, pogarda dla rodziny jest w 
modzie; lecz w naszym świecie na· 
l eżą się pewne względy siostrze za­
mę~nej i dzietnej, będącej w dodatku 
gościem twojej matki. 

- Moja Ziuto! - przerwała 
nie lubiąca draźliwych kwestyi pani 
Sokołowska - wiemy, że kierujesz 
się zawsze naj!epszemi chęciami; 
lecz to są dopiero przedwczesne pro­
jekty, o których podebatujemy je­
szcze kiedyindziej. 

- Czemu nie teraz? Wiem, że 
szczerość w obecnych czasach nie 
popłaca; lecz to zupełnie nie zmienia 
moich przekonań i nie zwalnia z o­
bowiązku mówienia tego, co myślę. 

r ojciec, gdyby żył, nigdyby się na 
to nie zgodził. Odzieindziej panny 
dłużej jeszcze, niż ty, zamąż nie wy­
chodzą, a nie kwitują rozpaczliwie 
z możliwości zamążpójścia-dotknę­
ła PO swojemu pięty Achillesa sio­
stry. 

- To są moie sprawy osobi­
ste - syknęła czerwona, jak piwonia, 
panna Mania, - do których zabra­
niam komukolwiek wtrącać się . Czy 
ją narzucam ci zdanie co do prowa­
dzenia twoich dzieci? 

- A propos twoich dzieci -
przerwała, przewidując burzę, pani 
Sokołowska, - czy Jurek przestał 
już kasłać? 

- Różne są usposobienia i cha­
raktery - nie odpowiadała matce 
bardzo już podniecona do walki pani 
Ziuta. - J a mogę was wcale nie ob­
chodzić; a pomimo to, wszystko, co 
was się tyczy, nie przestanie intere­
sować mnie nigdy. Nie umiem wie­
cznie politykować; wiem, że jestem 
porywczą, lecz mam serce, którem 
żyłam i z którem umrę. 

- Kwituję ludzi z ich dobrego 
serca, z dotknięcia grubych ich rąk 
i z szewckiej miary, jaką mierzą 
wszystkich podług własnego wązkie­
go rozumu. Nie chcę być, jak inne, 
jedynie panną na wydaniu, oczekują­
cą z założonemi rękami konkurenta. 
Chcę zdobyć sobie stanowisko, być 
człowiekiem. 

- Naturalnie! człowiekiem, a nie 
taką głupią gęs i ą, jak twoja siostra. 
Pamiętam doskonale, że czułaś za­
wsze pogardę dla mego umysłu -
przerwała sarkastycznie nie wątpią­
ca nigdy o swoim wielkim r0zsądku 
pani Ziuta. - Cóż z tego, kiedy my 
głupie wszystkie za mąż wychodzi­
my, a wy, mądre, potraficie jedynie 
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zazdrościć nam i mężów naszycj ba­
łamucić. 

- Ależ, Ziuto, - ujęła się mat­
ka, którą córka niezamężna bardziej 
obchodziła, niż starsza z ustalonym 
już losem. - Masz, doprawdy, taki 
dziwny sposób mowy ... 

- To są jej objawy szczerości 
i dobrego serca - wykrztusiła u,g-o­
dzona w rozognioną ranę panna Ma­
nia - z tą hamowaną nienawiścią, 
jaką ukrywa się nieraz w sercu dla 
naj bliższych. 

I ze ściśniętem gardłem wybiegła 
do swego pokoju, z którego więcej 
już dziś nie ukazała się. 

Po jej wyjściu pani Ziuta bez 
śladu nerwów, zapomniawszy o sio­
strze, rozwijała, jakgdyby nic się nie 
stało, inne nici swoich żalów do świata 
i do ludzi z gadatliwością zniszczonej 
po czworgu dzieciach, zwiędłej, za­
puszczonej, nudnej blondyny, nie 
mającej nic wspólnego z powabną 
jeszcze przed kilkoma laty, szykowną 
warszawianką. 

W tych sążnistych, nie kończą­
cych się nigdy żalach okazywali się 
winnymi egoistami bez serca i głup­
cami wszyscy, z wyjątkiem - rzecz 
prosta - jej samej. 

Posiadała jakby monopol na ro­
zum, dobre serce i na słuszność w ka­
żdej sprawie. I ten brak samokryty­
cyzmu, z łączącym się z nim brakiem 
wyrozumiałości dla wad bliźniego -
sprawiały jej męki Tantala. Rzecz 
prosta, iż czyniła męża odpowiedzial­
nym poniekąd za te wszystkie prze­
winienia, które jedynie ją w życiu 
spotykały, ponieważ gdzieindziej (u­
lubione jej wyrażenie) wszystko szło 
lepiej. 

To wyrwane niewiadomo skąd 
"gdzieindziej", nie zaobserwowane, 
lecz wyśnione, którem niemal każde 
zdanie rozpoczynała - było urojo­
nem jakiemś miejscem na kSiężycu, 
gdzie służba nie okradała, lekarstwa 
wszystkie skutkowały, krawcowe 
dotrzymywały słowa, a mąż nie miał 
dla żony żadnych tajemnic. Bo o­
becnym leitmotivem, od którego za­
czynały się i kończyły te wszystkie 
pretensye jej do świata, stały się a-

~ -­., 



mory Jej męża, Niutka, który w wyo­
braźni, wyegzaltowanej zawiścią za­
zdrosnej żony, wyrastał do potęgi 
demonicznego Donżuana lub Sino­
brodego. 

- Gdzieindziej mężowie mają 
w głowie amory jedynie wtedy, kie­
dy posiadają na to czas i odpowie­
dnie renty. Niechby sobie założył 
cały harem - ujmowała się we wła­
snem przekonaniu bardzo rozumnie 
za krzywdę swych dzieci,-lecz ma­
jątku moich córek marnować nie po­
zwolę. 

- Twoje wieczne obawy o ma­
jątek - to najfałszywszy argu­
ment -- ujęła się trzeźwo matka. -
Nie wniosłaś mu posagu, opływasz z 
dziećmi w dostatku; a i klientela jego 
stale się powiększa, więc i o przy­
szłość obawy nie masz. 

- Więc, podług mamy, on ma 
słuszność, marnując swoje zdrowie, 
swój czas, swoję opinię na kochanki? 
Dlatego, że ja posagu mu nie wnio­
słam? Doskonale! - tryumfowała ze 
swoim niby przemądrzałym a nie 
mądrym, irytująco sarkastycznym 
uśmiechem. 

- Z tobą nie można logicznie ar­
gumentować. - Zamilkła dyploma­
tycznie stara, a przez myśl jej prze­
leciało, że gdyby Niutek nie miał ser­
ca tak łatwo zapalnego, możeby i 
Ziuty nie zaślubił; i musiałaby teraz 
wraz z Manią za 20 rubli na miesiąc 
do redakcyi biegać! 

I córka, czytając w jej myślach, 
buntowała się przeciwko jej milcze­
niu: 

- Janie jestem Manią. Dała­
bym sobie w życiu radę bez niego. 
W tym dostatku straciłam przy nim 
młodość i zdrowie. A nie wiem, czy 
biegać cały dzień za lekcyami jest 
gorszem, niż użerać się ze służbą, 
z pralnią i, kaprysami dzieci i męża­
rozpustnika. Mama twierdzi, że je­
go winy są niedowiedzione i że on 
jest idealnie dla mnie dobrym. Oto 
list, który wczoraj otrzymał od tej 
swojej pacyentki z Podola, w któ­
rym zwierza mu się ze wszystkich 
chorób i nazywa go swoim aniołem 
opiekuńczym. 

- Otworzyłaś list, adresowany 
do niego? - załamała ręce matka. 

- Naturalnie; Kazia, która ma 
przecież dopiero cztery lata, jest tak 
mądra, że odrazu powiedziała: "To 
list od kochanki tatusia". Usłyszał 
to, bo wszedł właśnie wtedy do po­
koju. Trzeba było mamie widzieć 
wściekłość tego idealnego męża i oj­
ca. Gdzieindziej ojcowie nie rzucają 
się na własne dzieci. Szczęściem, 
żem Kazię wyprowadziła z pokoju; 
byłby ją poszarpał. To nie ten da­
wny, sympatyczny studencik; to pa­
syonat, impetyk, brutal. Ja się go 
nie zlękłam; oświadczyłam mu wszy­
stko, co o nim myślę. Wątpię, czy 
wiele usłyszał w swojem życiu po­
dobnych komplementów. Aż się za 
głowę uchwycił. 

Pani Sokołowska, uwazaJąc w 
swojej logice kobiety taktownej, że 
ani argumentacye, ani sceny jej ża-

dnego celu nie osiągną, zamknęła 
usta na cztery spusty, aby jednem 
słówkiem nie wybuchnąć. Westchnę­
ła tylko bardzo ciężko w swojej ma­
nierze wdowy, która i tak żyć już 
długo nie będzie, a dla której z chwi­
lą śmierci męża i tak wszystko się 
już skończyło. 

Pani Ziuta zrozumiała to milcze­
ni e i ze szczerością płytkiego kobie­
cego umysłu - buntowała się niepo­
litycznie przeciwko myślom, za któ­
re, podług utartego kodeksu, nie od­
powiada się .. 

- Mama sądzi, że on tego nie 
czuje, iż nawet moja własna rodzina 
uważa jego łotrostwa za objawy zu­
pełnie normalne. 

- Uważam za bezcelowe wałko­
wanie spraw, na które rady niema. 

- Innemi słowy, powinnam sa­
ma jeszcze poprawiać poduszki, aby 
pacyentkom było wygodniej, i pilno­
wać drzwi, aby przy tych auskulta­
cyach nikt mu nie przerywał. Czy 
tak? 

II. 
- "Wy, mądre, potraficie jedy­

nie zazdrościć nam i mężów naszych 
bałamucić" . 

Ukłuta temi słowy, niby jadem 
zm1l, nad wyraz boleśnie, w samo 
serce, rzucita się panna Mania bez­
silna, chora na łóżko. 

- Nędznica! - wzdrygnęła się 
na myśl o siostrze. 

- Gdyby go prawdziwie kocha­
ła, cierpiąc, wybaczałaby mu wszy­
stkie jego winy. Nie kochając, nie 
ma prawa go oskarżać. 

Była przekonaną w tej chwili, 
iż nienawidzi siostrę z całego serca; 
miała ku temu bardzo ważne i bar­
dzo uzasadnione powody; czyniła ją 
odpowiedzialną za nieszczęścia całe­
go swego życia. 

Rozejrzała się po swoim ciem­
nym pokOju: lampa z sąsiedniej ja­
dalni rzucała jasny refleks na dywan, 
jaśniejący, jakgdyby był ze skóry 
białeg-o niedźwiedzia, złociła żółty 
parawanik przed piecem i brylanciła 
szyby biblioteczki. 

I te świetlane fale złota, wyła­
niające się z ciemnei. szarzyzny, ude­
rzały boleśnie w chore jej skronie po­
szumem odległych wspomnień, od­
bierały jej przytomność, wprowa­
dzając w przykry trans, potęgowany 
monotonnym odgłosem drażniących 
ją bredni pani Ziuty, która zawodzi­
ła wciąż wkółko: 

- Czyni mnie odpowiedzialną 
za chorobę dziecka, które przez dwa 
tygodnie trzymałam w łóżku z po­
wodu wysokiej gorączki, włas:norę­
cznie przezemnie konstatowanej co­
dziennie za pomocą termometru. 
Czyż moją winą było, iż okazało się 
następnie, że termometr był zepsuty? 
Przecież on, jako lekarz, powinien 
był prędzej to odgadnąć! 

- Te, te, te ... te, te, te ... - du­
dnił kołowrot bez końca. 

Panna Mania pochwyciła się za 
zbolałą głowę. Całe życie stanęło jej 
przed oczami: 
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Tak. Zazdrościła siostrze. Tak. 
Kochała szwagra przerażająco wiel­
ką miłością. I tu, śród czterech ścian 
ciemni swego pokoju, drży na samą 
myśl, że ten cały kwiat mitości, ro­
snący z rzuconego, ot, figlem wiatru 
ziarenka, rozkwitający z wiosennem 
słońcem w mały, blady, niewinny pą­
czek, przemieniony wreszcie w ogni­
sty kwiat - mógł pożogą przepa­
lić i zniszczyć do szczętu całe jej ży­
cie! 

Pogrążyła się z lubością w różo­
wy haszysz dawnych z przed laty 
wspomnień: Było to jeszcze za życia 
ojca. 

Kiedy Ziuta skończyła pensyę, 
postanowiono według mody, wcho­
dzącej już wtedy do domów zamo­
żnych, aby zdała na patent nauczy ~ 
cielski, mogący przydać się na czar­
ną godzinę nawet "pannie z domu", 
córce lekarza z praktyką, prowadzą­
cego dom na pewną stopę, trzyma­
jącego konie, spędzającego z całym 
domem lato w Zakopanem, spoty­
kanego w loży na premierach w Ro­
zmaitościach z żoną, rautującą, kwe­
stującą i kiermaszującą. 

Do egzaminu w języku urzędo­
wym podjął się przygotować z po­
rady zaprzyjaźnionej z całym do­
mem dalekiej biednej krewnej Loli 
Jabłońskiej student medycyny, Niu­
tek Pławiński. 

Dla przyzwoitości, aby uniknąć 
sam na sam młodego korepetytora z 
panną, dodano mu, jako drugą ucze­
nicę, o kilka lat młodszą od siostry, 
14-letnią Manię ... 

Pamięta to wszystko najdokład­
niej, jakby się to dziś stało ... 

Miała wtedy w domu wobec dy­
styngowanej, harmonijnej w propor­
cyach, liniach i ruchach i przystoj­
nej 19-1etniej panny Ziuty opinię ko­
zaczka, podlotka, z czerwonemi rę­
kami, z niedbałą fryzurą, z humorem 
i wiecznemi konceptami-istnego en­
fant terrible. 

Czuła doskonale, że ani siostra, 
ani pan Niutek nie są zadowoleni z 
pomysłu tej asysty. A panna Ziuta 
wprost zakonkludowała: 

- U nas w domu panuje jeszcze 
naj kompletniejsza chińszczyzna. Na­
leżałoby jeszcze, jak w haremach, 
trzymać eunucha. 

- Ty myślisz, że bardzo bawi 
mnie ten twój korepetytor od sied­
miu boleści? - wzruszała ramionami 
panna Mania. 

I faktycznie, wolała swoje sta­
re nauczycielki, ponieważ przy­
znawała wtedy jawnie i szczerze wo­
bec zagadkowo hamowanych uśmie­
chów, słuchaczy iż mężczyzn nie­
cierpi. 

A owa zagadkowa sympatyczna 
ironia starszych potęgowała jeszcze 
tę jej pogardę dla mężczyzn, z którą, 
czując, iż ma powodzenie, wkońcll 
aż manierowała się już zbyt oficyal­
nie. 

Lecz faktem było, że ten nie­
bieskooki, zaniedbany, olbrzymi, bar­
czysty, niezbyt zgrabny, choć przy­
stojny jasny blondyn z mięsistemi 
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wargami i wiecznie gorącemi ogro­
mnemi rękami - był jej stokroć bar­
dziej obcym, niż najniesympatycz­
niejsza nauczycielka. 

- Dlaczegoż ci się nie podoba 
właściwie ten twoj nowy korepety­
tor? - badał swoję ulubienicę z zako­
chanym uśmiechem ojciec. 

- Dlatego, że ja niecierpię ta­
kich obrzydliwych wąsów. Takie, jak 
tatuś ma, siwiutke, jak mleko, gę ­
ste - to rozumiem. Ale warga, o­
brośnięta takim małym, jasno-żółtym 
włosem - brr. 

Wszyscy dokoła niej śmieli się 
do rozpuku; tylko Ziuta uważała tę 
zachętę starszych do podobnie bez­
sensownych rozmów za zupełnie nie­
właściwą i wstrząsała ramionami: 

- Wiesz, Maniu, nie pojmuję, 
co za uciecha stawać się pośmiewi­
skiem ludzi. Pleciesz, jak Piekarski 
na mękach. 

A panna Mania, zgrywając się 
w swojej popisowej roli, wysilała się 
rzeczywiście, aby zalać za skórę o­
nieśmielonemu w swoim wytartym 
mundurku korepetytorowi , któremu 
imponowały te panienki z dobrego 
domu ten duży apartament, sława 
lekar~ka ojca i cały wielkopański 
tryb ich życia. 

Smiały na swoim czwartaku, od­
wiedzanym nazbyt często przez chi­
choczące sąsiadki z korytarza, bar­
dzo w modzie u tych wszystkich mło­
dych szwaczek i dziewczyn bez o­
kreślonego zajęcia, uważających go, 
pomimo chronicznie pustej kieszeni, 
za królewicza, któremu opierać się 
nie warto, bo nie można - nie umiał 
trzech zliczyć wobec swoich ucze­
nic; j, wiecznie zawstydzony, jak 
pensvon.arka, i zaczerwieniony, jak 
kandydat na nagrodę Montijona, był 
przeświadczony - pomimo swoich 
studyów fizyologii - że panienki są 
zupełnie z innej gliny ulepione, niż 
dziewczyny. 

l panna Mania, wyczuwając swo­
ję przewagę królewny nad słabym 
niewolnikiem, tryumfowała, niewy­
czerpana w pomysłach dokuczania 
mu . . 

To niepostrzeżenie dolewała mu 
śród lekcyi świeżego atramentu do 
kałamarza, a on w przeświadczeniu, 
że jest w nim mało, zanurzał pióro 
tak głęboko, iż , zaabsorbowany swoim 
wykładem, walał sobie bez końca 
oalce, książki i kajety; a czasem 
nie spostrzegłszy podłożonego, nie­
wiadomo, kiedy ołówka - przewra­
cał cały kałamarz na stót 

Następowało wielkie czyszcze­
nie, wielkie przeprosiny, wielkie za­
mieszanie, gromione jedynie znaczą­
cem spojrzeniem Ziuty w stronę ni­
by Bogu duszę winnej panny Mani, 
której gromić tembardziej nie było 
za co, iż poza dziecinnemi figlami 
podlotka - okazywała się niezwykle , 
pojętną i stokroć zdolniejszą od dy­
styngowanej dorosłej siostry. Nieraz 
naHatwiejsze zadanie arytmetyczne, 
z figlarnym śmiechem wnet odrabia­
ne przez pannę Manię, wydawało 

się hieroglifem tej kształtnej zaku­
tej główce szykownej dorosłej pan­
ny. A zapamiętanie najmniej skom­
plikowanej reguły lub daty sprowa­
dzało jedynie pięknego smutnego 
marsa na jej wązkie czółko, tern cięż­
szego, że tej mozolnej pracy jej mó­
zgu towarzyszył wiecznie niewyro­
zumiały i niedelikatny dziecięcy 
śmiech panny Mani, nie pojmującej, 
jak można rzeczy tak prostych nie 
rozumieć lub nie pamiętać. 

Czasami udawało się fi glarce 
odkręcić nieznacznie knot źle opra­
wionej lampy. l ani spostrzegli, jak 
szkło pękło , a czarny kopeć pokry­
wał jego jasny wąsik, układał się na 
rysach przy nosie, czernił mu koszu­
lę, mankiety ... l biedak musiał wprost 
z lekcyi biedz do domu, aby się prze­
bierać. Nie odezwał się jednak ani 
słówkiem. Gdybyż Vi. ten sposób 
postępowała która z jego sąsiadek 
z korytarza na czwartaku! Miała­
by się z pyszna! A tu nie wiedział 
poprostu, w jaki sposób zwraca się 
uwagę królewnom, kiedy postępują 
niewłaściwie. Lecz pewnego razu 
panna Mania nawet we własnem już 
pojęciu przeholowała wszelką mia­
rę: Oto udało jej się wynaleźć w 
mieszkaniu źle sklejone krzesło, któ­
re wpadło jej na myśl podsu­
nąć korepetytorowi... Pomysł nad­
spodziewanie się udał. Zaledwie Niu­
tek na niem usiadł, sklejone nogi roz­
sunęły się, i pan korepetytor wraz z 
krzesłem runął, jak długi, n'a ziemię. 
Z młodzieńczą jednak elastycznością 
w jeden mig siedział już na innym 
stołku i bez idei marsa na czole, jak­
by nic, wziął książkę do ręki i roz­
począł lekcyę. 

A w serduszku panny Mani, jak 
w pańswie duńskiem, naraz coś się 
zepsuło... Być może, że już trochę 
wcześniej coś tam kiełkowało ... Lecz 
ta chwila stała się dopiero etapem 
świadomości. 

Ta jedna, jedy na maleńka łezka 
wstydu z powodu żakostwa, czy też 
wsnółczucia nad tym ładnym, cichym 
i Bogu duszę winnym biednym chło­
pcem; ta mała łezka, którą wylać 
panna Mania wstydziła się - zdu­
szona w piersi, sprawiła cuda: Tak 
rosa wiosenna ożywia śród jednej 
nocy cudownem tchnieniem śpiące 
w zamkniętych szczelnie zielonych 
listeczkach blado-różowe pączuszki 
nierozkwitlej róży ... 

Panna Mania całą następną noc 
przepłakała. Trochę ze wstydu, tro­
chę ze współczucia nad swoją ofiarą, 
trochę - sama nie wiedziała-z cze­
go ... 

Następnej nocy stanęła w bi eliź­
nie w otwartem oknie, aby zaziębić 
się i umrzeć. 

Niestety, nie nabawiła się nawet 
kataru! 

A Niutek był mniej Bogu duszę 
winnym, niż się wydawało. Godził się 
jeszcze stale na królewskość panny 

Ziuty; lecz "ta mała" z powodu swe­
go braku taktu i figielków - zaczę-
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ła wydawać mu się coraz częściej 
z tej samej gliny, co jego sąsiadki 
z korytarza. 

Przyszedłszy raz do tego prze­
konania, stwierdzonego jeszcze. za­
obserwowaniem, że zarysowuJący 
s ię z pod bluzki biust "tej m.alei." 
przyjął już ponętne kształty dZieWI­
cze że zdrowe jej, drgające zmysło­
wo: wilgotne wargi ~oc.zynają be~­
wiednie łaknąć dotklllęcla warg, ze 
włos jej pachnie, a błyszczące oczy 
płoszą się za każdem spojrzeniem, 
powiedział sobie w duszy: 

- E! Poczekaj! Zobaczymy, 
kto będzie się śmiałostatni ! Z sil­
niejszemi dawałem sobie radę! 

Stawiał teraz swoje krzesło zna­
cznie bliżej jej krzesła. Kiedy pisa­
ła przechylał się nad nią, aby spra­
wdzać dyktando, tak blizko, że czuła 
s ię owianą zapachem zdr~wego je~o 
oddechu który w połączelllu z tchllle­
niem z~dymionem od niemitych jej 
daw~iej papierosów, ogarniał całe jej 
ciało rodząc dziwne uczucia tkliwo­
ści dla niego, połączonej z bardzo 
silną nienawiścią i niewytlomaczo­
nym wstydem, nie mającym już nic 
wspólnego z dawną niechęcią i po­
gardą. 

Przestała już figlować i chicho­
tać bez powodu. Nie mogła daro­
wać sobie iż bezwstydnie godzi się , . . ,. 
mimowoli na te lllemą Jego smla-
łość i na wspólną tajemną haniebną 
ugodę. 

Posmutniała i pobladła. 
W domu szeptano ze znaczące­

mi uśmiechami: 

- Mania przestaje już być dzie­
ckiem. 

A on, zachęcony tym odgadnie­
tym wspólnym dreszczem, łączą­
cym w sobie cudownie na,raz silę l~­
du i ognia, przejmującego Ich do SZPI­
ku kości, przytulał coraz silniej sv:o­
je kolana do dygocących z przeraze­
nia jej nóg, i, aby pokierować jej rę­
ką, niewprawnie kreślącą litery. ro­
syjskiego alfabetu, zanurzał Ją w 
swoją miękką, parzącą, jak ogień , 
dłoń i wprowadzał pod dyktandem 
idyotycznych słów zbornika w jakiś 
niebiański kraj, cały z ogni i plomie­
nia. 

Lecz śród tej drogi, z premedy­
tacyą przez niego obranej, i on , bar­
dziej od niej doświadczony podró­
żnik, racil - oczadzony - odpo­
wiedzialność za swoje złe czyny. 

l, godząc się na tę wędrówkę 
z cynizmem starego uwodziciela, 
przewyższał go śmiałością, jaką da­
je jedynie młodzieńcze niezdawanie 
sobie sprawy ze swoich postępków 
i zupełne nieprzewidywanie na­
stępstw. 

DCN. 



Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora i wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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XIV. 
Nazajutrz był już Józef Bro­

niecki znowu po za Warszawą, w 
Lublinie, ale tym razem podał 
swój dokładny adres pani Obi­
chowskiej i prosił, aby w razie 
najlżejszej komplikacyi w spra­
wach rodzinnych zawiadomiła go 
przez depeszę. l nie pojechał 
na bylejaką lekkomyślną wypra­
wę, działał, owszem, pod wpły­
wem serdecznego wzruszenia, 
które wywoływało w nim spra­
wną i przemyślną energię. Do­
wiedział się, że Stefan Czemski 
pochodzi z Lublina, gdzie mieszka 
też jego ojciec, doktór medycyny, 
i podążył odrazu do ośrodka po­
wiadomień o człowieku, który już 
pewną rolę odegrał w życiu Ma­
nieczki. 

Stanął po południu w hotelu 
Wiktorya, który pamiętał z wy­
staw rolniczych i innych odwie­
dzin bogatej małopolskiej dzielni­
cy. Broniecki znał zresztą cały 
kraj i wszędzie w nim był u sie­
bie; miał i tutaj szeregi przyja­
ciół na wszystkich piętrach spo­
łecznych, od braci szlachty aż do 
służby hotelowej. Dowiedział się 
łatwo, gdzie mieszka doktór To­
masz Czemski i, ogarnąwszy się 
trochę po podróży, poszedł do do­
ktora. 

Dzień grudniowy był pogo­
dny, połyskiwał prawie wiosennie 
na pstrokatych murach, na wielce 
nierównych dachach, krenelach 
i wieżach wzgórzystego miasta. 
Na bruku i chodnikach głównej 
ulicy, Krakowskiego Przedmie­
ścia, leżało lepkie, czekoladowe 
błoto, naniesione setnemi kolami 
wozów i bryczek, przybywają­
cych z żyznych okolic podmiej­
skich. I przed oczyma Broniec­
kiego harcowały dwukonne, pu­
ste dorożki, wiejskiem zacięciem 
nieco odmienne od warszawskich; 
wlokły się chłopskie wozy, nała­
dowane worami zboża, parado­
wały dworskie karykle przeróż­
nych kształtów. ' W jednym po­
wozie, sypiącym wyciągniętego 
kłusa czterech koni, poznał pan 
Józef dobrego kompana. 

- 0, psia! ten szelma Wi­
cek! J eżeIi mnie zobaczy, będzie 
znowu okolo szkła robota - -

Ale pan Józef szedl piechotą, 
glowę trochę odwrócił ku skle-

pom, a pan Wincenty, stojąc w 
powozie, był pilnie zapatrzony 
na kłusa czwórki, którą może wła­
śnie chciał kupić lub sprzedać. 

- Lewy w dyszlu dryga, jak 
na kijach - musiał być ochwaco­
ny - wyrwała się Bronieckiemu 
uwaga zawodowca, automatycz­
nie. 

Sklepy ogłaszały swą zawar­
tość nietylko za pomocą szyldów, 
lecz i zapachów: cukiernia bucha­
ła "litewskiem" masłem, skład ap­
teczny - daj weldrekiem, tylko 
księgarnia wystawiała mozajkę 
druków, mniej więcej bezwonnych. 
Panowała zaś w powietrzu prze­
ważnie woń Lyda. Ale Broniec­
ki, przywykły do miast krajowych, 
puszczał mimo nosa ten koncert 
zapachów. Doszedłszy do magi­
stratu, zawrócił na prawo, w ulicę, 
gdzie wkrótce znalazł liczbę domu 
wskazaną. Z chodnika zszedł po 
schodach niżej, dostał się na małe 
płaskowzgórze, obudowane z wło­
ska po staropolsku, potem schoda­
mi pod górę trafił do mieszkania 
lekarza, na wysokiem piętrze. 

Trzy osoby siedziały w po­
czekalni przed zamkniętemi drzwia­
mi gabinetu. Pan Józef podał słu­
żącemu bilet wizytowy, uprzyje­
mniony srebrną monetą, i kazał się 
zameldować. Służący poszedł na­
około do gabinetu i wrócił nieba­
wem, oświadczając głosem,zmięk­
czonym przez postać i hojność 
Bronieckiego, że doktór prosi o po­
czekanie kolei. Ruszył wąsem nie­
cierpliwy dziedzic, ale uznał po­
rządek demokratyczny i usiadł na 
krześle pod oknem, skąd widok 
miał pocieszający. 

Starożytna strażnica bramy 
Krakowskiej zagradzała dolną część 
miasta swym kadłubem fortecz­
nym, przebitym niską, głęboką pa­
szczą, w której przepadali ludzie 
i wozy. Wielkie żółte gmachy 
katedry i przyległej kapituły stały 
na prawo, niżej pałac biskupi, je­
szcze niżej staczało się drobniej­
sze miasto ku Bystrzycy. Pozna­
wał Broniecki z wysokiego swego 
piętra krenelową koronę zamku 
Leszka Czarnego, dzisiaj turmy, 
dachy dawnego, prześwietnego 
Trybunału, zapleśniałe mury Do­
minikanów, pamiętające Kazimie­
rza Wielkiego, święty przybytek 
Unii lubelskiej. - - Czując się 
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wśród tych wielkich pamiątek u­
czestnikiem dawnej świetności i 
chwały, choć blado ozJoconej zi­
mowem słońcem, Broniecki roz­
marzył się i udobruchał zupełnie. 
Tymczasem poproszono go do ga­
binetu doktora. 

Dr. Tomasz Czemski był wy­
sokim mężczyzną o bujnych wło­
sach siwych, o pięknych, zmęczo­
nych oczach i postaci ujmującej 
przez swą poważną swobodę. Pan 
Józef zaraz wyciągnął do niego 
rękę: 

- Jestem Broniecki, ze Sła­
woszewa, sąsiad syna pańskiego 
Stefana. Nie przychodzę po con­
silium pana doktora, bo jeszcze, 
chwała Bogu, jestem z lekarzami 
tylko w przyjaźni, ale nie w zale­
żności pacyenta. Przychodzę po­
mówić o panu Stefanie. który, jak 
zapewne panu wiadomo ... ? 

-Ach! - klapnął się doktór 
w czoło, jak gdyby teraz dopiero 
zbudiił się do rzeczywistości­
pan Broniecki ze Sławoszewa! 
Tyle przecie o panu słyszałem! -
proszę mi darować zwłokę VI przy­
jeciu nana, ale my, słudzy publicz­
ni, musimy się trzymać przyjętej 
zasady. 

- Uznaję, uznaję. - - A o 
synu pan wie? 

- Wiem, szanowny panie. 
Dostał się do kozy. Niech posie­
dzi - może go to oduczy od pa­
pierowej roboty. 

Broniecki trochę się zadziwił, 
jednak przyjemnie. Doktór mógł 
być obojętnym ojcem, ale oczywi­
sta, że jest miłym człowiekiem, peł­
nym szlacheckiej fantazyi. Musi 
nawet być szlachcicem? - lada 
łyk takby nie wyglądał - -

- Pogląd doktora trafia mi 
do przekonania. Gadałem mu to 
nieraz! Tymczasem jednak war­

. toby chłopaczka wyłabudać z ciu­
py. 

- Udałem się już do znajo­
mych ze świata urzędowego - od­
rzekł doktór frasobliwiej - mó­
wiono mi, że sprawa małej wagi, 
bo cóż? tylko nielegalne zebranie. 
Ale kto ich tam zgadnie? - -

- Ja także znam kilka wpły­
wowych mundurów i pozQstaję do 
świąt w Warszawie. Mogę za tą 
sprawą podeptać - -

Doktór podziękował wymo­
wnem spojrzeniem. 

- I przyjechałem właśnie dla­
tego prosto do pana, aby zebrać 
wiadomości o młodym "zbrodnia­
rzu". Znamy się od niedawna, a 
przemawiając za kimś, trzeba znać 
jego curriculum vitae, aby się w 
zabiegach nie zasypiać. 



- Proszę szanownego pana­
Stefan ma lat 25; chodził do tu­
tejszego gimnazyum; skończył je, 
na szczęście, przed wybuchem 
strajku szkolnego, ale już do uni­
wersytetu w Warszawie nie po­
szedł, jak mieliśmy dawniej pro­
jekt. Jako jedynaka, uwolniono go 
od wojska. Siedział przez pewien 
czas w Warszawie, gdzie różne 
pozabierał znajomości - - Na­
mawiałem go na uniwersytet kra­
kowski, ale uparł się i pojechał na 
studya do Niemiec. Gdy je ukoń­
czył, kupiłem dla niego za posag 
jego matki, już nieżyjącej, ten fol­
warczek Niespuchę w pańskiem są­
siedztwie, mówił bowiem, że czuje 
się powołanym do życia z ludem 
wiejskim i dla ludu.- -Oto szkie­
let jego życiorysu. Co zaś do jego 
przekonań i działań politycznych, 
o które zapewne chodzi w obecnej 
chwili - nie mogę pana dokładnie 
objaśnić. Już w gimnazyum mtle­
żał do związków raczej postępo­
wych - - potem-czy się zapisał 
do związków takich lub owa­
kich? - nie wiem, coraz mniej­
szem bowiem zaszczyca mnie zau­
faniem, jako człowieka "zacofane­
go"... mnie, który przecie... Ale 
nie zacznę mówić o sobie. 

- Taki już los nasz, ojców -
westchnął Broniecki. - Gwizdać 
na nas wolno - i korzystać z na­
szej roboty. Gadałem trochę i z 
panem Stefanem. Sprawił mi wra­
żenie, że byłby setnym pracowni­
kiem, gdyby go nie opętały cudze 
formułki. 

- To właśnie mówię - ucie­
szył się doktór - dodam tylko, 
że Stefan nigdy nie był kosmopo­
litą, międzynarodowcem, niczem 
podobnem. 

- Niby polak ordynaryjny, 
jak my, panie doktorze? 

- Z instynktu najzupełniej, 
szanowny panie. A tam z teoryi! 
Wypróbuje on ją na swojej skó­
rze. 

a potem pytająco na doktora. Ten 
zaś mówił dalej: 

- Ach, przepraszam! stare 
nawyknienie; każdy czemś się 
chwali. Wiszą tam patenty żoł­
nierskie mojego dziada, jego broń 
- - drobiazgi pospolite, ale dla 
mnie pamiątkowe. 

- Owszem, to ciekawe dla 
każdego polaka - rzekł Broniec­
ki, powstając i idąc ku ścianie. 

Więc powstał Czemski i po­
kazywał z upodobaniem. Wisia­
ła tam za szkłem nominacya 
"urodzonego" Stefana Czemskie­
go na porucznika w wojsku 
księstwa Warszawskiego~ podpi­
sana: "Wódz naczelny, Józef ksią­
żę Poniatowski" - obok patent 
dla tegoż Czemskiego na krzyż 
wojskowy polski. Wisiała szabla, 
szpada, ładownica z orłem - dużo 
rycin, przedstawiających portrety 
wojskowych i bitwy. 

- To wszystko po dziadku 
pana doktora? 

-Przeważnie po nim. Po 
ojcu mam tylko drobne pamiątki. 
Zginął, jako żołnierz, w polu; mia­
lem już kilka lat wówczas i pamię­
tam go, jak przez sen - -

Bronieckiemu zagrzało się w 
sercu, a od serca fala przypłynę­
ła do ust wymową: 

- Mój dziad służył także w 
ułanach, doktorze. To jesteśmy 
niby krewni - po mieczu. No, daj 
buzi, panie Tomaszu! 

Omietli się podwójnym poca­
luukiem, poczem Broniecki rozglą­
dał się dalej po pokoju. 

- Książek masz pan zatrzę­
sienie! 

- O! nawet niezły dobór i nie­
tylko moich podręcznych, lekar­
skich. Tu są militaria polskie -
- tu zbiórIJ który nazywam łań­
cuchem myśli polskiej, według mo­
jego wyboru: statyści, reformato­
rowie, uczeni, poeci - - koszto­
wało dużo czasu i sporo nawet 

pieniędzy. Jest tu, naprzyklad, kil­
ka bardzo rzadkich druków ary­
ańskich, jeden nieznany biblio­
grafom --

Dobył z szafy drobną, wysza­
rzaną książeczkę i podał Broniec­
kiemu, który ją ujął bez należy­
tego uszanowania, jednak cieka­
wie. 

- Nie znam się na tern, ale 
rozumiem zamiłowanie. 

- A Stefan, naprzykład-po­
skarżył się znowu doktór - wca­
le tego nie ceni. To też bibliotecz­
ka pójdzie po mojej śmierci do 
zbiorów publicznych, gdzie się ko­
muś przyda napewno do studyów, 
bo nie jest to kupa książek, ale 
szereg, związany przez treść i 
wiekową ewolucyę. 

~ A reszta, naturalnie, dla je­
dynaka? - zapytał niby niedba­
le Broniecki. 

- Naturalnie. Dla kogożbym 
oszczędzał? 

W -mieszkani:l widać było, o­
prócz tradycyi żołnierskich i zna­
mion aktualnej pracy - dobro­
byt; pokoje i meble miały styl nie­
powszedni, staroświecki, lecz ży­
wy, odświeżony dla potrzeb no­
wożytnych. Z przyjemnością de­
wiedział się też Broniecki, że do­
któr mieszka we własnym domu, 
zajmuje zaś w nim wysokie piętro 
dla pięknego stąd widoku. 

- Morowy chłop! - pomy­
ślał pan Józef - warto z nim wy­
pić "jednę" - -

Odezwał się głośno: 
- Gdzie się teraz u was jada,. 

w Wiktoryi, w Polskim, czy gdzie­
indziej? Pójdziemy może razem, 
panie Tomaszu? 

- Nie chodzę prawie ni~dy do 
restauracyi - jadam w domu. Ale! 
niechże mi pan uczyni przyjem­
ność pozostania u mnie na obie­
dzie! - Dobrze? - Zaraz - do­
wiem się, co tam będzie na obiad. 

DeN. 

- Byle nie na skórze ludu -
wtrącił Broniecki. 

- Tak źle nie będzie - od­
powiedział ojciec Stefana, chcąc 
kres położyć ujemnym przypusz­
czeniom o synu, - kto ma polskie 
sumienie i głowę na karku, nie ze­
chce wykonywać takich ekspery­
mentów swej teoryi. Stefan pra­
gnie dobrego postępu, w to wierzę. 
A że tam czasem zabłąka się w 
drodze do celu, to skutek krwi go­
rącej. My mamy krew żołnier­
ską, szanowny panie. 

E. M. Dell. SZLAKIEM ORŁA. Przekład z: an 
gierskiego H . J.P 

. . 
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Doktór wskazał na ścianę, 
gdzie wisiało sporo obrazków i 
trochę broni. Pan Józef rzucił o­
czyma we wskazanym kierunku, 
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xv. 
Nick prędko uporał się ze 

swoją korespondencyą, a mając 
jeszcze sporo czasu przed sobą 
do obiadu, pomyślał, że jednak 
może i nie zaszkodziłoby wpaść 
do Musgrave'ów. Will i on byli 
kolegami ze szkolnej ławy i łą­
czyła ich serdeczna przyjaźń. 
Przy tern Nick zauważył, że Daisy 
zmizerniała w ostatnich dniach, 
i pilno mu było usłyszeć, co po­
wiedział doktór. 
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Już miał wychodzić, gdy przy­
niesiono mu list od Willa. 

"Kochany Nicku. Radbym 
ujrzeć cię jaknajprędzej i powin­
szować, żeś się tak gracko od 
śmierci wywinął. Przyjdź do nas 
na obiad. Zrób nam tę łaskę, o 
którą oboje cię prosimy, bo nam 
obojgu jesteś potrzebnym, żeby 
rozproszyć nasze ciężkie myśli. 
Doktór kazał Daisy i malcowi wra­
cać do Anglii. Możesz sobie wyo­
brazić, jak nam to na rękę. Bo-

~, . -
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daj to wszyscy dyabli porwali ta­
ką robotę! 

Zawsze twój 
Will". 

Nick odpisał natychmiast, że 
przyjdzie. Wyrok doktora nie 
był dla niego niespodzianką; bo 
sam widział, że zdrowie Daisy nie 
ma się wcale ku lepszemu. Ale 
rozumiał, jak ich to musi martwić, 
bo o tern, żeby Will mógł jechać z 
żoną do Angliii, nie było co i ma­
rzyć. I wnet przyszła mu egoisty­
czna refleksya. Jakby to było, gdy­
gy tak jemu przyszło się rozstać z 
Muriel w ten sposób? Raz ją po-
jadłszy, czy potrafiłby wyżyć bez 

niej czas dłuższy? Czy nie wy­
rzekłby się raczej swej wojskowej 
karyery, choć była mu tak drogą. 
Ale Muriel! Ta Muriel, z talGm 
trudem zdobyta. Ta Muriel, dla 
której tyle przeniósł. ty le dokonał, 
tyle wycierpiał, dla której omal 
nie umar!. Nie!. .. teraz już by się 
nie potrafił z nią rozstać! 

Spojrzał na ścienny kalendarz, 
wiszący nad biurkiem, i zdarł je­
dnę kartkę. Już tylko pozostawa­
ło sześć do dnia jego ślubu. Poli­
czył je w myśli z uniesieniem ... 
Nareszcie!... Ta ukochana nad 
wszystko dziewczyna będzie je­
go - Jego - jego! Żadna siła 
ludzka nie wydrze mu jej, żadna 
przeszkoda nie stanie pomiędzy 
nim a nią. Ach! a gdyby stanęła; 
nie byto takiej, której by nie oba­
lił i nie podeptał. Ale już żadnej 
niema. Zwyciężył wszystkie; zdo­
był ją kosztem wszelkich ofiar, 
i nagroda jego wytrwałości była 
j uż bardzo blizka. 

- Nareszcie!-powtarzał so­
bie w upojeniu radosnem. - Nare­
szcie! Nareszcie! 

Przebrał się i już miał wycho­
dzić, gdy służący lady Bassett 
przyniósł mu list. Nick domyślił 
się, że list pochodził od Muriel, 
i krew uderzyła mu do głowy. Ni­
gdy dotąd nie pisała do niego. 

"Muszę zobaczyć się z Tobą 
natychmiast. M." 

To było wszystko. Nick od­
prawił służącego i napisał do Wil­
la, donosząc, że spóźni się na o­
biad. Poczem wyprostował się, 
jak człowiek, zbierający wszystkie 
sv.'oje siły . 

Coś się stało. To wezwanie 
odbiło s i ę \V jego duszy, niby ża­
łosny krzyk o pomoc. Czuł, że 
Muriel zażąda od niego czegoś, i 
po raz pierwszy w życiu nie był 
pewnym, czy on temu czemuś po­
doła. A przecież, nie zbywało mu 
na odwadze. Umiał bez drżenia 

patrzeć śmierci prosto w oczy. 
Więc czemuż? 

Minął czas jakiś, nim poru­
szył się z miejsca. Spostrzegł wte­
dy, iż trzyma w zaciśniętej dłoni 
jej liścik. Szybkim, namiętnym 
ruchem poniósł go do ust. I przy­
pomniało mu się, jak raz trzymał 
jej rękę w swojej i chuchał na jej 
zesztywniałe paluszki, by je roz­
grzać. Wówczas umiał panować 
nad sobą. Miałżeby teraz zburzyć 
od jednego zamachu ten gmach jej 
wiary w niego, który z takim tru­
dem zbudował? Ale, w gruncie 
rzeczy, czego się obawiał? Czemu 
się dręczył napróżno? Muriel za­
pewne przysłała po niego, by mu 
osobiście powiedzieć, że nie 
będzie mogła pojechać z nim jutro 
na spacer lub coś w tym rodzaju. 
Więc, najlepiej, pójdzie do niej, nie 
zwlekając, i dowie się, o co chodzi. 
Wszak wzywała go po raz pierw­
szy. Niechże jej nie da czekać. 

XVI. 
Gdy Nick wszedł do saloniku, 

zastał go pustym. Okna były po­
roztwierane naoścież, gdzieś z od­
dali dochodziły słabe dźwięki wal­
ca. Domyślił się, że lady Bassett 
niema w domu, i stanął w oknie, 
wdychając aromatyczne, wieczor­
ne powietrze w uciśnioną pierś. 

Gwiazdy już świeciły na nie­
bie; nieopisana błogość panowała 
w naturze. Z bijącem sercem po­
myślał Nick o tych, mających na­
dejść nocach, kiedy znajdą się zno­
wu we dwoje w górach, już nie 
zgłodniali i drżący ożycie, ale u­
pojeni szczę"ciem, błądzący spo­
łem po zaczarowanej krainie tera­
zmeJSZOSCl, w której zła prze­
szłość byłaby zapomnianą, a przy­
szłość płonęłaby złociście, niby 
rajskie szczyty. 

Dały się słyszeć lekkie kroki, 
i Nick odwrócił się szybko. Mu­
riel weszła do pokoju, zamykając 
drzwi za sobą. W pierwszej chwi­
li wY..Qbraził sobie, że musi być cię­
żko chorą, tak straszliwie bladą 
wydała mu się w swej żałobnej su­
kni. Ale gdy podeszła bliżej, uspo­
koił się . Było już późno. Musiała 
więc być zmęczoną. 

Poskoczył ku niej i chwycił 
ją za ręce; ale ręce te nie odpowie­
działy mu uściskiem. Spoczęły 
sztywnie w jego dłoniach; na 
ustach nie zaigrał powitalny 
uśmiech. Oczy patrzyły, jak przez 
mgłę, z jakimś nieokreślonym, tę­
pym wyrazem. 

Nagłe podejrzenie przemknęło 
mu przez głowę. Pociągnął ją 
szybko do światła, wpatrując się 
w nią badawczo. 
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- Coś ty zrobiła? - zapytał. 
Odgadła, co miał na myśli, i 

uśmiechnęta się blado. 
- Nie, nie,-odrzekła. - Nie 

dotknęłam opium, od tego wieczo­
ra, kiedyś ty ... 

Przerwał jej żywo, jakgdyby 
go to wspomnienie zabolało : 

- Przepraszam cię. Więc 
coż takiego zatem? Bo coś się 
stało. 

Nie zaprzeczyła . Wysunęła 
ręce z jego dłoni i usiadła. 

Nick zachował postawę stoją­
cą, patrząc na nią i czekając po­
sępnie na wyjaśnienie. 

Ale Muriel nie spieszyła się z 
niem. Minęło kilka minut, zanim 
się odezwała, a i wtedy słowa jej 
brzmiały sztucznie i oderwanie: 

- Przypuszczam, iż nie po­
psułam ci żadnych projektów, pro­
sząc cię, abyś przyszedł dzisiaj. 
Byłoby mi to bardzo przykro. 

Przypomniał sobie, jak naglą­
co go wezwała, i domyślił się, że 
mówiła tak, aby zyskać na czasie. 
W innej chwili byłby się może za­
stosował do tej dziecinady, ale 
dziś podziałało mu to na nerwy nie 
do zniesienia. Pohamował się je­
dnak, choć czuć to było w jego 
głosie, jakim jej odpowiedział: 

- Nie mam takich projektów. 
których bym nie podporządkował 
twojemu wezwaniu. Co masz mi 
do powiedzenia? 

Wyraz obawy przemknął po 
twarzyczce Muriel. Rzuciła mu 
szybkie, wpół pytające, wpół wy­
straszone spojrzenie. Ręce jej 
splotły się bezwiednie. 

- Nie gniewaj się, Nicku, -
rzekła cichym głosem. 

Poruszył się szybko. 
- Moja droga, nie bądź dzie­

cinną. O co chodzi? Powiedz mi 
i skończmy z tern. 

Głos jego brzmiał uspokajają­
co. Spojrzała na niego śmielej. 

- Tak, jestem dziecinną,-po­
twierdziła. - Jestem poprostu i­
dyotyczną, wyobrażając sobie, że 
to może mieć dla ciebie jakieś zna­
czenie. Nicku; rozważyłam wszy­
stko skrupulatnie i... i... doszłam 
do przekonania, że nie mogę zo­
stać twoją żoną. Sądzę, że nie 
zmartwisz się tern, choć - tu za­
śmiała się nieszczerze - wiem, że 
będziesz poczuwał się do obo­
wiązku powiedzieć mi to. Ale ... 
nie trudź się, bo ... bo ja wszystko 
rozumiem. Pomyślałam więc, że 
będzie najlepiej , gdy ci to odrazu 
powiem. 

- Dziękuję ci-odrzekł Nick, 
i było w jego głosie coś, co za­
dźwięczało, jak nagłe zatrzaśnię­
cie się napiętej mocno sprężyny. 
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Mufiel spostrzegła, iż ścisnął 
obie pięście, i ogarnęło ją przeczu­
cie niebezpieczeństwa. Zerwała 
się na równe nogi . Gdyby tygrys 
wskoczył był przez okno, nie był 
by jej więcej przestraszył. 

Nick postąpił ku niej krok je­
den, a ona stanęła w miejscu, jak 
wryta. Twarz jego miała ten sam 
wyraz, jak wtedy, gdy mordował 
indyanina; była to twarz bezlito­
sna, drgająca dziką namiętnością, 
twarz szatana. 

Ostatnim wysiłkiem woli u­
skoczyła wbok, dygocąc na całem 
ciele. 

- Nicku, - wyszeptała­
czyś oszalał! 

Odpowiedział jej zdławionym 
głosem, podobnym do parsknięcia 
dzikiej besty i. 

- Tak, oszalałem. Nie pró­
buj uciekać odemnie w tej chwili, 
bo nie odpowiadam za siebie. 

Popatrzyła na niego rozsze­
rzonemi oczyma. 

- Ależ ... ależ - wyjąkała, -
ja ... ja nie rozumiem. O, Nicku! 
ja s ię ciebie boję! 

Był to okrzyk biednego, bez­
radnego, opuszczonego dziecka. 
Gdyby była spróbowała stawić mu 
czoło, uciekać, szatan byłby się w 
nim rozpętał i w jednej chwili oba­
lił ten wał rycerskiej cierpliwości, 
jakim w ciągu ostatnich kilku ty­
godni Nick otoczył był swą nieo­
kiełznaną naturę. 

Ale ten żałosny okrzyk prze­
niknął wprost do jego serca i zra­
nił je głębiej, niż wszelkie wyrzu­
ty i zaprzeczenia. 

Ze stłumionym jękiem odwró­
cił SIę od niej i zakrył twarz ręko­
ma. 

Chwilę stał tak bez ruchu, jak 
skamieniały, a Muriel, oparta o 
gzyms kominka, patrzyła na niego 
z bijącem gwałtownie sercem. 

Nagle Nick zbliżył się szyb­
kim, cichym krokiem do otwarte­
go okna. Z dali, poprzez wonieją­
cy ogród, dochodziły dźwięki 
"Błękitnego Dunaju", rozmarzo­
ne, tęskne, nęcące, tego walca, 
pod takt którego od tylu lat nie­
zliczone pary kochanków kołysały 
się w miłosnem upojeniu. Muriel 
byłaby chciała zamknąć okno, za­
tkać uszy, uczynić coś, byle te 
dźwięki zagłuszyć... Ich natrętna 
słodycz doprowadzała ją w tej 
chwili do szaleństwa. 

Zapewne i Nick doznawał te­
go samego wrażenia; w każdym 
razie jednak, nie uzewnętrzniał go. 
Stał z twarzą, zwrócono ku ogro­
dowi, trzymając się ramy okiennej 
obu rękoma, których chudość ry-

sowała s ię w ostrych, jak u szkie­
letu, liniach. 

Muriel przypatrywała mu się, 
jak urzeczona. On stał bez ru­
chu, zdając się zapominać zupeł­
nie o jej obecności. A czarowne 
dźwięki walca płynęły i płynęły 
wciąż z draźniącą monotonią. 

Nagle stuk zamykanego okna 
wstrząsnął nią od stóp do głów. 
Nick poruszył się wreszcie, a jej 
serce poczęło walić, jak młotem, 
gdy się odwracał. Chciała do­
strzedz wyraz jego twarzy, ale 
nie mogła. Mgła przesłaniała jej 
oczy; kolana się pod nią uginały. 

Czuła każdym nerwem, że on 
zb liża s ię do niej, i w bezradnem 
przerażeniu czekała, a wspomnie­
nie tej straszliwej nocy, kiedy 
zmusił ją do połknięcia narkotyku, 
wróciło jej stokroć silniejsze. Uj­
rzała go, jakim był wtedy : milczą­
cy, straszny, nadludzko mocny, 
potężny. I w przystępie rozpaczli­
wej trwogi cofnęła się, szukając 
bezładnie, obłędnie jakiejś drogi 
wymknięcia. się temu okropnemu 
człowiekowi. 

Ale w tejże chwili uczuła jego 
ramię, opasujące ją łagodnie; głos, 
który koił jej gorączkowe maja­
czen ia. szepnął tuż nad nią: 

- Już wszystko dobrze, ko­
chan ie. Nie bój s ię! 

Poprowadził ją ku sofie, posa­
dził, pochylając się nad nią i gła­
dząc zlekka jej zlodowaciały poli­
czek. 

- Powiedz mi, gdy ci będzie 
lepiej - rzekł - i pogadamy spo­
kojnie. Tylko się nie DÓj niczego. 
Już wszystko dobrze. 

DCN. 
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Wiadomości literackie. 
Polonica. 

W Zagrzebiu, w teatrze królewskim, 
wystawiono w d. l marca Fryderyka 
Wielkiego Adolfa Nowaczyńskiego w 
przekładzie Juliusza Benasića. Sztuka 
wywarła wielkie wrażenie i była okla­
skiwaną bardzo go rąco po każdym ak­
cie. Krytyka miejscowa wyraża się ró­
wnież z całem uznaniem o dziele pol­
skiego ' dramatopisarza. 

X Dwutygodnik niemiecki Das lite­
rarisclze Echo zamieścił w ostatnim 
marcowym zeszycie "List polski" ("Polni­
scher Brie!") pióra p. Józefa flacha. Au­
tor pisze treściwie o utworach ostatniej 
doby naszych powieściopisarzy i drama­
turgów, a więc o "Mocnym człowieku" 
Przybyszewskiego, o siódmym tomie 
.,Poezyi" Tetmajera, o "Urodzie życia" i 
"Wiernej rzece" Zeromskiego. Przecho­
dząc. do teatru, zaznacza zmiany, jakie 
zaszły w teatrze krakowskim, wspomi­
na o otwarciu teatru Polskiego w War­
szawie, wymienia, jako nowości drama­
tyczne, "Zygmunta Augusta" Lucyana 
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Rydla, "Wawrzyny" Leopolda St.affa, 
Jeńca Napoleona" Sto Kozłowskiego, 

"Nowe Ateny" Nowaczyńskiego, ,,Juda­
~za z Kariotu" Rostworowskiego. 

Z literatury francuskiej. 
X Maurycy Lair. " La reprise". 

("Odzyskanie".) tosunki francusko­
niemieckie posłu żyły autorowi za temat 
do niniejszej bardzo zajmującej książki. 
Bohater, młody francuz, jest synem ży­
jącego w Kolonii na wygnaniu komunar­
da, który poróż nił się ze swoją bogatą 
rodziną bankierską, z powodu uczestni­
czen ia w komunie, i utrzymuje się z pra­
cy zecerskiej, 'nie zatracając socyali-
styczno-humanitarnych id eałów. Syn 
wzrasta w Niemczech, uczęszcza do 
szkoły niemieckiej, politechniki w Mo­
nachium, ,zwraca na siebie uwagę wy­
bitnemi pracami, tak, że, gdy skoJlczył 
studya, profesorowie polecają go wielkiej 
fabryce chemicznej w Pofrzheim. Wa­
śCiciel, przemysłowiec, który doszedł do 
majątku własną pracą, panuje \V fabryce 
autokratycznie; młody francuz, jako syn 
rewolucyonisty, utrzymujący nadto sto­
su'nki z socyalistami, wydaje mu się po­
dejrzany, niemniej jednak jest dla fabry­
ki, po dokonaniu pewnego wynalazku, nie­
zbędny. Córka fabrykanta, zaręczona z 
oficerem kawaleryi , zakochawszy się we 
francuzie, zrywa z narzeczonym, a po­
nieważ młody inży nier nie żywi ku niej 
niechęci, przeto ojciec pozwala na ten 
związek, który przykuje wynalazcę na­
zawsze do fabryki. Naraz zgon w rodzi­
nie powołuje in żeniera do francyi i bu­
dzi się w nim silne poczucie narodowo­
ści. Wraca wprawdzie do Niemiec, ale, 
po strajku w fabryce, który WYbuchł z 
powodu nienawiści do cudzoziemca, zry­
wa więzy; nie chce już małżeI'lstwa z 
Niemką, która gotowa jest wywędrować 
z nim do francyi, powraca do ojczyzny 
i tu żeni się z kuzynką. Autor bardzo 
umiejętnie, bez uprzedzeI'1 i nienawiści. 
wykazał niemożliwość zżycia się francu­
zów z Niemcami, wynikającą z odmien­
nych zupełnie właściwości charakteru i 
ducha. 

X jallób des Gaclzolls. "La vałtee 
bleue". ("Błękitna dolina".) Widownią 
powieści, o której mowa, jest wieś fran­
cuska w okolicach Berry. Rolnik nama­
wia brata swojego, przeciążonego pra­
cą budowniczego paryskiego, który za­
padł na oczy, by powrócił do miejsca 
rodzinnego, gdzie ma odbudować zruj­
nowany zamek z epoki Odrodzenia. Bu­
downiczy nie żałuje postanowienia­
wieś odradza go fizycznie i duchowo 
Syn jego jednak, przeżyty hulaka, i cór­
ka. przerafinowana Paryżanka, "których 
stryj chce również poddać kuracyi wiej­
skiej, odpłacają mu n i ewdzięcznością. Na­
rzeczona Iiajstarszego syna stryja traci 
serce dla l ekkomyślnego Paryżanina. po­
ś lubia go i zostaje niebawem PJzezeń po­
rzucona; siostra jego zaś napróż'no usi­
łuje zniewolić do małżeństwa właścicie­
la zamku, w którym ojciec pracuje. Ule­
gla woli dzieci matka, wraca wraz z nie­
mi do Paryża. Autor przeprowadził ideę 
swoją z umiarem, nie doprowadził jej do 
krańcowości, ztąd też właśnie teza o u­
zdrawiaj ącym wpływie atmosfery wiej­
skiej nie traci siły przekonywającej. 
Dwaj bracia - rolnik i budowniczy _ 
to postacie bardzo charakterystyczne, u­
derzające prawdą życiową. 

- -- -



TREŚĆ Ni 12. 

Młodość panny Mani. Alfred Konar. 
Gromada. Jósej Weyssenhojj. 
Szlakiem orła. E. M. Dell. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłką po­
cztOWiIJ, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie. 

1 rb. kwartalnie. 
SIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZ~WSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnic za "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni 
Chołonlewskl, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 

Kijowiance. Bywa często taki od­
cień, który zależny jest od zbioru cebu­
lek liliowych; użyć bez obawy. 

Jadzi. Jeżeli wągry są w pierwszym 
okresie istnienia, jako ciemne punkciki, 
Pureol je wymyje, jeżeli zaś już dojrza­
łe, żadne środki do smarowania nie po­
mogą, tylko jedyna masażystka pneuma­
tyczna systemu Heros. Łupież wygubi 
i pobud~i włosy do porostu, zapobiega­
jąc wypadaniu, Tetral Tissota, którym 
skrapiać głowę przy codziennem rannem 
czesaniu. 

Prenumeratorce. Pryszczyki trzeba 
masować aparatem Heros i pić Zioła Pa­
ragwajskie zamiast herbaty. 

Antoninie. Włosów w zimie stano­
wczo nie myć, lecz czyścić specyalnym 
pudrem Florentine, a przeciw wypadaniu 
gwałtownemu skrapiać przy codziennem 
czesa·niu Tetralem Tissota. Ciemny pas 
z szyi usunie Precioza. Niżej podpisana 
odpowiada tylko za swoje skromne ra­
dy, pomieszczane w niniejszej rubryce, 
zaś za ogłoszenia różnych firm odpowia­
dać nie może. 

Maryi. Włosy na rękach usunie pro­
szek Epil Max. 

Strapionej. Przy wypadaniu włosów, 
połączonem ze swędzeniem, należy użyć 
pomady żółwiowej Tortulea i wcierać ją 
w skórę. 

Sabinie. Ciemne włosy rozjaśni 
Hella, nie niszcząc włosów, a dając pię­
kny naturalny odcień złoto-blond lub ka­
sztanowaty. Czerwoność powiek, łza­
wienie i uczucie, rano, jakby obecności 
piasku pod powiekami usunie płyn Virgi­
nal, przykładany na kawałkach waty na 
wierzch powiek przy układaniu się do 
snu. 

Karolinie. Współczynnikiem niero­
złącznym z masażystką pneumatyczną 
jest Abarid, rodzaj galarety, WYClsmę­
tej z cebu lek białej lilii (Lilium Candi­
dum). To nie kosmetyk, to wyciąg czy­
sto rośliny, odżywczy, zasilający skórę; 
czyni skórę gładką, bez przeczule­
nia, a więc odporną na wszelkie 
zmiC!.ny atmosferyczne, . czyni ją białą 
stale, a nie umalowaną. Gdy bezpośred­
nio po masażu pneumatycznym namaści­
my skórę Abaridem, skóra nabiera ję­
drności i traci skłonność do fałdowania 
się. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane mają na składzie firmy : "Perfec­
lion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska, 109, oraz Nowosenatorska, 
2, w Łodzi Spiess, w Wilnie Grużewski, 
w Odesie Anderski, we L wowie Pa­
włowski, Akademicka, 21, w Krakowie 
Miklaszewski, pl. Dominikański, 1. Na 
kopertilch należy dopisać: "Dział Ko­
smetyczny". 

M-me Ercedes. 

Siwe wioBY. 
gin'l bezpowrotnie po jednorazowem .tycia 
"Wody Pigmol". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca aaturalny kolor włoeów. Nie zawiera 
!łuuczu ani oud.. Nie brudzi ekóry, prone; 
raz apróbować jdIl nie poskutkuje, przyjmujemy 
" powrotem: akład główny perfumeryjny J. Wró­
blewakiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg NI,, -

całej, tel. 75-56. Wyayłka za zaUc%"niem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .Nil 31. 

Skład apteczny i perfumeryjny. 

rHEMORIN:" 

I ~:w~;;;-~ fł A G I S TRA 
. PRZECIW o Składt:,. 

HEMOROIDOM. KLAWE ~~:.nk~ 
)( " I.FORMACYE. 

Pani Helenie J. W sprawie uczesań 
rautowych najlepiej zwrócić się do specya~ 
listy, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora, Erywań­
ska 16. Można telefonicznie. 

Wskazówki. 
Pani Zoj/. G. Uczesanie modne, bez odpo ­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać si.; O nie do specyalisty - fryzyera, p jd­
•• ja BagnoUJskilgo Wilc.a 'f, yóg Jlays.ałko.skiej . -
dom V?-go J. Fruziil.k~ego. . 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRAWY CAŁKOWITE ·(specyalność) 

Z. ' BIERNACKA 
Warszawa. Marszałkowska 16& (rÓ! ErywańskIeJj. 

Telefonu 205-85. 

Gabinet kosmetyczny 
WANDY ZIELIŃSKIEJ 

masaż leczniczy, kosmetyczny, elektryczmy 
depilacya, parowanie "manicure" 

ŻÓRAWIA.Ni 47 m. II 
od 12-3 i od 4-1 pp . 

.................... DOM BANKOWY 

E. KOWALSKA i Ska Z. Szrmpliński i Ska NO:J~Ś9~~:~:O, 
MONIUSZKI N2 8, tel. 292-80 

BieDna wDowa 
po obywatelu ziamskim bez tadnycb 
środków· do . tycia, z"wraca al.; z 'o­
rĄcĄ ·prośbĄ o pomoc. Ofiary pod 
literami K. M. przyjmuje Adm!n!-Kapao ł .pr.:edat papierów proceatowych, puełazy na zagraaie,. An-

sklep od ul. Jasnej kurlleya. Lołaty. Ko.aerwacy" w Tow. Kredytowcm. . atracya naszego piama. 

KORONKI 
WSTĄZKI 
Pf'SMANTERJE 

Wielki wyb6r. = Ceny niskie • ................... 
Ma~aIJn .~~uwiamec~aniclne~~! ,,$ŁON" 
MARSZAtKOWSKA'154. POLEcA .llo·waści sezonoweJ II -. ;- .... '. -...... -: ....... -. ,'. - .-..• ,.,.,..... •. ','-, " .. '.. ':. .. 

W~dawnictwa Tow. Akc. W~dawniczego .. Świat" 

WINC. KO~IAKIEWICZ 'l:::f:/ BOLESŁAW ~ORCZYŃSKI W. JANKOWSKI i Ska 

Powrót ~l.a tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
Cena rb. 1.- ~ Cena rba 1.80. 

G v 
Do nabycia we wszystkich ksiągarniach. 

96 

Marszałkowska Ni 130. Tel. 148.72 
POLECAJĄ: 

metale rozciągane i pręty stalowe do wszel­
kich robót budowlanych, . oraz posadki dę­
bowe z klepek i tafli krajowego wyrobu 
w gatunku wyborowym. Towar zawsze na składzIe. 

....... ~.e~~ ~~j.~.~~~~,~.~, .. ~~~n~.~.i ... i ... ~at.~.I.~.~.~ .. ~a ż~~~1 
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7'owarzystwo Akcyj'lle Przenf,y.dowo-Jra'lldlowe 

"L. J. BORKOWSKI" war&zawa,z~:~~~ecka Ni II. 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin, Cz~stochowa, Radom, Moskwa, Diwmsk. 

Poleca z własnych skladow Izlabryk: t.,lazo h andlowe, blachy telazne. cy nkowe, cynkowane, miedziane; b e lki telazne, cement. węgh ~ i koks ru r y Ite}aznch 
szyny ś ruby mutry uity łopaty stal o we , g rabie. l emi e sze i o dkładnice, stal narzędziową i zwykłą, odlewy .surow cowe, .sprę1yny o ~aszvn ro nIeJ ~ 
(do g;abi, k~ltywat~rów i t. p .) becz ki t e lazn e d o nafty i spiry tusu. kosy styryjslde i krajo.we. ~o sy d o Sleczkarń, oSIe , buksy, ł~ncuc hy, . g~o~ ZJe 
drut , pasy do maszyn skórzan e i z sierści wielbłĄdzi ej, kow adła imadła. wi e r h rki. tok~rnie, plimkl , p odk owy, hufnal e, p a kunk i wszelklego rodzaju l t. p . 

CBNY HURTOWB. - CBNNIKI NA ZĄDANIB GRATIS. 

Z d'llie1n l-ym Marca 'lO. b. przy ulicy Mazowieckiej Wg 1.1, otwarty zo.da'llie .ddep de­
taliczny z a'l°tykulami techniczne1ni p o ce'llach 1"u1'towycl". 

i-··--~~~-~;;~~~·;;;·_·_·_·_··-' ----------------------------------.. ---,----~ I I towarzystwo fibry Wulkanizowanej II 
IMPORT I FABRYKA • 

Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
najlepszego gatunku. Z FIBRY. 

Wszelki e wyroby z Fibry dla celów technicznych. 

I 
KONTO BANKOWE: BANK HANDLOWY, w WARSZAWIE. 

Adres telegraficzny: .,Fiber". 
'Warszawa, Ogrodowa M 10. Telefon M 287-56 . .......... ......... ~._.....,......~.~~.o-. ....... 

I . ~ 
Simon i Stecki 

DOSTAWCY DWOFU 
JE GO CESARSKIEJ MOŚCI. 

Skład Win 
EGZ. OD 1825 ROKU 

Krak.-Przedm. N~ 38. Tel. 418 

WINA, 'L1KIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

R eprezel1tacya: 

Koniaków BISOUIT 
Likierów F_ CAZANOVE. 

•••••••••••••••••••• 
KRYM-JAŁTA 

Pensyonat "Stella" 
ob ec nie (o dn o wi o ny) 

HELENY LISOWSKIEJ 
Botkińska M 22 

.:: .•.... OTWARTY CALV ROK ::::::; I 
P okoje slon(>c zn e z wid okiem na mo­
r ze , balkony, e l e k tryc z n o ' ć, te l efon , 
ła z ienka, og- r ó d i w •• e lki e wygody. 

Ce ny pl·zys t~pn e. . 

Zakład Ginekolog.- Akuszeryjny 

ufłYGIENllH 
Alwszerk l BORZOBOHAT E J 
Mnl'sznłkowska 25. - Tel. 139 - 21. 
Urz ądze nia najhygienicz niejsze. Ce ­
ny przystępne . Opi e ka lekarzy spe-

cyalis tów. Porady od 3 - 6. 

~ • ••••••••• • ł ••••••• 

~~~~~~~ ~~~~~ 

Wytworny Iluzjon 

G.A.MOLLER WARSZAWA, 
Aleja Jerozolimska N2 80 

Wie lki wybór WANIEN, uI1) yw al e k, zmywaków, an gi e lski ch j telazDo ­
lanych e maliowanych PIECOW kąpiel owych. RUR i FASONOW kana­
li z acYJnyc h i wodociągowych, ora z ARMATUR wszelki eg o rodzaju. 

I 

" m!\~~OTTEu 
___ , ______________________________________ ~ 

Progra In pierwszorzędny 
CJJCuzyka koncerfo-wa 

~ODllE~~ 4-
we illtori\i i goooty NOW08C1 !ll 

~~~~~==~~~==~=-~~~~~~ 

Wody Mineralne Sztuczne 
~~- Lecznicze. ~~ 
D-ra Jaworskie go. 

Ude l ikatn ia skórę, leczy radykal nie i usuwa piegi , wĄgry, liszaje, krosty, 
o raz polysk twarzy. Nadaj e twarzy pi ęknoś ~ i urok młodości. Ce na flako ­
nu rub. 1.70. D os tać motna w większych skladacb apI. i perfum e r yach. 

.. Jo' zef Gross an Warszawa, Złota 16 P r zedstawIcIe l m , Telefo n 184.44. 

~ l=\PIELE 
Z k-W8Sem 

W~GhOWY]\lI. 

"v ARSOVIE AUTOMOBILE" 
Warszawa, Marszałkowska Ni 15... Telefonu .Ni 85-33. 

Jeneralna Reprezentacya na Cesarstwo i Królestwo 6679 

",he -Willys-OverlanD e-o 1{ułomobUes" 
Nieporównana wytrzymalość na boczne polskie drogi, szybkość i taniość 

25 H. P od rb. 2,500 35 H. P od rb. 3,200 
30 n "od " 2,750 45" " od " 3,700 

,.:>wiat' M 13 z dnia 29 Marca 1913 r. 

, -- __ o 

.' , 
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el'?_" '--~.I?= _,.'2 fiC\er.a=-..". ~~ SKŁ~D MATER':AŁÓW BŁAWATNYCH 

~ 1<0'110 otwarty 1«agazyn Broni ~ Sabiny ue hrke Ch', Ni 8 
~ R. GII'n'leck:lool' l"OIR.M ĄWllerzBJ·skl' ~ "leca na sezon wiosenny i letni NOWOŚCI~:~O:~i za:. ... 
\lo ~I WEŁNY czarne, kostyum o we, wizytowe , 

fe W Kr a kowie, ul. Szewska 2. ~ 'ORAP'AES DAMES , SZEWTOTY kost)umowe j o kryciov.: e 

~ i 
MA T ERYJK[ i WELWETY , KREPY żałobn e 

borów myśliws k ic h , sport ow ych, oraz własną pra- PŁOTNA, PIKI, SO yE. SATYNY o d 26 kop. ~ 
poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy- RATYSTY, MUŚLINY, HAFTY s zwajcars k ie i krajowe 

~ cownię i war8ztat~ reparacyjne. W KRETONY od 9 ko p . TOWARY BTAŁE. 

8\.= -'~a~ !'=..6.1!I.~.'-S - ,,- ~. Prób~ na żądanie bezpłatnie •. ę. . Telefon 1-92·21. 

LOKA LE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta "OWO .-.odowa aro 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej , do wy na­
(w nowobudującym się domu) " , - .IW=' jęc ia od l-go Lipca r. b. Lokal odpo­
wiedni takż e na kawia rnie. cukiernie i t. p. - Na ż ądanie mogą by ć połączone 3 lokale pi ętrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawo'Nemi oknami 9 X 9 i 4 okna 4 X 4 O łokci , wielkość sal 520 O łokci , mogą być rozdzielone według 

wymagań. Centralne ogrzewanie, 2 w indy i wszelkie nowoczesne urz ądzen i a. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właści c i ela Z. Alberga, .Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27 . 

= Od północy na południe. = i 
. Niezmiernie byłam zadowolona z Pa ńskiej pasty do zębów . 

ni e chcę więcej inn!:"j uży wać . 
Podpis: Hrabina ·de Frunsac, za mek de Vi idor (Pas-de-Calais") 
.. Dziękuję Sz. Pan u bardzo za s krzynkę okazową, któ r ą mi 

Pan ł a ska wie przesIał . Vento! jest istotnie proszki em do zębów 
najcudownh j,Z) m, jaki znam dotychczil s. \Vłaś nie co do piero sko ń ­
czy ła m przesła ną mi próbkę , - i ni e mogę si ę już dz i ś bez śro d k a 
lego obyć . Podpis: Klaudja Grandcroix w Buriat (Herault)". 

Den/ol (wodJ, pasta i proszek) jest 
środk ; em do zębów dcskor.ale anty-sep· 
t , C2 nym i zarazem posi a dającym zapach 
ni ezmiernie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a, 
r iszczy on wszystki e szkodli we mikroby 
jamy ustnej, przeszk.dza psuci u się zę 
bów i leczy je, usuwa zapalenie dz i ąseł 
i bóle gardła . W dni pare nadaje zębom 
białc ść ni ezrówn aną i niszczy kami e ń nz 
nich s ; ę tworzący . 

Pozostawia w ustach wrażenie świ e· 
żości przyjemnej nader i trwa łe j. Dzia· 
łanie jego Jnty-septyczne przeciw mikro· 
bom prz e dłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejszy bó l zębó IV, k!edy bez domieszki 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Den/o! znajduje się u pp. Fryzyerów·Perfu merów i we wszyst· 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudelko wy 
starczają na użyte k sześci o -m ies i ęc z n y - co czyni, ~e posługiwa nie 
się Dm/ol' em k05ztuje istotnie niedrogo. 

Skład głów ny : 19, rue Jacob , Paris. 
\V Warszaw i e : T o warz . H e nryk Welt, Przejazd N. 5. F . Karpiński , 

El e ktora lna N. 35. Wladyslaw Hoffman i S-ka, Z ie lna N. 46. Skomo r o ws ki 
Emi l, ul ica L esz n o N. 3. 

\\\\~\?~~~~!~KUT(/ 
atoluJąc czekoladki przeczyazczafąc. 

"DRASTI N-LU B ELS KJ" 
Wyrabiane z najlepszej czek ol ady s zw a jcarskiej w p.­
stacl t.bUczek. Ch~tnie sil prz yjmowano przez dor.­
.łych I dziecI. Przychylne odezwy powag l a k arsklch. 

Pudełko 60 kop . 
hda6 W aptekach I składach apt.cznyc~. 
Środek ten spożywa sl ~, jak każda inn~ .• macz., 

czekolad~ . 

RASTlN - LUBELSKI 

Sparaliżowana 
na o bie ręce wdowa po artyście malarzu 
l/aga O jakąko l wie k p o mo c. Łas kawe da tkI 
dla M. J abl ońskiej przyjmuj e R edakcya . 

II 

Z Dobrzań s)( a i Ska Warszawa, Jasna 10. 
• Telefon 178-75 . 

pol e cają w~kwint ile papiery listowe w wiel kim wyborze. 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

akuszeJki M RING 
I ~ rzę du • 
u rząd zo ny p o dług tegocz e snych wy­
magań Przyjmuj e n a czas dluższy . 
Porady. Dy skrecya . Kru cza 37 - 8. 

1409- ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tO /lidka i k iaze k 

O~ TadBusza Wilczyńsklego 
Al. .JeroltoUmska.Ni 35. Tel %82-25, 
przyj ę ci a o d 9- 10 r . , od 1- 3 i 6- 7 p .p . 

~auczycielka t1 
Z r ządowym patentem do mowej 
nauczyciel ki j ęzy ka niemie~k i e go, 
poszukuje posady od roku s zkoj ­
nego. Oferty: Księga r ni a Regul-

skiej W Sosnowcu . 

Nieszczęśliwa staruszka A. S. 
z wn uczką cb or ll n a konwulsie p r osi 
o o fiarę na " yl< u pi en ie zastawjon .. j 
maszy ny , k t,; r a był a Gla ni Pj jed} nem 

żród l em za r obk u . 

APARA TY FOTOGR~FICZNE 
d la p . p . Amato r ó w i Zaw o- ­
d o wców oraz wszelkie przy­

b o rv do tychż e. 
LATARNIE CZAR N OKSIĘZKIE 

d z iecinne i s zkolne , 
KINEIII A-T OG R A-F y 
d zieci nn e 1 tea tralne, 

LORN ETKI 
te atralne i pryzmatowe. 
Towar gwara nto wany. 

, Ce ny najni żsLe - fabry cz n e . 


